
28 bm. przybywa do PRL

min, spraw zagranicznych Hiszpanii

Odroczenie wizyty
A. Suareza w Polsce

WARSZAWA (PAP). W związku z reorga­
nizacją gabinetu hiszpańskiego oficjalna
wizyta w Polsce przewodniczącego rządu
Hiszpanii, Adolfo Suareza, na wniosek stro­
ny hiszpańskiej, została przełożona na ter­
min późniejszy.

Na zaproszenie ministra spraw zagranicz­
nych PRL, Emila Wojtaszka, w dniach od
28 lutego do 2 marca br. złoży oficjalną
wizytę w Polsce minister spraw zagranicz­
nych Hiszpanii, Marcelino Oreja Aguirre.

H, Jabłoński przyjął
C. Serrate Reicha

WARSZAWA (PAP). Przewodniczący Rady
Państwa Henryk Jabłoński przyjął 25 bm. na

audiencji w Belwederze ambasadora nadzwy­
czajnego i pełnomocnego Republiki Boliwii
Carlosa Serrate Reicha, który złożył listy uwie­
rzytelniające.

W ubiegłym roku Jeleniogórskie Zakłady Optyczne rozpoczęły
produkcję szkieł korekcyjnych fotochromatycznych. Szkła te sto­
sowane są do okularów optycznych, zabarwiają się samoczynnie
pod wpływem promieni słonecznych.

Fot. CAF — Wołoszczuk

NOWY JORK (PAP). W piątek
wieczorem zakończyła się w No­
wym Jorku czwarta runda ob­
rad Komitetu Przygotowawcze­
go specjalnej Sesji Zgromadze­
nia Ogólnego NZ, poświęconej

Przed sesją
rozbrojeniową

ONZ

problemom rozbrojenia. W skład
Komitetu wchodzą przedstawi­
ciele 54 państw, w tym Polski.
W czasie poprzednich rund Ko­
mitetu zaaprobowano porządek
dzienny obrad. Podczas ostatniej
rundy omawiano dokumenty,
które będą przedmiotem dys­
kusji Zgromadzenia Ogólnego
NZ. Wiele państw przedłożyło
własne projekty rozwiązania
problemów rozbrojeniowych.

Nadzwyczajna Sesja Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ poświęcona
zagadnieniom rozbrojeniowym
będzie obradować w maju l

czerwcu br.

Oszczędzajmy* prąd!
WARSZAWA (PAP). Zapotrzebowanie gospo­

darki i ludności na energię elektryczną jest
nadal duże i kształtuje się na granicy maksy­
malnych możliwości produkcyjnych naszych
elektrowni. 24 i 25 bm. w godzinach szczytowe­
go poboru mocy niezbędne okazało się okresowe

ograniczenie dostaw energii dla niektórych
szczególnie energochłonnych odbiorców w prze­
myśle. Hasło oszczędnego i racjonalnego użyt­
kowania energii ani na chwilę nie traci na

aktualności.

Konferencja w Genewie
GENEWA (PAP). W Genewskim Pałacu Na­

rodów zakończyła się międzynarodowa konfe­
rencja, poświęcona wypracowaniu metod i
środków poprawy gospodarności i efektywnoś­
ci w dziedzinie wykorzystania energii. Konfe­
rencji, zwołanej przez Europejską Komisję
Gospodarczą ONZ, przewodniczy? przedstawiciel
Polski, wiceminister energetyki i energii ato­
mowej, Bolesław Bartoszek.

W wielu opiniach ekspertów uwypukla się
ogromne znaczenie inicjatywy wysuniętej przez
sekretarzra generalnego KC KPZR Leonida
Breżniewa, który mówiąc z trybuny VII Zjaz­
du PZPR w Warszawie, wymienił m. in. moż­
liwość zwołania ogólnoeuropejskich kongresów
na temat współpracy w dziedzinie ochrony
środowiska naturalnego, rozwoju transportu i

energetyki. ;

Po przemówieniu L. Breżniewa

na sesji Prezydium Rady Najwyższej ZSRR

Oświadczenie

Departamentu Stanu USA
Komentarz agencji TASS

WASZYNGTON, MOSKWA (PAP). Departament Stanu USA
opublikował oświadczenie w związku z przemówieniem Leonida
Breżniewa na sesji Prezydium Rady Najwyższej ZSRR.

Z zaintea-esowaniem przyjęliśmy do wiadomości — gło­
si oświadczenie — wypowiedzi przewodniczącego Prezydium
Rady Najwyższej ZSRR, Leonida Breżniewa na temat stanu sto*
sunków amerykańsko-radzieckich. Pozytywna ocena rezultatów

wizyty w USA zastępcy członka Biura Politycznego KC KPZR,
Borisa Ponomariowa, dokonana przez Leonida Breżniewa, zgodna
jest z naszym własnym wrażeniem i jesteśmy zadowoleni, ża

Prezydium Rady Najwyższej ZSRR pragnie kontynuacji wymia­
ny z Kongresem Stanów Zjednoczonych. Wyrażone przez prze­
wodniczącego Leonida Breżniewa pragnienie jak najszybszego za*
warcia korzystnego dla obu stron porozumienia o zahamowaniu

wyścigu zbrojeń strategicznych zgodne jest z naszym własnym
zamiarem i podobnie jak on jesteśmy przekonani, że podpisani#
porozumienia SALT II może stać się ważnym krokiem na dro­
dze do dalszej poprawy stosunków między naszymi krajami.

Agencja TASS relacjonując oświadczenie Departamentu Stanu
USA zwraca uwagę, że podkreślono w nim rolę wlllkich mo»

carstw w rozwiązywaniu tzw. konfliktów lokalnych. W tym kona

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!
Krakowskie forum studenckie

DZIENNIK
POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ
PARTII
ROBOTNICZEJ

Silni mądrością środowiska
(Obsługa własna). W sobotę w

nowohuckim Centrum Kultury
Młodzieży i Studentów obrado­
wała III konferencja Sprawo­
zdawczo-Wyborcza SZSP. Na o-

brady przybył zastępca członka
Biura Politycznego I sekretarz
Komitetu Krakowskiego PZPR
Kazimierz Barcikowski. Przyby­
łych na konferencję delegatów i

zaproszonych gości powitał prze­
wodniczący ZK SZSP Andrzej
Dyja.

Socjalistyczny Związek Stu­
dentów Polskich jest organizacją
masową; należy doń ogromna
większość młodzieży akademic­
kiej. Potwierdza to słuszność
przyjętych przed 5 laty zmian
modelowych w ruchu młodzieżo­
wym. Jest także SZSP forum
wymiany myśli politycznej;

stwarza możliwość naukowego i

społecznego rozwoju. Uczy mi­
łości do kraju, poszanowania je­
go tradycji, kultury.

Młodzi rozumieją to zresztą,
że jedynie poprzez rzetelną nau­
kę, a następnie uczciwą pracę
można budować przyszłość Pol­
ski i jej materialną i kulturalną
bazę. Dlatego nie można pozo­
stawać na marginesie dokonu­
jących się przemian. Naszemu

krajowi potrzebni są światli,
wykształceni ludzie. Wykładnią
sposobów myślenia obywatelski­
mi kryteriami była dyskusja, w

której wzięło udział dwudziestu
delegatów (pięciu swoje głosy
wpisało do protokołu), reprezen­
tujących wszystkie wyższe u-

czelnie Krakowa.

.Wskazywano w niej także na

piękne tradycje, jakie organiza*
cja posiadła w dziele kształto­
wania samorządności studenc­
kiej, świadomość uczestniczenia
w kształtowaniu rzeczywistości
— nawet tej w skali mikro —

jest największym sojusznikiem
poczynań wychowawczych. O
problemach tych mówił przewo­
dniczący ZG SZSP Stanisław
Gabrielski.

Wielką rolę do spełnienia mają
grupy działania, szczególnie w a-

spekcie ogólnego przeglądu dy*
daktyki — jaki trwa obecnie, w

pracach nad ustaleniem kryte­
riów oceny nauczycieli akade­
mickich. Wskazał na te proble­
my przedstawiciel Ministerstw*
Nauki, Szkolnictwa Wyższego i
Techniki Marek Jaśkiewicz.
(DOKOŃCZENIE NA STR, 2j

Z udziałem ZBIGNIEWA ZIELIŃSKIEGO

KonferencjaObradowała
Sirawozdawczo-Wvborcza PZPR w Nowym Sączuprzyjęło program działania ® Wybranodi Dokonano bilansu minionej kadencji

nowe władze partyjne ® HENRYK KOSTECKI ponownie I sekretarzem KW PZPR

(Obsługa własna)

Sobota — konferencyjne obrady
dza wizyta przedstawicieli władz
nych w towarzystwie gospodarzy
w najstarszym zakładzie przemysłowym
Nowosądecczyzny — Zakładach Napraw­
czych Taboru Kolejowego. Nowosądeccy

poprze-
central-
regionu

kolejarze
'

życzą delegatom owocnych
obrad!

W odświętnie udekorowanej hali spor­
towej WCKS „Dunajec” zasiada 308 dele­
gatów — mandatariuszy, reprezentujących
ponad 32-tysięczną rzeszę członków i kan­
dydatów partii oraz liczni zaproszeni go­
ście.

Obrady otwiera I sekretarz konaniem stwierdzić, że nie ma

KW PZPR Henryk Kostecki: ! w województwie takiej dziedzi-
„...Dokonując bilansu przebytej | ny życia, w której nie dokonoł-
drogi, możemy z pełnym prze-1 by się zauważalny postęp. w

trosce o człowieka, jego rozwój,
zaspokojenie potrzeb, dążeń i a-

spiracji — przyjmując kierunki
wytyczone przez II Krajową Kon-

■zł*;'

$3

£

jprencję Partyjną — kreślimy
wizję województwa nowosądec­
kiego końca lat siedemdziesią­
tych i na lata osiemdziesiąte. A
nasze tu i ówdzie występujące
słabości zamienimy w siłę”.

Za stołem prezydialnym obok
członków Egzekutywy KW i

przedstawicieli różnych środo­
wisk ziemi nowosądeckiej — zaj­
mują miejsca: Zbigniew Zieliń­
ski — członek Sekretariatu KC
PZPR, kierownik Wydziału
Przemysłu Ciężkiego, Transpor­
tu i Budownictwa KC, Krystyn
Dąbrowa — członek KC PZPR,
kierownik Wydziału Organiza­
cyjnego KC, Mieczyśław Zaj-
fryd — z-ca członka KC PZPR,
minister komunikacji, Andrzej
Sikorski — z-ca przewodniczące­
go Komisji Planowania przy Ra­
dzie Ministrów.

Obecni są zaproszeni goście;
Zbigniew Barylak — prezes WK
ZSL, Czesław Grzesiak — prze­
wodniczący WK SD, rektorzy
wyższych uczelni Krakowa, we­
terani ruchu robotniczego, ak­
tyw gospodarczy województwa.

Przewodnictwo Konferencji o-

bejmuje Władysław Malinow­
ski — a po nim kolejno: Ste­
fan Gustek, Janina Smierciak i
Józefa

Głos
PZPR

szając
KW referat, sprawozdawczo-pro-.

Franczykowska.
zabiera I sekretarz KW

Henryk Kostecki, wygła-
w imieniu Egzekutywy

przemówienia
3).
w dyskusji,

Lech Ba-

aktywów
kadencji

gramowy (skrót
podajemy na str.

Jako pierwszy
wojewoda nowosądecki
fia przedstawia na tle
i pasywów minionej
wiodące kierunki społeczno-gos­
podarczego rozwoju regionu do
roku 1980. Do najistotniejszych
problemów wynikających z fun­
kcji gospodarczej województwa
należy zaliczyć potrzebę dalsze­
go rozwoju i podniesienia stan­
dardu usług turystycznych, har­
monijny i racjonalny rozwój u-

zdrowisk z poprawą ich infra­
struktury komunalnej, rozwią­
zanie problemu gospodarki cie­
plnej, usprawnienie komunika­
cji.

Przewodniczący Komisji Man­
datowej Stanisław Gryboś infor­
muje, że na 310 wybranych dele­
gatów
308.

Jan
ruęhu
wej, uzasadnia, że fundamenty
dzisiejszej socjalistycznej rzeczy­
wistości wywodzą się z ideowego
zaangażowania członków partii.

Do roli partii i jej ogniw w

sterowaniu procesami społeczno-
ekonomicznymi w wielkim za­
kładzie przemysłowym — na­
wiązuje w swoim wystąpieniu
Józef Cichoński z-ca członka
KC PZPR, kowal z ZNTK. Naj­
większa w stolicy województwa
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

w obradach bierze udział

Bobro, zasłużony działacz
robotniczego z Limano-

Egzekutywa
Ksmitetu WiHewedzkioge PZPR

w Nowym Sączu
Lech BAFIA, Józef CICHOŃSKI, Edward DU­

DEK, Jan GAJDA, Stefan GUSTEK, Jan KA­
NIA, Henryk KOSTECKI, Jan KOSZKUL, Kazi­
mierz KOTWICA, Janina KRUCZEK, Mirosław

LEBIEDZIEJEWSKI, Stanisław MALINOWSKI,
Jerzy MARDYŁA, Bronisław PASZNICKI, Sta­
nisław PIOTROWICZ, Stanisław RADZIEJEW-

SKI, Antoni RĄCZKA, Kazimierz RYGUCKI,
Eugeniusz SATOŁA, Adam SMOTER, Wit WOJ­
TOWICZ.

Sekretariat
Komitetu Wojewódzkiego PZPR
I sekretarz — Henryk KOSTECKI, sekreta­

rze: Jan KANIA, Antoni RĄCZKA, Kazimierz

RYGUCKI, Eugeniusz SATOŁA, członkowie Se­
kretariatu: Julian BUDA, Jerzy MARDYŁA.

Belgrad 77fl
BELGRAD (PAP). Na spot-

baniu belgradzkim, w dysku­
sji nad ostatnio złożonymi
projektami dokumentu koń­
cowego nastąpiła wyraźna
polaryzacja stanowisk. Kra­
je socjalistyczne < dały po-
nownie dowód, że podchodzą
do prac spotkania belgradz­
kiego w sposób konstruktyw­
ny. Znalazło to również wy­
raz w ostatnio złożonym ra­
dzieckim projekcie dokumen­
tu końcowego Belgrad 77.

Tymczasem kraje zachód-
nie przedstawiły projekt do­
kumentu końcowego, który
oznacza cofnięcie się iefel
na pozycje ekstremistyczne.
Niektóre sformułowania za­
chodniego projektu doku­
mentu końcowego idą w kie­
runku ingerencji w wewnę­
trzne sprawy państw uczestni­
czących w spotkaniu, czy też

smierzają do rewizji ducha i

litery Aktu Końcowego z

Helsinek.

Przeciwko

broni neutronowej
GENEWA (PAP). W nie­

dzielę rozpoczęła obrady w

Genewie międzynarodowa
konferencja w sprawie za­
kazu stosowania broni neu­
tronowej, zorganizowana
przez Światową Radę Poko­
ju oraz szwajcarski ruch

pokojowy.
Przewodniczący światowej

Rady Pokoju, Romesh Chan--
dra oświadczył koresponden­
towi agencji TASS, że ucze­
stnicy konferencji omawiają
rezultaty masowej) kampanii
podjętej na całym święcie
przeciwko broni neutrono­
wej. Jak wiadomo,'’ Świato­
wa Rada Pokoju ogłosiła
bieżący rok rokiem walki
przeciwko broni neutrono­
wej.

Z Chin

Podziękowanie.
Konsulatu

Generalnego
ZSRR

w Krakowie
Konsulat Generalny ZSRR

w Krakowie składa wyrazy
podziękowania pracownikom
zakładów przemysłowych,
instytucji, urzędów i szkół,
komitetom i organizacjom
partyjnym, kołom Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej, młodzieży uczącej
się i pracującej, jak również
żołnierzom Armii Radziec­
kiej i Wojska Polskiego, ra­
dzieckich i polskich oddzia­
łów partyzanckich walczą­
cym wspólnie z hitlerowski­
mi najeźdźcami — za listy,
przyjacielskie pozdrowienia i

życzenia z okazji 60. rocznicy
bohaterskiej Armii Radziec­
kiej.
KONSULAT GENERALNY

ZSRR
w Krakowie

Polak

sportowcem
nr I!

ZHP-GF' t■-* ■

Red. A. Stanowski telefonuje z Lahti

Wczoraj na zakończenie nar­
ciarskich Mistrzostw Świata w

konkurencjach klasycznych w

Lahti, my Polacy znowu prze­
żywaliśmy niezwykle radosny i

podniosły moment Otóż podczas
uroczystości zamknięcia impre­
zy Józef Łuszczek otrzymał
puchar dla najlepszego zawod­
nika zagranicznego mistrzostw,
puchar ufundowany przez pre-

. zydenta Finlandii U. Kekkone-

n». Stał się więc zakopiańczyk
jednym z głównych bohaterów
tegorocznych mistrzostw, jest
obecnie biegaczem numer 1 na

święcie, co potwierdza zresztą
także klasyfikacja w Pucharze
Świata, w której prowadzi nasz

zawodnik. Jest to jedno z naj­
większych osiągnięć polskiego
sportu, sukces — o jakim po­
wiedzmy szczerze — nikt nawet .

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)
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Fot. Otto Link

Zabawa 30000
Dzieciakom z miejskiego wo­

jewództwa krakowskiego które
w liczbie blisko 30 000 (2430 za­
stępów) uczestniczyły w „7 Zi­
mie na Medal” najbardziej spo­
dobały się proponowane przez
naszą redakcję zadania „Mapa
nieba” i „Herbatka przy mu­
zyce”. Poszczególne hufce zor­
ganizowały podczas zimowych
wakacji ponad 250 imprez.

Finałem akcji stało się wczo­
rajsze spotkanie zastępowych
wyróżniających się zastępów.
Dzieci zwiedziły skarbiec i zbro­
jownię wawelską, startowały na

torze przeszkód, uczestniczyły w

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Z dalekopisu

£ (h) DZIAŁALNOŚĆ społeczno-kulturalna wśród mło­
dzieży pracującej była w Warszawie tematem wspólnego
posiedzenia Komisji Kultury CRZZ i ZG ZSMP.

• NA SPOTKANIU w mieście Sebha (Libia) przywódcy
libijskiej Dżamahiriji, Czadu, Nigru i Sudanu podpisali w

piątek pięciopunktowe porozumienie, zmierzające do położe­
nia kresu trwającej od dwunastu lat wojny domowej w

Czadzie.
• WŁADZE RPA kontynuują drastyczne represje prze­

ciwko ludności afrykańskiej. 27 czarnych dziennikarzy zosta­
ło w piątek ukaranych wysokimi grzywnami za udział w

marszu protestacyjnym przeciwko zamknięciu w roku ubie­
głym gazety „World”.

£ W SOBOTĘ w lesie kolo Neapolu znaleziono częściowo
spalone zwłoki bogatego włoskiego przemysłowca, 49-letniego
Michela Angela Ambrosio, uprowadzonego 13 maja 1977 r. Za

jego zwolnienie rodzina zapłaciła już porywaczom okup w

wysokości 600 min lirów (700 tys. doi.)
£ TRAGICZNA katastrofa wydarzyła się w piątek wieczo­

rem w Waverly, w stanie Tennessee. Z niewiadomych do­
tąd przyczyń eksplodowały dwie cysterny ze skroplonym bu­
tanem na torach biegnących przez miasteczko. Wskutek po­
tężnego wybuchu stężonego gazu połowa zabudowań mia­
steczka stanęła w płomieniach, 34 jego mieszkańców zostało

zabitych, a ponad 200 rannych.
WSKUTEK epidemii cholery, której ośrodkiem jest sto­

lica Tajlandii — Bangkok, w ciągu ostatnich 5 miesięcy w

kraju tym 35 osób zmarło, a 1563 trzeba było umieścić w szpi­
talach.

Przy sprzyjającej pogodzie od­
była się w niedzielę druga z rzę­
du giełda sprzętu turystycznego
i sportowego, zorganizowana pod
patronatem naszej „Gazety”
przez Oddział „Targowiska” na

placu kolo grzegórzeckiej Hali

Targowej. •

Nie wątpimy, iż nasz udział w

zorganizowanych dwóch pierw­
szych giełdach w br. przyczyni
się do utrzymania tej imprezy
na stałe. Jak bowiem informuje
Oddział „Targowiska" — bę­
dzie ją on organizować w co

drugą niedzielę na tym samym
placu. (I. Koz.)

PEKIN (PAP). W niedzielę
nastąpiło oficjalne otwarcln
obrad Ogólnoehińskiego
Zgromadzenia Przedstawi­
cieli Ludowych. Uczestnicy
wysłuchali 3,5-godzinnegn
sprawozdania premiera Hua

Kuo-fenga o pracy rza.du.
Mówca stwierdził, że obec­
nie i na najbliższą przy-
azłość głównym zadaniem

jest demaskowanie i kryty­
kowanie „bandy czworga”.
W dziedzinie polityki zagra­
nicznej ChRL zamierza kon­
tynuować dotychczasowy
kurs. Przewiduje się, że se­
sja rozpatrzy projekt zmian
w konstytucji ChRL, wybie-
rze kierownictwo państwa,
rozpatrzy projekt „głów­
nych założeń planu rozwoju
gospodarki narodowej na la­
ta 1976—1985” oraz zatwier­
dzi nowy tekst hymnu pań­
stwowego.

Po raz pierwszy w histo­
rii, kurs amerykańskiego do­
lara spadł w RFN poniżej 2
marek. Największy prywat­
ny zachodnioniemiecki bank
— Deutsche Bank ‘

~

skupował dolara
marki. Dworcowe

wymiany walut w

gu, Kolonii i Bremie płaciły
za jednego dolara 1.98 marki

zachodnioniemieckicj.

AG—
po 1,97

punkty
Hambur-

I
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Wojewódzka Konferencja PZPR w Nowym Sączu
mOKOSCZENIE ZE STR. 1)
organizacja partyjna ZNTK —

spadkobierczyni postępowych i

rewolucyjnych tradycji kolejar­
skich — liczy 1.160 towarzyszy,
eo czwarty pracownik zakładu
jest członkiem partii. Również
o kierowniczej roli partii — mó­
wi Maria Pelczar, członek Cen­
tralnej Komisji Rewizyjnej, pra­
cownica „Forestu” w Gorlicach
— akcentując odpowiedzialność
członków partii za wszystko co

dzieje się w kraju, regionie,
gminie. A wpływ nasz będzie
tym większy, im skuteczniejsze
będzie nasze działanie inspira-
c.rjno-kontrolne w każdej dzie­
dzinie naszego życia.

Panoramę zagadnień, jakię
podjęła partia w Nowym Targu
przedstawił I sekretarz KM —

Wit Wojtowicz. Wiedza i odda­
nie ąktyjzu, jego uporczywe dą­
żenie do upowszechnienia właś­
ciwych postaw przyniosły partii
zaufanie i poparcie społeczności
miasta, a w ślad za tym poszły
sukcesy gospodarcze. W pracy
wychowawczej centralnym pun­
ktem uwagi stała się młodzież.

Polityka partii w stosunku do
rolnictwa podniosła społeczną
rangę zawodu rolnika. W gmi­
nie Czarny Dunajec 60 proc.' go­
spodarstw ukierunkowało swoją
produkcję na hodowlę, powstąło
37 gospodarstw specjalistycz­
nych. Hamulcem w rozwoju ho­
dowli jest brak wyjściowego
materiału hodowlanego oraz nie­
dostatki maszyn rolniczych —

mówił ze znawstwem problemów
swojego środowiska Stanisław
Malinowski, członek Egzekuty­
wy KW, sołtys z Czarnego Du­
najca

Jeżeli program rodzi się tam,
gdzie jest wprowadzany w czyn
—• tym większe jego powodzenie
— stwierdził m. in. Ryszard
Dobek I sekretarz POP w Woli
Łużańskiej'mówiąc o roli wiej­
skiej POP. Godziwie żyć, mieć
większe profity, na wsi chcą
wszyscy, sprawą partii jest im
w tym pomóc. Coraz mniej jest
odstających w produkcji rolni­
ków. coraz więcej inicjatyw.

O tym, że działanie zespolone i
będące tradycją tego regionu
skutkuje'na każdym polu — mó­
wiła Halina Piotrowska — rol-
niezka. przewodnicząca KGW w

Kłodnem.

Przewodniczący Komisji Wy­
borczej .Kazimierz Rygucki
przedstawił kandydatów do wo­
jewódzkich władz partyjnych.
Następnie zgłoszono z sali kan­
dydatury na członków i zastęp­
ców członków KW oraz do Wo- i

jewódzklej Komisji Rewizyjnej.
Jan Keszkul, członek Egzeku­

tywy KW,I sekretarz KM PZPR :

w Nowym Sączu, mówił m. in. o -

cenie, jaką przyszło zapłacić
Kowfemu Sączowi za awans ha
stolicę województwa — oczeki- 1
wąnię na mieszkanie z czterech i
lat wydłużyło się do dziewięciu.

’

a liczba kandydatów na mieśz- '

kania urosła do 8 tys. Miasto i

cierpi na niedostatki infrastruk­
tury komunalnej, placówek kul­
turalnych.

Pod wzglądem wielkości pro­
dukcji przemysłowej region no­
wosądecki powoli, ale stale pnie
się w górę tabeli krajowej.
Gdyby dla wszystkich znak fa­
bryczny był wizytówką i sym­
bolem dobrej roboty, a odpowie­
dzialność za tę dobrą robotą
wspólną troską, wtedy można li­
czyć na jeszcze lepsze wyniki.
W 1977 r. stracono bezpowrotnie

9 min roboczogodzin — tzn.

produkcję wartości 3,5 mld zł
— mówił Kazimierz Kotwica
dyrektor naczelny Fabryki Ma­
szyn Wiertniczych i Górniczych
„Glinik” w Gorlicach.

Podczas przerwy w obradach. Pierwszy z lewej — tow. Antoni
Rączka, który wybrany został sekretarzem KW PZPR.

Fot. ST. SMIERCIAK

Na problemach bazy, kadry,
dóskonalenia funkcjonowania
służby zdrowia — skoncentrował

swoje wystąpienie Paweł Ku­
kliński, dyrektor Uzdrowiska
Szczawnica. Przybył szpital w

Limanowej i kilka ośrodków
zdrowia, nastąpiło lepsze wyko­
rzystanie bazy diagnostycznej i

terapeutycznej. Nadął jednak
palącym problemem jest deficyt
łóżek szpitalnych a jeszcze więk­
szym kadry medycznej — wska­
źnik. 9.4 lekarzy na 10 tys. mie­
szkańców plasuje województwo
na szarym końcu w kraju.

Dla rozwoju turystyki na­
leży uregulować ciągle nie­
doskonałe instrumenty prawne,
upowszechnić eksperyment no­
wego modelu obsługi ruchu tu­
rystycznego tak w sektorze u-

społecznionym jak też prywat­
nym, ujednolicić i ustabilizować

przepisy określające wynajem
kwater, w końcu odważniej
wyjść z ofertami dla turystów
indywidualnych — powiedziała
Anna Janusz dyrektorka oddzia­
łu „Poprad” w Nowym Sączu.

Las bogactwem regionu — mó­
wił o nim z troską Jan Koster-
klewicz nadleśniczy z Nawojo­
wej. Zaawansowane są prace
nad tworzeniem Gorczańskiego
Parku '

Narodowego,
’

parków
krajobrazowych — Popradzkiego
i Magurskiego. Postępuje proces
rozdziału granicy rolrio-leśnej.
Troskę o las rozciągnięto rów­
nież na pracowników leśnych —

Uchwała Wojewódzkiej Konferencji
>awoziiarai-Wvliorc2£i PZPR w Nowym Sączu

(Skrót)

Wojewódzka Konferencja Sprawozdawczo-Wyborcza
wysoko ocenia działalność instancji, ogniw partii,
aktywu, członków PZPR w sprawowaniu kierowni-

• eęęj roli we wszystkich sferach życia społecznego, gospodar­
czego i politycznego.

Konferencja wyraża uznanie 1 składa podziękowanie ca­
łej wojewódzkiej organizacji pai 'jnej, sojuszniczym stron­
nictwom politycznym, wszystkim ludziom pracy wojewódz­
twa za rzetelny i ofiarny trud, zaangażowanie, bogate w

inicjatywy działania na rzecz rozwoju województwa, za do­
bre wyniki pracy.

W oparciu o referat Egzekutywy KW i bogatą dyskusję
Wojewódzka Konferencja Sprawozdawczo-Wyborcza zatwier­
dza sprawozdania Komitetu Wojewódzkiego PZPR i Woje­
wódzkiej Komisji Rewizyjnej oraz pozytywnie ocenia za­
warty w nich bilans dokonań minionej kadencji.

Konferencja przyjmuje program działania nowosądeckiej
wojewódzkiej organizacji partyjnej do roku 1980 oraz zobo­
wiązuje wszystkie instancje 1 organizacje partyjne, członków
i kandydatów partii do jego konsekwentnej realizacji.

Zadania zawarte w programie uwzględniają -wiodącą i słu­
żebną funkcję naszego regionu wobec kraju, a Ich pełne
wykonanie zapewni dalszy rozwój województwa, wyższą ja­
kość pracy i warunków życia jogo mieszkańców.

Głównym obowiązkiem wojewódzkiej organizacji partyjnej,

Z Bliskiego WschoduDziennikarze

bułgarscy w Krakowie
W Krakowie przebywał re­

daktor naczelny organu KC
Bułgarskiej Partii Korauni-
ąjyeanej „Robotniczeskoje
Dieto” — Jordan Jotow. To­
warzyszył mu korespondent
bułgarskiego dziennika w

Warszawie Atanaą Atanasow.
Goście zwiedzili zabytki Kra­
kowa. W Komitecie Krakow­
skim partii przyjął ich sek­
retarz KK Jan Grzelak. W
czasie pobytu w Uniwersyte­
cie Jagiellońskim spotkali się
z rektorem uczelni prof. dr
Hab. Mieozysławem Hessem.
Bułgarscy dziennikarze opu­
ścili Kraków 25 hm, (M)

POGODA
PRZEWIDYWANA PROG­

NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Pegoda i temperatura
bez większych zmian.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 13-tej:
Szczecin 9, Gdańsk 5, Suwał­
ki 3, Warszawa 7, Wrocław
13, Snieika 4, Lublin 6. Rze­
szów 3, Przemyśl 4. Katowi­
ce 13, Tarnów 12, Kasprowy
Wierch 0, Kraków 14.

BIOMET INFORMUJE:

Objawy obniżonej sprawno­
ści działania i pogorszonego

samopoczucia szczególnie w

rejonach górskich. Widzial­
ność i warunki drogowe
przeważnie dobre.

2,2,4,

KAIR (PAP). Dwie, misje
mediacyjne mające wskrzesić ro­
kowania izraelsko-egipskie trwa­
ją obecnie na Bliskim Wscho­
dzie, a drogi wysłanników krzy­
żują się między Kairem, Jerozo­
limą i Ammanęrn. Pięrwązą z

tych mediacji prowadzi podse­
kretarz stanu USA, Alfred
Atherton, który po zakończo­
nych rozmowach z prezydentem
Sadatem w Kairze przedstawił
z kolei w niedzielę w Jerozoli­
mie poglądy szefa państwa
egipskiego na dalszy bieg wy­
darzeń na Bliskim Wschodzie.

Otoczenie Athertona i oficjal­
ne koła amerykańskie oraz egip­
skie nie żywią większych złu­
dzeń co do możliwości „reanima­
cji” zamrożonego dialogu egip-
sko-izraelskiego, zwłaszcza przed
podróżą Begina do USA. Dopiero
w. Waszyngtonie administracja
amerykańska może użyć argu­
mentów, które by skłoniły Be­
gina do złagodzenia stanowiska.

Oświadczenie
(CIĄG DALSZY ZE STR. tł

tekście — piszę TASS — w oświadczeniu Departamentu Stanu
nie po raz pierwszy wypacza się politykę Związku Radzieckiego
wobec wydarzeń w tzw. rogu Afryki. Związek Radziecki nieraz
już oświadczał, że udziela pomocy rządowi etiopskiemu w od­
pieraniu agresji ze strony Somalii, popieranej przez reakcyjne
reżimy. Agresja ta doprowadziła do okupacji części terytorium
Etiopii. Związek Radziecki postuluje pokojowe rozwiązanie kon­
fliktu, zaprzestanie działań wojennych oraz wycofanie wojsk
agresora z terytorium Etiopii.

Oto sedno stanowiska Związku Radzieckiego — stwierdza agen­
cja TASS. Inna jego interpretacja oznacza celowe wypaczanie go.

nadal jednak nierozwiązanym
problemem jest odzież ochron­
na.

O wartości wychowawczej i

gospodarczej czynów społecz­
nych — mówiła Maria Kuczaj,
naczelnik gminy Niedźwiedź.
Właściwe przygotowanie frontu

robót, należyte spożytkowanie
ludzkiej pracy — to czynniki
mobilizujące społeczeństwo do

gospodarczych przedsięwzięć.
O nieodosobnionym przypad­

ku poważnych opóźnień w wy­
konaniu ważnych dla wojewódz­
twa inwestycji — mówił Hen­
ryk Gwiżdż I sekretarz OOP w

Krakowskich Zakładach Arma­
tur Oddział w Jordanowie.
Dłużnikiem jordanowskiej zalo-

gj jest generalny
tej inwestycji
Przedsiębiorstwo
Przemysłowego.

Mieczysław Bałys I sekretarz
KZ PZPR przy Kombinacie Bu­
downictwa Komunalnego w No­
wym Sączu poruszył sprawy, in­
westycji komunalnych, których
opóźnienie hamuje wznoszenie
bloków mieszkalnych.

W imieniu 90-tysięcznej orga­
nizacji ZSMP i harcerzy — wy­
stąpił Stanisław Gieniee, prze­
wodniczący ZM ZSMP w No­
wym Sączu. Pragniemy jeszcze
mocniej niż dotąd zaznaczyć
swoją obecność w życiu społe­
czno-gospodarczym wojewódz­
twa, upowszechniać zasady do­
brej roboty na priorytetowych
budowach regionu, w produkcji
rolnej — umacniać rolę ideo­
wego przywódcy młodzieży.

Swoje sukcesy, alę także swo­
je problemy mają kolejarze
DRKP. Większa troska o spra­
wy socjalno-bytowe kolejarzy
może zahamować wysoką nadal
fluktuację załóg — zauważył
Tadeusz Swidrak I sekretarz
KZ PZPR Dyrekcji Rejonowej
Kolei Państwowych.

Choć nikt nie kwestionuje
widocznego rozwoju wszystkich
form oświaty i wychowania w

województwie, nie można nie
dostrzegać dysproporcji w bazie

materialnej. wyposażeniu w

środki dydaktyczne. Są przykła­
dy gdy inspiracja władz w tym

wykonawca
Krakowskie

Budownictwa

względzie znalazła odzew społe­
czny środowisk — choćby wspo­
mnieć gminę Jabłonka — po­
wiedziała Maria Riemen — po­
słanka na Sejm, dyrektorka LO
w Zakopanem.

Kultura współtworzy więzi spo­
łeczne, przywiązanie do tej ziemi
oraz kapitał inicjatyw owocują­
cych w dobrach materialnych.
Ruch społecznikowski jednak
odczuwa pewne niedostatki, a

wynikają one z mało sprawnej
i skutecznej koordynacji poczy­
nań. W zakresie bazy material­
nej trzeba lepiej wykorzystać
to. czym województwo już dys­
ponuje. Ważny jest — jak na

przykładzie Starego Sącza zilu­
strował I sekretarz KMG PZPR

Grzegorz Jawor problem rewa­
loryzacji zabytków.

Na zakończenie dyskusji głos
zabiera Zbigniew Zieliński.

(Skrót przemówienia zamiesz­
czamy na str. 3).

Przewodniczący Komisji Wnio­
skowej, Antoni Rączka, przed­
stawia projekt Uchwały. Zosta-

je on przyjęty jednomyślnie, po­
dobnie jak projekt . Programu
Działania do roku 1980 (skrót
tekstu Uchwały oraz omówienie

Programu zamieszczamy od­
dzielnie).

Przewodniczący Komisji Skru­
tacyjnej, Józef Niemiec, referu­
je wyniki wyborów. Członkowie
i zastępcy członków KW oraz

członkowie WKR. udają się na

pierwsze plenarne posiedzenie.
Po wznowieniu obrad tow. Zbi­

gniew Zieliński informuje o po­
stanowieniach pierwszego posie­
dzenia Komitetu Wojewódzkiego
(pełny skład władz podajemy
oddzielnie), gratuluje wybranym
i życzy im owocnej działalności.
Komitet Wojewódzki wybrał E-

gzekutywę i Sekretariat, powie-
l-zając ponownie obowiązki I se­
kretarza Henrykowi Kosteckie­
mu. Wybrano również Woje­
wódzką Komisje Kontroli Par­
tyjnej, rekomendując na jej
przewodniczącego Jerzego Mar-

dyłę. Przewodniczącą WKR zo­
stała ponownie Maria Pelczar.

Przewodnictwo obrad przej­
muje Henryk Kostecki. W krót­
kim przemówieniu dziękuje w

imieniu nowo wybranych człon­
ków władz za okazane zaufanie
i wyraża nadzieję, że wspólne,
działanie całego aktywu i wszy­
stkich członków partii przynie­
sie także w przyszłości zamie­
rzone efekty. Odśpiewaniem
„Międzynarodówki” kończy się
Wojewódzka Konferencja PZPR
w Nowym Sączu.

W przerwie obrad w Ratuszu

Miejskim dokonano wręczenia 40
legitymacji członkowskich oraz

60 legitymacji kandydackich
PZPR. Zasilającym szeregi miej­
skiej organizacji partyjnej gra­
tulował wyróżnienia Krystyn
Dąbrowa.

KAZIMIERZ BRYNDZA
JANUSZ KOSZYK

>

wszystkich sił FJN jest realizacja postanowień II Krajowej
Konferencji Partyjnej. Efekty tej pracy decydować będą
u dynamice społeczno-gospodarczego rozwoju województwa,
o tempie rozwiązywania żywotnych spraw regionu, o osta­
tecznym bilansie i dorobku bieżącej 5-latki. Dlatego program
ten winien być w trakcie realizacji twórczo wzbogacany
1 rozwijany o nowe inicjatywy i przedsięwzięcia służące roz­
wojowi kraju i regionu.

W osiągnięciu zamierzonych celów niezbędny jest zaanga­
żowany, twórczy udział wszystkich mieszkańców wojewódz­
twa wśród których aktywnością, inicjatywą, rzetelnością w

wykonywaniu obowiązków wyróżniać
wie. PZPR.

Szczególną troską należy otoczyć te

darki, które wiążą się z podstawową
hee kraju oraz decydują o poprawie zaopatrzenia rynku,
rozwoju gospodarki żywnościowej i szybkim tempie budow­
nictwa mieszkaniowego,
przemysłu
stycyjną.

Dorobek

socjalnej i
łowania ambitnych programów. Siła partii i zaangażowanie
społeczeństwa regionu jest gwarancją dobrego wykonania
zadań, co będzie stanowić realny wkład województwa nowo­
sądeckiego do ogólnonarodowego dorobku, do umocnienia
zdobyczy i rozwoju socjalizmu w Polsce.

się powinni członko-

działy naszej gospo-
funkcją regionu wo-

Dynamizować trzeba produkcję
województwa, usprawniać działalność inwe-

minionej kadencji w sferze ideowej, materialnej,
kulturalnej stwarza mocną podstawę do sformu-

Do akcji ratowniczej Atherto-
na dołączył ostatnio swą podróż
brytyjski minister spraw zagra­
nicznych, Dawid Owen, Po wi­
zycie w Ammanie, Owen prze­
bywał w niedzielę w Jerozoli­
mie, a w poniedziałek oczekiwa­
ny jest w Kairze. Owen wyje­
chał z Ammanu nie osiągnąwszy
podstawowego celu swej podró­
ży, to jest nie zdołał nakłonić
króla Husajna do zmiany do­
tychczasowego stanowiska.

LONDYN (PAP). W pobliżu
miasta Hebron na okupowanym
przez Izrael zachodnim brzegu
Jordanu, doszło w niedzielę do
demonstracji, których uczestni­
cy protestowali przeciwko poli­
tyce rządu izraelskiego, zezwa­
lającego na zakładanie
żydowskich na terenach
wanych. Doszło do starć z poli­
cją, która zaatakowała demon­
strantów i zmusiła ‘ ich do roz­
proszenia się.

osiedli
okupo-

Silni mądrością
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Wysoko ocenił poczynania stu­
dentów Kazimierz Barcikowski.
Twórcze angażowanie się w ży­
cie socjalistycznego państwa jest
jednym z przejawów dojrzałości
politycznej i obywatelskiej całej
organizacji Socjalistycznego
Związku Studentów Polskich
Krakowa.

Delegaci dokonali wyboru no­
wych władz SZSP środowiska
krakowskiego. Przewodniczącym
ZK SZSP został ponownie An­
drzej Dyja. Funkcje wiceprze­
wodniczących powierzono Aloj­
zemu Morzyńcowi oraz Stanisła­
wowi Piśce. Przewodniczącym
Wojewódzkiego Sądu Koleżeń­
skiego został Franciszek Gałusz­
ka, przewodniczącym Wojewódz­
kiej Komisji Rewizyjnej — Jó­
zef Nazarewicz.

Zasłużonym dla środowiska a-

kademickiego wręczono odzna­
czenia. Srebrne Krzyże Zasługi
otrzymali: Zbigniew Błażejow-
ski, Jan Buda, Franciszek Gału­
szka, Bogdan Kasprzyk, Stani­
sław Pisko, Władysław Rych-
walski.

W obradach konferencji ucze­
stniczyli także: sekretarz KK
PZPR Stefan Markiewicz, I se­
kretarz KD PZPR w Nowej Hu­
cie Antoni Mroczka, wiceprezy­
dent m. Krakowa Barbara Gu­
zik, przewodnicząca KK FSZMP
Jadwiga Nowakowska. Obecni
byli rektorzy uczelni Krakowa z

przewodniczącym Kolegium
Rektorów, rektorem UJ prof. dr
hab. Mieczysławem Hessem. (tb)

I

w Nowym Sączu

Katarzyna ADAMCZYK — rolniczka z Podobina; Euge­
niusz ANTKIEWICZ — lat 52, maszynista PKP w Nowym
Sączu; Lech BAFIA — lat 46, wojewoda nowosądec­
ki; Jan BOBRO — lat 65, emeryt, działacz ruchu robot­
niczego; Józef BODZ1ONY — lat 51, mechanik POM
w Podegrodziu; Ludmiła BRZYZEK — kierowniczka
Wiejskiego Domu Kultury w Krempachach; Julian BU­
DA — lat 46, kierownik Wydziału Organizacyjnego KW;
Józef CICHONSKI — lat 51, zastępca członka KC 'PZPR,
kowal w ZNTK w Nowym Sączu; Stefania CYBUL­
SKA — pracownica w Zakładach Jajczarsko-Drobiar-
skich w Nowym Targu; Adam CZUB — lat 47, I se­
kretarz KZ PZPR w ZNTK w Nowym Sączu; Edward
CHRZANOWSKI — lat 46, konserwator FWP w Zako-

. panem; Ryszard DOBEK — lat 32, mechanik w Rafinerii
Nafty w Gorlicach; Edward DUDEK — lat 40, mistrz
w NZPS „Podhale” w Nowym Targu; Janina DYL — rol­
niczka z gminy Uście Gorlickie; Władysław’ FABER —

lat 49, przewodniczący Wojewódzkiej Komisji Planowa^
nia w Nowym Sączu; Barbara FIUT — pracownica „Foto-
Pamu” w Starym Sączu; Zbigniew FRĄCZEK — lat 36,
mechanik w Rejonowym Przedsiębiorstwie Gospodarki
Komunalnej w Piwnicznej; Władysław FYDA — lat 61,
elektromechanik w Zespole Elektrowni w Rożnowie; Jan
GAJDA — lat 30, mistrz w Przedsiębiorstwie Przemysłu
Drzewnego „Forest” w Gorlicach: Wiesław GAWLIKOW­
SKI — lat 28, mechanik w ZNTK w Nowym Sączu;
Jadwiga GŁĄBIŃSKA — ekspedientka WSS w Nowym
Targu, Mieczysław GNIADEK — lat 66, rolnik ze wsi
Brzana; Stanisław* GRYBOŚ — lat 44, I sekretarz KM
PZPR w Gorlicach; Franciszek GUNIA — lat 54, ślusarz
w ZNTK w Nowym Sączu; Stefan GUSTEK — lat 44,
I sekretarz KM PZPR w Zakopanem; Walenty’ HEŁDAK
— lat 28, rolnik z gminy Bukowina Tatrzańska; Stanisław’
JAMlNSKI — lat 40, rolnik w gminie Ochotnica Dolna;
Szczepan KALETA — lat 30, maszynista PKP w Cha­
bówce; Ludwik KAMIŃSKI — lat 43, kierownik Wydzia­
łu Ekonomicznego KW PZPR. Jan KANIA — lat 39, se­
kretarz KW. PZPR; Alicja KIJOWSKA — frezer w Fa­
bryce Maszyn Wiertniczych i Górniczych w Gorlicach;
Anna KŁAPACZ — rolniczka w Ropie; Leopold KOLA-
R'ZYK — lat 53, T sekretarz KZ PZPR w Fabryce Maszyn
Wiertniczych i Górniczych w Gorlicach; Józefa KONOP­
KA — mistrz w Podhalańskich Zakładach Przemysłu
Owocowo-Warzywnego w Nowym Sączu; Henryk KO­
STECKI — lat 48, zastępca członka KC, I sekretarz KW
PZPR w Nowym Sączu, poseł na Sejm PRL; Jan KO-
STERKIEWICŻ — lat 59, nadleśniczy w Nawojowej: Jan
KOSZKUL — lat 48, I sekretarz KM PZPR w Nowym
Sączu; Barbara KOSZYK — stolarz w Fabryce Maszyn
Wiertniczych i Górniczych w Gorlicach oddział w Stró­
żach; Kazimierz KOTWICA — lat 46, dyrektor Fabryki
Maszyn Wiertniczych i Górniczych „Glinik” w Gorlicach;
Genowefa KOWALCZYK — pracownica w Fabryce Nart
w Szaflarach; Janina KRUCZEK — przewodnicząca
WRZZ w Nowym Sączu: Kazimierz KRUCZEK — lat 33,
rolnik w gminie Kamionka Wielka; Paw’eł KUKLIŃSKI
lat 58, dyrektor PPU w Szczawnicy; Mirosław’ LEBIE-
DZIEJEWSKI — lat 46, dyrektor Sądeckich Zakładów
Elektro-Węglowych; Edward LIGĘZA — lat 50, wicewo-

Zasiew czMów KIN PZPR
Alicja BAFIA — brygadzistka w Zakładach Odzieżo-

‘

wyćh w Jabłonce; Jan BAFIA — lat 46, kierowca w

Muzeum Lenina w Poroninie; Stanisław' BIEDRONCZYK
— lat 25, rolnik w gminie Lubień; Roman BOCHENEK
— lat 37. tokarz w Nowosądeckiej Wytwórni Urządzeń
Górniczych; Stanisław CZYRNEK — lat 25, kierowca w

Leśnictwie Państwowym w. Dobrej; Czesław’ DUDEK —■
lat 42, I sekretarz KM-G PZPR w Limanowej; Anna
GROMALA — rolniczka we wsi Zabrzeż, Bolesław JA­
NICKI — lat 44, dyrektor NZPS „Podhale” w Nowym
Targu; Julian KIETLlNSKI — lat 45, I sekretarz KM-G
PZPR w Krynicy; Wojciech KIERCZYNSKI — lat 43,
kierownik Wydziału Ogólnego KW; Stanisław KUTA —

lat 32, kierownik Wydziału Administracyjnego KW,
Janina LEWCZUK — brygadzistka w Państwowym Go­
spodarstwie Hodowli Zarodowej w Rabie Wyżnej; Józef

Prezydium: przewodnicząc?' — Maria PELCZAR —

kierownik działu d/s pracowniczych w Gorlickich Zakła­
dach Przemysłu Drzewnego „Forest” w Gorlicach; za­
stępca przewodniczącego — Alfred POTOCZEK — lat 49;
dyrektor Zespołu Uzdrowisk Krynica-Żegiestów; sekre­
tarz — Julian KOCEMBA — lat 43, inspektor Wojewódz­
kiej Komisji Rewizyjnej PZPR. Członkowie: Jerzy BAR-
CZUK — lat 42, I sekretarz KM PZPR w Szczawnicy-
Krościenku; Ludwika BRZOZOWSKA — przewodnicząca
ZG ZSMP w gminie Gorlice; Mieczysław DANILKÓW —

lat 39, I sekretarz KM-G PZPR w Muszynie; Jadwiga
DĄBROWSKA — rolniczka z Marcińkowic, Henryk
GWIŻDŻ — lat 30, elektryk w Krakowskich Zakładach
Armatur w Jordanowie; Henryk INGLOT — lat 30, to­
karz w oddziale PKS w Nowym Targu; Grzegorz JA-

ri
Jer»y MARDYŁA — lat 46, dotychczasowy przewod­

niczący WKKP, rekomendowany przez Plenum KW
PZPR na przewodniczącego WKKP; Stanisław CZARNO-
TA — lat 56, emeryt z Zakopanego; Wiktor CZEKON-
SKI — lat 49, dyrektor Leśnego Zakładu Doświadczal­
nego w Krynicy; Józef DANOWSKI — lat 54, dyrektor
Zakładu Gospodarczego WZSR w Limanowej; Maria
DOMINIK — pielęgniarka w Zespole Opieki Zdrowotnej
w Zakopanem; Adam DUDZIK — lat 59, emeryt; Augu­
styn FAŁOWSKI — lat 54, dyrektor Centrum Dosko­
nalenia Nauczycieli w Nowym Sączu; Edward FUDALA
— lat 43, przewodniczący Rady Zakładowej przy Gor­
lickim Przedsiębiorstwie Przemysłu Drzewnego „Forest”
w Galicach; Tadeusz GOLEC — lat 46, dyrektor Banku
Spółdzielczego w Nowym Sączu, Jan GROŃSKI — lat 58,
robotnik w Rejonie Dróg Publicznych w Nowym Sączu;
Zbigniew GÓROWSKI — lat 43, robotnik w ZNTK w

Nowym Sączu; Józef HALUCH — lat 56, robotnik Ko­
palnictwa Naftowego w Gorlicach; Ewa HUBICKA
z-ca dyrektora PBP „Orbis” w Zakopanem; Władysław
JURKIEWICZ — lat 52, rencista WP; Bolesław’ KRUPA
— lat 38, starszy inspektor WKKP, Jan KOŻUCH
ląt 48, starszy inspektor Wydziału Organizacyjnego KW;

Zabawa 30000
ZE STB. 1)

zabawach, ja-
(DOKOŃCZENIE

licznych grach i
kie toczyły się w Domu Kultu­
ry Dzieci i Młodzieży przy ul.
Reymonta. Podczas uroczystego
apelu nastąpiło wręczenie na­
gród rozlosowanych pomiędzy
zastępy, które nadesłały redak­
cji meldunki o podjęciu i wy­
konaniu zadań, proponowanych
na łamach „Gazety”. Nagrody
wręczał komendant Chorągwi
Krakowskiej ZHP hm PL Sta­
nisław Ciuła oraz reprezentanci
instytucji należących od lat do

wypróbowanych przyjaciół har­
cerstwa, których sumptem prze­
prowadzono kolejną nieobozowa

akcję zimową, a to: Kuratorium

Oświaty i Wychowania, Kraków- '

skiej Rady Związków Zawodo­
wych, PZU, spółdzielczości
mieszkaniowej i in. Godzi się od­
notować, że nieobozowa zima
zyskała życzliwych sojuszników
w spółdzielczości wiejskiej i o-

chotniczych strażach pożarnych
(te ostatnie pomogły dzieciom w

urządzaniu lodowisk). Najlepsze
wyniki w akcji uzyskały hufce:
Podgórze, Proszowice, Skawina,
Czernichów, Nowa Huta, Myś­
lenice, Mogilany, Kraków-Sród-
mieście, Krzeszowice, Skała.

Spośród 42 hufców Chorągwi
Krakowskiej ZHP ąkjcji nie pod­
jął jedynie hufiec Krowodrza.
I tym sposobem „7. Zima na

Medal”, piętnasta z koleś wspól­
na akcja ZHP i „Gazety” do­
biegła końca.

(zg)

jewoda nowosądecki; Krystyna LOREK — rolniczka w

Biczycach; Janusz MACHOWSKI — lat 46, robotnik w Są­
deckich Zakładach Elektro-Węglowych; Stanisław’ MALI­
NOWSKI — łat 43, rolnik we wsi Czarny Dunajec; Wła­
dysław MALINOWSKI — lat 56, brygadzista Kopalnictwa
Naftowego w Gorlicach; Jerzy MARDYŁA — lat 46, prze­
wodniczący WKKP w Nowym Sączu; Henryk MIZIANTY
— lat 57, prezes WZSR w Nowym Sączu; Teresa MUCHA
— tapicer w Spółdzielni Pracy. „Meblomet” w Mszanie
Dolnej; Zofia MUSIAŁ — brakarka w Spółdzielni Pracy
Przemysłu Odzieżowego w Jordanowie, Teresa NIEĆ —

rolniczka w gminie Łabowa; Stanisław NIŻNIK — lat 45.,
ślusarz w Zakładach Mechanicznych w Nawojowej; Zdzi­
sław NOWAK — lat 42, I sekretarz KG PZPR w Rabie
Wyżnej; Antoni NOWAK — lat 31, T sekretarz KZ PZPR
w NZPS „Podhale” w Nowym Targu; Józef OSTROWSKI
— lat 39. rolnik z Kamienicy; Maria PACHOLARZ — dy­
rektor Młodzieżowego Domu Kultury w Nowym Sączu;
Bronisław PASZNTCKI — lat 45, kurator oświaty i wy­
chowania w Nowym Sączu; Michał PAWLIK — lat 49,
rolnik w gminie Łapsze Niżne; Józef PETRANOWICZ —

lat 41, kierowca w PZPOW w Tymbarku; Ferdynand
PILCH — lat 29, rolnik w Lipnicy Małej; Stanisław PIO­
TROWICZ — lat 28, rolnik w Janowicach; Halina PIO­
TROWSKA — rolniczka we wsi Kłodne; Michalina PO­
ŁOMSKA — rolniczka we wsi Tęgoborze; Janina PYRC
— magazrnierka w DW „Żerań” w Muszynie; Stanisław
RADZIEJEWSKI — lat 53. komendant wojewódzki MO
w Nowym Sączu; Antoni .RĄCZKA —- lat 41, sekretarz
KW PZPR; Edward RERON — lat 30, I sekretarz KM-G *

PZPR w Jordanowie; Maria RIEMEN — dyrektor Zespo­
łu Szkół Ogólnokształcących w Zakopanem, posłanka na

Sejm PRL; Jan RUDNIK —lat 56, dyrektor Instytutu
Matki i Dziecka w Rabce; Kazimierz RYGUCKI — lat 56,
sekretarz KW PZPR: Eugeniusz SATOŁA — lat 44, se­
kretarz KW PZPR; Józef SCHILLER — lat 47, zastęnca
komendanta wojewódzkiego MO w Nowym Sączu: Wi­
told SKIBA — lat 48, obuwnik w NZPS „Podhale” w No­
wym Targu, Adam SMOTER — lat 31. przewodniczący
ZW ZSMP w Nowym Sączu: Romuald SOROKO — lat 39,
prezes .Sadu Wojewódzkiego w Nowym Sączu, Władysław
STENDFRA — lat 53, ..dyrektor ZNTK w Nowym .Sączu;■
Stanisław SZELIGA — lat 31, rolnik we wsi Korzenna;
Alicja SLIPEK — pielęgniarka w sanatorium. „Leśnik” w

Krvnicv: Tadeusz ŚWIDRAK — lat 53, I sekretarz KZ
PZPR Węzła PKP w Nowym Sączu: Henryk SZYDŁOWS­
KI — lat 28. robotnik rolny w Rolniczej Spółdzielni Pro­
dukcyjnej w Męcinie; Józef WAŃTUCH — lat 39. ślusarz
w Rafinerii Nafty w Gorlicach; Marian WASILEWSKI —■
lat 44. kierownik Wydziału Pracv Ideowo-Wychowawczej
KW; Tadeusz WARZECHA — lat 50, prokurator woje­
wódzki; Bronisław' WĄSOWSKI — lat. 55, dowódca KB
WOP w Nowym Sączu: Kazimierz WĘGLARSKI — lat
67, przewodniczący Wojewódzkiego Komitetu Frontu Je­
dności Narodu w Nowvm Sączu: Wit WOJTOWICZ — lat
39. I sekretarz KM PZPR w Nowym Targu; Teresa ZA­
JĄC — rolniczka:w Woli Skrzyalańskiej; Andrzej ZNA-
NIEC — lat 58, rolnik w gminie Czorsztyn; Maria ZON —

rolniczka w'e wsi Młyńczyska.

MIKŁOSZ — lat .39, kierownik Wydziału Rolnictwa i Go­
spodarki Żywnościowej KW; Jan PILARCZYK — lat 39,
kierownik Wojewódzkiego, Ośrodka Kształcenia Ideologi­
cznego; Kazimierz PTAŚŃIK — lat 29, elektryk w

przedsiębiorstwie „Centromag” w Starym Sączu; Adam
SURMAN — lat 31, prezes Wojewódzkiej Spółdzielni
Ogrodniczo-Pszczelarskiej w Nowym Sączu; Józef TRZÓ-
PEK — lat 41, rolnik w gminie Laskowa; Zofia WAL­
CZAK — brygadzistka w NZPS „Podhale” w Nowym
Targu; Zygmunt WIECZOREK — lat 46, dyrektor Biura
WRN w Nowym Sączu; Józef WIKTOR — lat 56, mistrz
trakowy w Łososińskim Przedsiębiorstwie Przemysłu
Drzewnego w Łososinie Górnej; Józef WOJNAROWSKI
•— lat 37, dyrektor Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Go­
spodarki Turystycznej w Nowym Sączu.

Hi a

WOR — lat 29, I sekretarz KM-G PZPR w Starym Są­
czu; Józef KOSZAREK — lat 39, rolnik w Bukowinie
Tatrzańskiej; Irena LEŚNIAK — pracownica w PZPOW
w Tymbarku; Henryk MIGACZ — lat 31, I sekretarz
KG PZPR w Lubniu; Józefa MOSKAL — I sekretarz
KM-G PZPR w Rabce; Władysław MOTYKA — lat 56,
rolnik we wsi Uście Gorlickie; Franciszek RUSNARCZYK
—- lat 34, I sekretarz KM-G PZPR w Mszanie Dolnej;
Bronisław TOKARCZYK — lat 53, prezes Rzemieślniczej
Spółdzielni Zaopatrzenia i Zbytu w Limanowej; Józef
WAKSMUNDZKI — lat 56, rolnik we wsi Waksmund;
Roman WĄSOWICZ — lat 46, ślusarz-brygadzista w ZNTK
w Nowym Sączu; Krzysztof WITKOWSKI — lat 33, I se­
kretarz KM-G PZPR w Piwnicznej; Tadeusz ZAGORSKI
— lat 38, I sekretarz KM-G PZPR w Grybowie.

KG PZPR w Gor-
pracownica NZPS
PODOLSKI — lat
ROGOZIŃSKA —

w Nowym Sączu;

Stanisław KUREK — lat 40, rencista z Gorlic; Franci­
szek LEŚNIAK — lat 69, emeryt; Wanda MIREK — dzia­
łaczka ruchu kobiecego; Wiesław’ MISZKIEWICZ — lat
55, emeryt z Gorlic; Bolesław MYJAK — lat 46, robot­
nik w Zakładach Mięsnych w Zakopanem; Wiesław
OLEKSY — lat 52, prezydent m. Nowego Sącza; Stani­
sław OLEKSYK — lat 54, I sekretarz
licach; Maria PIEKIELNICKA —

„Podhale” w Nowym Targu; Marian
52, rencista z Nowego Sącza; Elżbieta
pracownica Dyrekcji Rejonowej PKP
Hanna RYPEL — pielęgniarka w Dziecięcym Ośrodku
Chorób Płuc w Rabce; Stanisław’ SROKA — lat 58, ro­
botnik w NZPS „Podhale” w Nowym Targu; Włodzimierz
ŚWINIARSKI — lat 35, robotnik w Zakładach Stolarki

Budowlanej „Stolbud” w Grybowie; Roman TRZĄSKI —

lat 59, kierownik wydziału w Fabryce Maszyn Wiertni­
czych i Górniczych „Glinik” w Gorlicach, Witold WI­
TOWSKI — lat 34, sędzia Sądu Wojewódzkiego w No­
wym Sączu; Maria WOJTAROWICŻ pracownica w

Sądeckich -Zakładach - Elektro-Węglowych; Marian ZIE­
LIŃSKI — lat 58, dyrektor Nowosądeckiej Wytwórni
Urządzeń Górniczych w Nowym Sączu.

Wojewódzkie Konferencie PZPR
w Elblągu, Koszalinie i Sierodzo

Z udziałem 312 delegatów obradowała w sobotę Wojewódzka
Konferencja Sprawozdawczo-Wyborcza PZPR w Elblągu.
Konferencji wziął udział sekretarz KC PZPR Ryszard Frelek.
W podjętej uchwale Konferencja wytyczyła program działania

wojewódzkiej organizacji partyjnej na lata 1978—79. Wybrano
również nowe władze partyjne. I sekretarzem KW PZPR został
Antoni Połowniak.

Z udziałem członka Biura Politycznego KC PZPR, przewod­
niczącego CRZZ Władysłasra Kruczka obradowała Wojewódzka
Konferencja PZPR w Koszalinie. Konferencja podjęła uchwałę
wytyczającą kierunki rozwoju regionu'oraz zadania organizacji
PZPR do roku 1980. I sekretarzem KW PZPR wybrany został
Władysław Kozdra.

W obradach Wojewódzkiej Konferencji -Sprawozdawczo-Wy­
borczej w Sieradzu uczestniczył członek Biura Politycznego KC

PZPR, wicepremier Józef Kępa. I sekretarzem KW wybrano Ta­
deusza Stasiaka. (h)
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KW PZPR

Sączu
Wystąpienie

Wpół roku po powstaniu
województwa nowosądec­
kiego. na Konferencji w

listopadzie 1975 r określiliśmy
funkcje społeczno-gospodarcze
oraz kierunki rozwoju naszego
regionu, a w nim jego wiodącej,
kierowniczej siły — wojewódz­
kiej organizacji partyjnej'.

Program wówczas przyjęty
wzbogaciliśmy treściami uchwał
VII Zjazdu i kolejnych plenar­
nych posiedzeń Komitetu Cen­
tralnego naszej partii. Był to

program otwarty dla twórczych
inicjatyw społecznych i ekono­
micznych, dla aktywności ludzi
pracy. Sprzyjał integracji spo­
łeczeństwa województwa nowo­
sądeckiego

Godzi się podkreślić, że istot­
nym czynnikiem
rym nas w pracy
rzeństwa jest duży
torytet przywódcy
— tow. Edwarda Gierka i kie­
rowanego przezeń Biura Poli­
tycznego oraz Sekretariatu KC.

W sprawozdaniu Komitetu

Wojewódzkiego przedstawionr
został obszerniejszy obraz re­
zultatów naszej wspólnej pracy
w latach 1976 i 1977 W projek­
cie programu zawarte są naj­
ważniejsze kierunki dalszego
działania, uwzglęlniające wy-
tvczne II Krajowej Konferencji
PZPR i nasze dotychczasowe
doświadczenia. Pozwólcie więc,
że skoncentruję się tylko ua

wybranych zagadnieniach.

wspomagają-
wśród społe-
osobisty au-

naszej partii

agrarnej, poszerzania zakiesu i

podnoszenia jakości usług dla
rolnictwa, pomocy dla kobiet

wiejskich, na. barkach których
w naszych warunkach spoczy­
wa główny ciężar prowadzenia
większości gospodarstw. Ogrom­
ne są zadania w podnoszeniu
wiedzy rolniczej, przezwycięża­
niu niektórych. złych tradycji.

- W pracy polityczno-organiza-
-torskiej na wsi będziemy nadal
ściśle współdziałać, z aktywem
ZSL, inspirować działalność Kół
Gospodyń Wiejskich, kół ZSMP.
samorządu chłopskiego, ogniw
Ochotniczych Straży Pożarnych
i wszystkich innych sił społecz­
nych, które służą efektywne­
mu wcielaniu w życie polityki
rolnej. Będziemy także stanow­
czo przeciwstawiać się temu, co

utrudnia postęp na wsi. osłabia
zaufanie rolnika do naszej par­
tii i naszego programu.

ten

jest
wi-

W minionych latach zwiększyliśmy nakłady na rozwój rolni­
ctwa, podjęliśmy szereg wielkich przedsięwzięć inwestycyjnych
w przemyśle spożywczym, przemyśle maszyn rolniezych, a także

przemyśle chemicznym. Wyniki tych działań nie są jeszcze w

pełni odczuwalne, tym bardziej, że w ostatnich latach wskutek
'niekorzystnych warunków atmosferycznych plony i zbiory głów- •

. nych ziemiopłodów były niższe od planowanych.
W wyniku kompleksowych działań podjętych po IV i VI Ple­

num KC zostały zahamowane niekorzystne tendencje w hodowli.
Od roku notujemy w kraju stopniowy wzrost pogłowia zwierząt
gospodarskich, co również ma miejsce w waszym województwie,
bowiem dokonaliście odbudowy pogłowia trzody. Słusznie, że

dalszy rozwój hodowli zwierząt gospodarskich chcecie dokonywać
w oparciu o własne zasoby paszowe.

Długoletnie tradycje oraz sprzyjające warunki klimatyczne
i glebowe predysponują wasze województwo do dalszego inten­
sywnego rozwoju sadownictwa. .

W intensyfikacji produkcji rolnej istotną rolę do spełnienia
mają kółka rolnicze oraz spółdzielczość wiejska. Ich dzia­
łalność ma ogromne znaczenie produkcyjne I społeczne.

Uczy samorządności i zespołowego współdziałania w rozwiązy­
waniu ważnych problemów rolnictwa 1 wsi, może korzystnie od­
działywać na rolnictwo Indywidualne.

Istotne znaczenie dla całości gospodarki narodowej, a tym sa­
mym dla urzeczywistnienia zaplanowanych celów społecznych
ma pełna realizacja zadań w handlu zagranicznym. Od powo­
dzeń, bądź niepowodzeń na tym odcinku zależy sprawne fun­
kcjonowanie całej naszej .gospodarki, w tym także realizacja
programu żywnościowego oraz umocnienie równowagi na rynku.

Współpraca gospodarcza i wymian* handlowa z krajami so­
cjalistycznymi rozwija się pomyślnie. Zadania ubiegłoroczne zo­
stały w tej sferze naszego handlu zagranicznego wykonane *

nadwyżką. Oceniamy, że wzrost udziału krajów socjalistycznych
w obrotach handlowych jest zjawiskiem korzystnym, bowiem
handel ów opiera się na długofalowych programach wspólpraey
gospodarczej, jest wolny od wahań koniunkturalnych.

Szczególne znaczenie dla naszego kraju ma współpraca r»

Związkiem Radzieckim, największym naszym dostawcą pakw
i surowców, a także maszyn, urządzeń i myśli technicznej. W

eksporcie do Związku Radzieckiego, którego struktura towarowa
i efektywność ekonomiczna jest dla nas korzystna, widzimy szan­
sę rozwoju produkcji wielkoseryjnej, o niskich kosztach Jednost­
kowych, z gwarancją wieloletnich dostaw, a tym samym wyzo-
koopłacalnej w eksporcie.

Inaczej kształtuje się współprac* gospodarcza z krajana! ka­
pitalistycznymi. Rynek kapitalistyczny nie jest wolny od zja­
wisk kryzysowych, konkurencji i wahań koniunkturalnych, *

także różnych działań protekcjonistycznych I dyskryminacyj­
nych. x

Jak pamiętacie postawiliśmy nadanie stopniowego zrównoważe­
nia rozmiarów jmportu z eksportem do tych krajów. Zadanie ło

realizujemy z opóźnieniem; Złożyły się na to m. in. ponadpla­
nowe zakupy zboża oraz innych artykułów rolniczych, a tajci*
niekorzystne, w ostatnim okresie, relacje cen. Duży wpływ
miało również niewykonanie zadań produkcji eksportowej. Po­
siadacie spore możliwości rozszerzenia oferty dla handlu zagra­
nicznego, szczególnie w Zakładach Przemysłu Skórzanego
hale”, jak i innych przedsiębiorstw.

Wasze województwo może się szczycić liczącymi sta wyr­
kami społeczno-produkcyjnymi, W ubiegłych dwóch Jaiaćh

daliście krajowi dodatkową produkcję wartości ponad UDO
min zł, z czego dwie trzecie n* rynek i na eksport. Utrzymeje­
cie najwyższą w kraju obsadę pogłowia bydła 1 — co idę bardzo
liczy — przekroczyliście prawie o 10 procent plan skupu ebóż
i żywca rzeźnego.

Podejmujecie także w' sposób ambitny próbę rozwiąasnia nie­
łatwych problemów turystyki. Zwiększyliście bazę noelegpwo-
gastronomiczną, osiągnęliście znaczną poprawę jakości świad­
czonych usług, Posiadacie ambitny i słuszny program rozwoju
gospodarki turystycznej. Wiąże się on jednak z niezbędnymi,
znacznymi nakładami. Wymaga więe etapowego rozwiązywania
oraz umiejętnego wiązania * rozwojem sjłołeczno-gospodarciym
województwa.

Dużą satysfakcją dla wszystkich scłonków partii »t*| Hę «ute-

ces, jaki odnieśliśmy w wyborach do rad narodowych stopnia
podstawowego. Aktyw partyjny powinien udzielić im wszech­
stronnej pomocy, by mogły rzeczywiście sprawować władzą w

gminie I mieście.
Zarówno w referacie, sprawozdaniu Komitetu Wojewódzkiego

jak i w dyskusji wie^ uwagi poświęciliście zagadnieniom roz­
woju partii i umocnienia jej szeregów, wzbogacenia treści i form

życia wewnątrzpartyjnego, pracy ideowo-wychowawczej w

szerokich kręgach społecznych. Uzyskaliście wyraźny postęp w

rozbudowie szeregów partii i poprawie jej struktury, jak rów­
nież w podnoszeniu poziomu politycznego członków psśtii. Jest

to najważniejszy front naszego działania.

Pragnę wyrazić głębokie przekonanie, że z powodzeniem wy­
konacie działania, które wytyczyła Konferencja Wojewódzka.
Są to zadania wymagające zbiorowego wysiłku i zaangażo­

wania. Tym lepiej będą one wykonane im lepsza bęclHe nasza

praca, im powszechniejsze będzie zrozumienie i poparcie dla po­
lityki partii. Dlatego też wielką wagę przywiązujemy do kształ­
towania dobrej atmosfery wśród załóg pracowniczych, do pogłę­
biania więzi organizacji partyjnych, ogniw związkowych, orga­
nizacji młodzieżowych i administracji gospodarczej z załogami za­
kładów pracy z ■wszystkimi ludźmi rzetelnej roboty.

Wysoko trzeb* ocenić przygotowanie Waszej Konferencji, jak
i jej przebieg. Z materiałów sprawozdawczych, z referatu
Egzekutywy wygłoszonego przćz I sekretarza. Komitetu

Wojewódzkiego towarzysza Henryka Kosteckiego, jak również

dyskusji wyłania się obraz waszej codziennej działalności i gos­
podarskiej zaradności, osiągnięć oraz trudnych problemów i am­
bitnych zadań, jakie czekają wojewódzką organizację partyjną.

Ze szczególną satysfakcją słuchałem wystąpień w dyskusji to­
warzyszy delegatów. Dobrze, że w nowosądeckiej organizacji jest
taki zaangażowany aktyw i działacze partyjni. Dzięki temu dys­
kusja była wszechstronna, poruszano w niej wiele aktualnych pro­
blemów pracy partyjnej, ideowo-wychowawczej, szereg zagadnień
społecznych i produkcyjnych.

Dynamiczne przemiany, jakie zachodzą w Nowym Sączu coraz

szerzej znane są w kraju. Mamy w Komitecie Centralnym świado­
mość tego, że kierownictwo partyjne i państwowe w wojewódz­
twie nowosądeckim jest prężne i dynamiczne, a aktyw społeczny
zaangażowany i oddany.

Myślę, że jest rzeczą bardzo cenną, iż w waszym województwie
wytworzył się pozytywny patriotyzm lokalny, który dopinguj*
do jeszćze lepszej pracy.

W imieniu Biura Politycznego i Sekretariatu Komitetu Cen­
tralnego składam wam za to, a za waszym pośrednictwem wszyst­
kim ludziom pracy województwa nowosądeckiego słowa uznania
i serdeczne podziękowanie.

Zprawdziwą satysfakcją mogę podkreślić, że zapisana w pro­
gramie waszej organizacji oraz poruszane dzisiaj w dyskusji
kierunki działania i zgłaszane inicjatywy dowodzą zrozumie­

nia treści II Krajowej Konferencji Partyjnej, potwierdzają umie­
jętności twórczego ich dostosowania do konkretnych warunków
województwa.

Pozwólcie, że zwrócę uwagę na sprawy, które uważamy obec­
nie za najistotniejsze, decydujące dla powodzenia w realizacji pro-

I gramu VII Zjazdu w najbliższych trzech latach.

Zadaniem pierwszoplanowym jest poprawa zaopatrzenia rynku.
Obecny stań zaopatrzenia rynku nie może nas zadowalać. Zna­
my dobrze wszystkie kłopoty i uciążliwości, jakie niesie on

za sobą dla codziennego życia rodzin. Celowi temu podporządko­
wana została konstrukcja planu na bieżący rok. Plan ten zapew­
nia ponad 3 procentowe wyprzedzenie wzrostu dostaw towarów
w stosunku do zakładanego wzrostu siły nabywczej. Tworzy się
zatem realną możliwość poprawy sytuacji rynkowej, pod dwom*

jednak warunkami.
Po pierwsze — pod warunkiem poprawy struktury asortymen­

towej dostaw rynkowych i lepszego ich dostosowania do społecz­
nych potrzeb. Podjęto już w tej dziedzinie szereg konkretnych
działań. Przegrupowanie sił i środków na rzecz rynku powinno
dokonać się w każdym zakładzie produkcyjnym i w każdej orga­
nizacji gospodarczej. Takie możliwości istnieją w lepszym wyko­
rzystaniu potencjału produkcyjnego, w nieodzownych zmianach
organizacyjnych i modernizacji. Tkwią one również w ntezbęd-

> nej reorientacji polityki asortymentowej niektórych
tów, rezygnacji z wytwarzanych krótkóseryjnych,
wątpliwych nowości, przy jednoczesnym rozwijaniu
już opanowanych, opartych o krajowe zaopatrzenie

' seriach produkcyjnych.
Powinniście wychodzić naprzeciw tym zadaniom. Swoją aktyw­

nością, nowatorstwem i śmiałymi inicjatywami możecie oddzia-
, ływać na szybszy wzrost produkcji rynkowej. 'Jej udział w ca-

I lości produkcji województwa jest znacznie wyższy od średniej
j krajowej, ale ostatnio nieco się obniżył. Macie wszelkie szans*

ku temu, aby ten trend zmienić.
Drugi warunek — to zasadnicze wzmocnienie dyscypliny reali­

zacji planu we wszystkich elementach oddziaływujących na rów­
nowagę rynkową.

Założenia planu na 1973 rok zakładają umiarkowany wzrost do­
chodów, dostosowując go do możliwości gospodarczych kraju, *

zwłaszcza wymagań równowagi rynkowej. Nie oznacz* to, że od­
chodzimy od aktywnej polityki płac. Rzecz jednak w tym, aby
każde zwiększenie płacy lepiej stymulowało wzrost wydajności
pracy i sprzyjało oszczędności środków, poprawie jakości pro­
dukcji i jeszcze bardziej odpowiadało poczuciu sprawiedliwości

i społecznej.
Rok 1978 powinien przynieść odczuwalny postęp w poprawi*

i zaopatrzenia rynku. Stworzone zostały po temu odpowiednie prze-
! slanki, ale o faktycznych wynikach zadecyduje praktyka realizacji

tego planu. Trzeba więc od początku roku umacniać dyscyplinę
tego planu i kierować się określonymi w nim preferencjami. Do
takich preferencji, obok rynku, zaliczamy budownictwo mieszka­
niowe, rolnictwo i gospodarkę żywnościową.

Bardzo pilnym zadaniem staje się lepsze przygotowanie tere­
nów pod budownictwo mieszkaniowe. Ze względu na deficyt
mocy przedsiębiorstw wykonawczych, zwłaszcza w dziedzi­

nie robót wykończeniowych, w dalszym ciągu przedsiębiorstwa
przemysłowe i inżynieryjne powinny przejmować do realizacji
całe obiekty mieszkaniowe, usługowe, towarzyszące, jak również
roboty inżynieryjne. Są to problemy niezmiernie istotne w sytua­
cji waszego województwa, która w najbliższym okresie charak­
teryzować się będzie brakiem terenów uzbrojonych i niedo­
statkami w szeroko pojętej infrastrukturze komunalnej. Wpraw­
dzie plan uspołecznionego budownictwa mieszkaniowego za os­
tatnie dwa lata wykonaliście z nadwyżką prawie 10 proc, dając
społeczeństwu dodatkowe 150 mieszkań, lecz w budownictwie
indywidualnym zadania w tych latach zrealizowano tylko w

około 80 procentach, a w ubiegłym roku wybudowaliście prawi*
o połowę mniej domów jednorodzinnych niż w 1976 roku.

dążenie do tego, by nasze wo­
jewództwo było coraz piękniej­
sze i gospodarniejsze.

Instancje i organizacje partyj­
ne w nowych warunkach ciągle
doskonaliły swe działanie. U-
mocniła się więź partii ze spo­
łeczeństwem Dowiodły tego naj­
lepiej przeprowadzona jesionią
ub. r. kampania sprawozdaw­
czo-wyborcza w partii oraz nie­
dawna kampania wyborcza do
rad narodowych.

Jedną z podstawowych form
uczestnictwa ludzi pracy we

współrządzeniu krajem, woje­
wództwem czy gminą jest kon­
trola społeczna — istotny
element demokracji socjalisty­
cznej. Uprawnienia rad narodo­
wych wzrastają szczególnie te­
raz, po zapowiedzi na II Kra­
jowej Konferencji Partyjnej po­
wołania przy nich kopiitetów
kontroli społecznej.

W najbliższej kadencji musi­
my zadbać o to, aby
związków zawodowych
cach nad projektami
społeczno-gospodarczych
raz szerszy oraz zapewnij* mo­
żliwość kontroli realizacji u-

chwalonych programów, zwła­
szcza odnoszących się do popra­
wy bhp i warunków socjalnych
pracowników i ich rodzin.
Szczególne zadania związków
zawodowych w naszym woje­
wództwie dotyczą dalszego roz­
woju przemysłowej służby zdro­
wia, gospodarki funduszami so­
cjalnym i mieszkaniowym oraz

wychowawczej pracy wśród za­
łóg.

nym odczuciu społecznym
dział gospodarki oceniany
przede wszystkim z punktu
dzenia ilości i jakości oddawa­
nych mieszkań. Niestety w żad­
nym z działów budownictwa
nie ma zadowalających wyni­
ków. Mieszkań budujemy za

mało, ich jakość jest zdecydo­
wanie kiepska, placówek usłu­
gowych
jest
tów
wia
lone

munalnych jest daleko niewystar­
czający w stosunku do potrzeb.
Inwestycje przemysłowe przeka­
zywane są z opóźnieniem, jak np.
SZNA, Elektrociepłownia w

Gorlicach itp. Faktem jest, że
do zapisywania
karty w rozdziale
two” przystąpiliśmy
słabym potencjałem. Żadne z

przedsiębiorstw nie
wało należytym zapleczem pro­
dukcyjnym, nie mieliśmy ani

jednej autentycznej bazy pre-
fabrykacji, sprzęt był w dużym
stopniu zużyty, a braki ogrom­
ne. Praktycznie nie istniał po­
tencjał wykonawczy budownic­
twa rolniczego. Spółdzielczość
mieszkaniowa posiadała zaled­
wie kilkuosobowe brygady re-

montowo-konserwacyjne. Więk­
szość' przedsiębiorstw wykonaw­
czych i podwykonawczych znaj­
dowała się poza wojewódz­
twem.

w nowych osiedlach
ciągle mało, budowy obiek-
oświatowych, służby zdro-
przeciągają się poza usta-

terminy. Zakres robót ko-

wojewódzkiej
„budownic-

z bardzo

dyspono-
udział

w pra-
planów
był co-

woje-W pracy instancji
wódzkiej poświęciliśmy
wyjątkowo dużo uwagi

problemom przemysłu. Dzieli­
liśmy wspólnie z załogami za­
kładów pracy radość z osiąga­
nych sukcesów, wyróżnień i na­
gród, otrzymywanych
jakości, rozwijającej
socjalnej.
„Glinik”,
PZPOW, Fabryka Nart, „Mati-
zol”, „Forest”, spółdzielnie „Ce­
pelii” i szereg innych należą do
przodujących w swoich bran­
żach, a ich wyroby .są dobrymi
wizytówkami nowosądeckiego
województwa. ■

Dzieliliśmy wspólnie
troski i kłopoty, jakich nie bra­
kowało, zwłaszcza w zaopatrze­
niu w materiały i surowce, u-

zyskiwaniu nowego pai'ku ma­
szynowego, przeciągających się
inwestycji, w uzyskiwaniu pra­
widłowych relacji ekonomicz­
nych, w trudnościach transpor­
towych.

W sumie
minionych
pozytywna,
dużą aktywność
organizacji
kowyćh i młodzieżowych, kie­
rownictw gospodarczych, ogniw
NOT, aktywu Klubów Techniki
i Racjonalizacji w inspirowa­
niu załóg do pełnego wykona­
nia zadań przyjętych na KSR.
Zadani* w produkcji na rynek
krajowy i na eksport zostały
■nacznie przekroczone.

Pozytywne wyniki nie mogą
przesłonić jednak faktu, że cią­
gle jeszcze w przemyśle mamy
wiele rezerw i słabych miejsc.
Szczególnie ważne będzie uzy­
skanie poprawy wykorzystania
czasu pracy. Sporo do zrobienia
mamy w dziedzinie gospodarki
materiałowej, oszczędniejszego
wykorzystania Surowców, . paliw
i energii,, w doskonaleniu tech­
nologii

’ i organizacji produkcji.
Potrzebna jest stała troska o

jakość produkcji.
Doświadczenia ubiegłoroczne

leśnymi innym działom ekono- d°
miki. Usługa turystyczna w co­
raz większym stopniu trakto­
wana być powinna jako towar

podlegający obiektywnym pra­
wom podaży i popytu. Należy
więc w gospodarce turystycz­
nej stosować kryteria
efektywności, rachunku
micznego, nakładów,
itd.

5. Racjonalny rozwój
darki wymaga wsparcia
ny nauki — zarówno teoretycz­
nego jak i praktycznego, w

tym kształcenia kadr, doradz­
twa w rozwiązywaniu proble­
mów jtd.

Możemy z
‘ zadowoleniem

stwierdzić dzisiaj, że tak rozu­
miany program zyskuje coraz

w:ększe zrozumienie i. uznanie
władz centralnych, szerokiego
kręgu ludzi wyrażających opi­
nię publiczną i co nie mniej
Ważn* — aktywu i społeczeń­
stwa naszego województwa.
Przywiązujemy duże znaczenie
do opinii i działań świadczących
o aprobacie głoszonego przez
nas poglądu iż np. problem in­
frastruktury komunalnej,
zwłaszcza czystości wód w n»-

i potokach nie
naszą wewnę-

d momentu powstania
województwa konsek­
wentnie działamy na

rzecz rozwoju gospodarki tury­
stycznej, którą określiliśmy ja­
ko wiodącą funkcję regionu.
Nasz program w tej dziedzinie
śt.-eścić można w pięciu tezach:

1. Niepowtarzalny charakter
tej ziemi, jej walory naturalne
i bogate tradycje predysponują
województwo do służenia
dziom pracy
całego kraju
jak najlepszych warunków wy­
poczynku, rekreacji,

' regenera­
cji sił i zdrowia, umacnianie
poczucia dumy z piękna r.asżej
Ojczyzny, szacunku do tradycji
i umiłowania folkloru.

2. Pojęcie gospodarki tury­
stycznej należy rozumieć szero­
ko. tworzą ja bowiem nie tyl­
ko baza hotelowa, gastronomicz­
na i sportowa, ale także hań­
bę!, komunikacja, łączność, go­
spodarka komunalna i inne ro­
dzaje usług. Istnieje ścisły
związek gosnodarki turystycz­
nej z rolnictwem, leśnictwem,
przemysłem, budownictwem,
kulturą, służbą zdrowia.

3. Tak rozumiana gospodarka
turystyczna wiąże nierozerwal­
nie interesy przybywających do
nas gości i stałych mieszkańców
województwa. Najdobitniejszy
wyraz ta więź interesów znaj­
duje w problematyce ochrony i
kształtowania środowiska natu­
ralnego, w usprawnianiu dzia­
łalności handlu, usług, komuni­
kacji itd.

4. Gospodarka turystyczna
musi charakteryzować się
wszystkimi atrybutami przyria-

z

W pracy
wódzkiej
wviatkov

Wiele ■
ZNTK,

znaków
się bazy
zakładów:

SZEW,

także

lu-
i społeczeństwu

przez tworzenie

•cena przemysłu w

dwóch latach jest
Pragnę podkreślić

zakładowych
partyjnych, związ-

jakości,
ekono-

zysków

gospo-
7.e stro-

.a

szych rzekach
jest wyłącznie
trzną sprawą.

Prawdą jest,
mów nie udało się rozwiązać w

tych dwóch latach, że jesteśmy
Właściwie na początku drogi,
zdarzają się nam jeszcze pot­
knięcia, ale każdy obiektywny
obserwator przyzna, że uczyni­
liśmy już niemało.

że wielu proble-

ze 1978 reku w woj. nowosą­
deckim „Rokiem inicjatyw ryn­
kowych”.

Potrzeby naszego rynku są o-

gromne, tym bardziej, że wzma­
ga je przepływ pieniądza zwią­
zany z ruchem turystycznym..
Wprawdzie w podstawowych
artykułach żywnościowych, z

wyjątkiem mięsa i jego prze­
tworów, niektórych gatunków
ryb. galanterii mlecznej i o-

kresowo masła, podaż równo­
waży popyt, tym niemniej nie
jest to jeszcze równowaga trwa­
ła. W artykułach przemysło­
wych — oprócz opału, którego
braki dotkliwie odczuwaliśmy
zwłaszcza w IV kwartale ub.
r. występują liczne niedobory
asortymentowe drażniące społe­
czeństwo i utrudniające utrzy­
manie właściwej relacji międz.y
ilością pieniądza a ilością towa­
rów. Spory niezaspokojony po­
pyt występuje w wielu bran­
żach usług. Z poparciem władz
i uznaniem społeczeństwa spot­
ka się każda inicjatywa produ­
centów, którzy * zaoszczędzo­
nych materiałów, surowców i
energii wyprodukują dodatkowe
ilości poszukiwanych towarów.
Społecznie pożądane są dalsze
działania zakładów w rozwija­
niu hodowli dla potrzeb wła­
snych załóg.

N
a przestrzeni dwóch lat nie
udało się rozwia.zać wszys­
tkich trudności, ale należy

odnotować przynajmniej naj­
istotniejsze dokonania:

W połowie 1977 r. urucho­
mione zostały dwie wytwórnie
poligonowe ÓWT-67 w Gorli­
cach i Rogoźniku, przed kilko­
ma dniami ruszyła trzecia —

w Nowym Sączu. Mając na

względzie fakt, że w samym
Nowym Sączu oczekuje na mie­
szkania spółdzielcze blisko 8
tys. rodzin, podjęliśmy starania
o zlokalizowanie właśnie tutaj
fabryki domów o zdolności pro­
dukcyjnej ok. 1 tys. mieszkań
rocznie. Przygotowana została
lokalizacja, a kilka zakładów
pracy zadeklarowało swą po­
moc w wyposażeniu fabryki.

W Kombinacie Budownictwa
Komunalnego powstał zakład
robót inżynieryjnych, bez któ­
rego trudno by było przygoto­
wać tereny pod nowe budow­
nictwo Wojewódzka Spółdziel­
nia Mieszkaniowa rozpoczęła
budowę zakładu prefabrykacji
domów jednorodzinnych o do­
celowej produkcji 850—400 do­
mów rocznie.

TOWARZYSZKI I TOWARZY­
SZE DELEGACI!

producen-
niekiedy

wyrobów
o długich

W Limanowej powstaje Przed­
siębiorstwo Budownictwa Rol­
niczego Powołaliśmy w Ja­
zowsku Wojewódzką Spółdziel­
nię Budownictwa Wiejskiego.
Rozwijają swój potencjał ~

kład
WZSR
darki Komunalnej i Mieszka­
niowej. Powstały w ub. r. za­
kłady remontowo-budowlane
przy Wojewódzkim Przedsię­
biorstwie Gospodarki Tury­
stycznej 1 WSS „Społem”. Dla
usprawnienia procesów projek­
towych powstał Zakład „Inwe-
stprojekt” Wojewódzkiej Spół­
dzielni . Mieszkaniowej,. az

dniem 1 stycznia br. powołane
zostało Wojewódzkie Biuro Pro­
jektów.

Za-

Inwestycyjno-Budo wlany
i Zjednoczenie Gospo-

W bilansie dorobku może­
my odnotować korzystne
zmiany w rolnictwie i

gospodarce żywnościowej. Fak­
ty dowodzą słuszności sformu­
łowanego po powstaniu woje­
wództwa założenia: rolnictwo

górskie, chociaż trudne, nie
musi być rolnictwem kiepskim.
Tę prawdę potwierdza już bli­
sko sto milionów litrów skupio­
nego mleka (w 1975 roku było
8° zaledwie 60 min. litrów). 35
tys. ton żywca, kilkadziesiąt
tysięcy ton owoców i warzyw,
r°snące w tempie dwudziestu
kilku procent rocznie dochody
rolników za sprzedaną. pań­
stwu produkcję, wzrastająca
dość gospodarstw specjalistycz­
nych i wchodzących na drogę
•Pr-tałizaejL

Mamy jeszcze wiele źre­
bienia w zakresie gospodarki
riemią, przebudowy łtruktury

W sprawozdaniu przedsta­
wiliśmy także ocenę
działalności trans­

portu, komunikacji i
łączności. Mamy świado­
mość istniejących w tych dzie­
dzinach braków i niedomagań.
Uznajemy racje społeczeństwa,
które krytycznie oceni* jakość
pracy i poziom usług świadczo­
nych przez te branże. Z drugiej
strony dostrzegamy liczne kło­
poty i obiektywne trudności, z

jakimi borykają się załogi kole­
jarskie, WPK, PKS. WSTW,
„Transbudu”, rejonów dróg
publicznych, poczty i telekomu­
nikacji. Podkreślam jednak, że
świadomi problemów nie może­
my i nie będziemy usprawie­
dliwiać braków tam, gdzie
być nie powinno, a

niesolidności, i ‘

_

braku troski o ludzi i sprzęt.
Mimo kłopotów postęp w o-

statnich latach godny jest od­
notowani*.

ich
i zwłaszcza

nieuprzejmości.

Podobne, stwierdzenie można
odnieść także do naszych b u-

dow11ayeh. W powezech-

SZANOWNI TOWARZYSZE!

Wrozwoju województwa, po­
dnoszeniu poziomu życia
jego mieszkańców ogrom­

ne znaczenie odgrywają o-

świat a, "kultur* i służ­
ba zdrowia. Z inicjatywy
KW opracowane zostały konkre­
tne programy rozwoju tych
dziedzin. Musimy przecież do­
brze przygotować się do reali­
zacji zadań wynikających z re­
formy oświaty. Usprawnić trze­
ba remonty szkół i internatów,
powiększyć bazę szkolnictwa
specjalnego, poprawić wyposa­
żenie — zwłaszcza szkół wiej-
zkich — w pomoce naukowe, za­
pewnić lepsze warunki dojazdu
dzieci i młodzieży do szkół.
Większą troską otaczać należy
nauczycieli, lepiej i szybciej
rozwiązywać ich problemy,
szczególnie mieszkaniowe. Isto­
tnym zadaniem jest umacnianie

jednolitego frontu wychowaw­
czego szkoły, rodziny, organiza­
cji młodzieżowej — przy zwię­
kszonym udziale zakładów pra­
cy.

W najbliższych latach powin­
niśmy uzyskać wydatną popra­
wę w bazie służby zdrowia i za­
pewnić znaczny wzrost . kadr

medycznych w lecznictwie o-

twartym I specjalistycznym.
Jest naszym wspólnym pragnie­
niem pop-a wić niedostateczną
dziś bazę dla działalności kul­
turalnej Mamy ambicję
nieść na wysoki poziom
sport wyczynowy, działać
lecznie na rzecz rczwoju maso­
wej kultury fizycznej.

Stała
troska o sprawy mło­

dzieży jest jedną z najważ­
niejszych powinności partii,

jej instancji i POP.
Za najważniejsze, zadanie 1 cel

pracy politycznej z. młodzieżą
uznajemy jej utożsamianie się z

ideologią i polityką partii, u-

kształtowanie głębokiego prze­
konania, że współczesną miarą,
patriotyzmu jest praca, zaanga­
żowanie, stosunek do socjalisty­
cznej Ojczyzny. Dla umacniania
więzi młodzieży z partią wyko­
rzystajmy także wychowawcze
walory tradycji ruchu młodzie­
żowego. W tym roku przypada­
ją ważne rocznice: powstania
ZWM, ZMP i inne

Najważniejszą dla nas sprawą
jest dalsze ideowe i organiza­
cyjne umacnianie sił partii, bo­
wiem stanowią one w głównej
mierze o rytmie życia politycz­
nego, społecznego i gospodar­
czego,

* w konsekwencji przy­
czyniają się do realizacji pla­
nów społeczno-gospodarczych.
O sile partii stanowi stosowanie
w praktyce zasad marksizmu-
leninizmu.

Jesteśmy partią klasy robotni­
czej, wszystkich ludzi pracy.
Dlatego też w najbliższych la­
tach umacniać musimy trzon

robotniczy nie tylko ilościowo,
•lecz także poprzez zwiększanie
roli robotników w działalności
instancji 1 organizacji partyj­
nych.

Powinniśmy także zwiększać
wpływy partii wśród rolników,
a szczególnie dobrych producen­
tów, młodych gospodarzy 1 ko­
biet wiejskich. Ma to szczególne
znaczenie w obliczu zadań go­
spodarki żywnościowej. Mamy
obecnie sprzyjające warunki dla

rozwoju" i skuteczności pracy
partyjnej na wsi.

Siły partii umacniać będziemy
także wśrói nauczycieli, praco­
wników obsługi ruchu turysty­
cznego, służby zdrowia. Skute­
czność naszego działania zalezeć
będzie jednak nie tyle od ilości,
ile od jakości naszych szeregów.
Celem naszym jest, aby każdy
członek partii ztał się agitato­
rem jej programu w miejscu
pracy i zamieszkania. W pracy
wewnątrzpartyjnej i wśród ca­
łego społeczeństwa uwypuklać
powinniśmy najlepsze tradycje ■
polskiego i międzynarodowego
ruchu robotniczego, a zwłaszcza

wielkiej partii Lenina — KPZR.

Wykorzystajmy wychowaw­
cze, polityczne i ideologiczne
aspekty zjednoczenia polskiego
ruchu robotniczego I powstania
PZPR — 30 rocznicę tego wyda­
rzenia obchodzić będziemy w

bieżącym roku.

Bilans ambicj i i zamiarów
(Omówienie programu działania nowosądeckiej wojewódzkiej organizacji partyjnej

na lata 1978-1980)

pod-
nasz

sku-

Z satysfakcją możemy stwier­
dzić, że nie zmarnowaliśmy
szans, jakie pojawiły się przed
naszym regionem w wyniku re­
formy podziału administracyj­
nego kraju. Wiele zrobiliśmy dla

integracji społeczeństwa
wództwa nowosądeckiego,
ezyłn nas praca dla dobra
1 województwa, połączyło

woje-
Połą-
kraju

nas

TOWARZYSZE DELEGACI!

■Ludzie sprawdząją się w dzia­
łaniu. Od aktywu,, ale i od wszy­
stkich członków i kandydatów
partii wymagać będziemy prze­
de wszystkim solidnego wypeł­
niania obowiązków zawodowych,
społecznych i rodzinnych.

Wypracujemy dzisiaj program
działania, który obowiązywać
nas będzie do VIII Zjazdu Par­
tii. Pozwólcie, że w"’ Waszym
imieniu, w imieniu komunistów
i ludzi pracy województwa no­
wosądeckiego, których wspól­
nie reprezentujemy, zwrócę się
do obecnego wśród nas członka
Sekretariatu KC — Towarzysza
Zbigniewa Zielińskiego — z pro­
śbą o przekazanie kierownictwu
Partii i jej I sekretarzowi To­
warzyszowi Edwardowi Gierko-
wi zapewnienia, że zadania wy­
tyczone przez VII Zjazd i U

Krajową Konferencję wykona­
my z honorem.

Realizując program wytyczo­
ny przez naszą Wojewódzką
Konferencję wniesiemy godny
udział w budowę. Polski rozwi­
niętego socjalizmu.

Trzy najbliższe lata będą konty­
nuacją koncepcji rozwoju woje­
wództwa przyjętej w roku 1975. Obo­

wiązują również szczegółowe programy
1 ustalenia wypracowane w ostatniej
kadencji. Partia wspólnie ze swymi so­
jusznikami skupionymi we Froncie Jed­
ności Narodu, ZSL, SD i bezpartyjnymi
— sformułowała program, który odzwier­
ciedla dążenia i ambicje społeczeństw*
wyrażone podczas kampanii sprawozdaw­
czo-wyborczej w partii i w trakcie wy­
borów do rad narodowych. Jest on o-

twarty dis dalszych twórczych inicjatyw.
Nowe zadania wymagają wzrostu sił

partii. Jej liczebności i jakości funkcjo­
nowania. Doskonalenia polityki kadro­
wej, systemu informacji i operatywności
wszystkich instancji. Poszerzania akty­
wu, wyzwalania inicjatyw produkcyj­
nych i społecznych. Ścisłej więzi z ludź­
mi pracy, a także ulepszania pracy we­
wnątrzpartyjnej, w tym — systemu
szkolenia politycznego i ekonomicznego.

Obowiązkiem komunistów jest ofensy­
wnie wyjaśniać politykę partii, rozwijać
postawy patriotyczne i intcrnacjonalisty-
czne. Rozszerzać samorządność wszyst­
kich środowisk, rangę społeczriej kontro­
li i konstruktywnej krytyki.

Program akcentuje rolę młodzieży i
kobiet we współgospodarzeniu. Wyzna­
cza ważne miejsce szkole, rodzinie, a tak­
że wychowawczym funkcjom zakładu
pracy. Kultura ma nadal cementować
społeczeństwo, wnosić w jego życie cen­
ne Wartości. Szczególną troską otaczać się
będzie społeczny ruch kulturalny. Także
— sport i masową kulturę fizyczną.

Now* zadani* wymagają większej dy­
scypliny społecznej. Doskonalenia pracy
terenowych organów władzy, admini­
stracji oraz instytucji stojących a» stra­
ży porządku i sprawiedliwości. Zwięk­
szania roli rad narodowych.

W turystyce — poszerzanie 1 pod­
noszenie poziomu usług. Racjonalne wy­
korzystanie bazy dl* wypoczynku. De-

glo meracja ruchu turystycznego. Rozbu­
dowa urządzeń komunalnych i turystycz­
nych. Doskonalenie mechanizmów wiążą-
cych sektor prywatny z gospodarką u-

społecznioną.
W dziedzinie ochrony zdrowi*

— usprawnienia organizacyjne, pełniejsze
wykorzystanie kadr, lokali, aparatury,
lecznictwa uzdrowiskowego, sanatoriów
branżowych i zakładowych. Dbałość o

poziom zakładowej służby zdrowia oraz

różnych form opieki nad matką i dzie­
ckiem. Opieka społeczna, troska o ludzi

starych. Budowa 1 rozbudowa szpitali.
W handlu 1 usługach — sta­

łe zwiększanie oferty rynkowej, popra­
wa struktury zaopatrzenia, także poprzez
uruchamianie lokalnych rezerw surowco­
wych. Elastyczniejsze reagowanie na po­
trzeby klientów. Zwiększenie produkcji
rękodzieła ludowego 1 artystycznego.
Wykorzystanie wód mineralnych. Roz­
wój sieci placówek handlowych, także
sezonowych. Usługi pralnicze, motoryza­
cyjne
wość,

W

cji

i rolnicze. Jakość
lepsza organizacja
transporeie,

i lączneśel —

obsługi, życzli-
pracy.

komunika-

racjonalne wy-

korzystanie sprzęta, rozwijanie zapiecz*
remontowego i lepsza organizacja prze­
wozów. Dostosowanie rozkładów jazdy do
potrzeb ludzi pracy, uczniów 1 turystów.
Punktualność i kultur* obsługi. Dalsz*
modernizacja dróg 1 łączności telefonicz­
nej.

W lnwestyej»efe zmodyfikowa­
ny progrsm: głównie budownictwo mie­
szkaniowe. Nowoezeeae technologia i ja­
kość. J

W przemyśl* — Ba równi z fun­
kcjami produkcyjnymi funkcje wycho­
wawcze rakładów pracy. Rozwój demo­
kracji robotniczej, działalność kulturalna
i socjalna, ruch racjonalizatorski. Akcent
na wydajność praey. Świadczenia wobec
środowiska. Rosnąca ról* związków za­
wodowych.

W rolnictwie, gospodarce
żywnościowej i leśnictwie —

daleko posunięta specjalizacja, rozwój
bazy sadowniczej, warzywa i hodowla.
Pomoc kredytowa państw*. Nowe inwe­
stycje. Pozaprodukcyjne funkcje lasów.
Poprawa warunków pracy i życia w le-
śnictwle oraz w przemyśle drzewnym.
Tworzenie nowych i turystyczne zagospo­
darowanie istniejących obszarów krajo- ■
brązu chronionego.

W każdej z tych dżiedzin życia społecz­
nego i gospodarki — szczegółowe zadani*
dla organizacji partyjnych, organów wła­
dzy i administracji, organizacji społecz­
nych i samorządów. Ogromne pole dla in­
wencji obywateli.

ADAM OGORZAŁEK

Migawki
IV soli obrad szukaliśmy b. z

powodzenia kogoś to stroju re­
gionalnym. Natomiast była trój­
ka delegatów z Gorlic w galo-
loych mundurach górniczych:
WŁADYSŁAW MALINOWSKI

z Kopalnictwa Naftowego no­
szący ten mundur już 30 lat oraz

z Fabryki Maszyn Wiertniczych
i Górniczych „Glinik’’ — I se­
kretarz KZ LEOPOLD KOLA-

RZYK, dyrektor naczelny za-

kładu —

CA.
KAZIMIERZ KOTWI-

*

Kiedy
NOWSKI
tysa—i
to hierarchii administracji ale
ważnym niezmiernie, przypom­
niał stare porzekadło: „sołtys
na gromadzie — równy woje­
wodzie” sola przyjęła to... siar­
czystymi oklaskami.

*

Trójka delegatów— seniorów:
MIECZYSŁAW, GNIADEK t

STANISŁAW MĄLI-
'

mówiąc o funkcji soł-
stanowisku najniższym

Brzyny, JAN BOBRO — z Li­
manowej, WŁADYSŁAW KOR­
BEL — z Osielca. Najmłodsi;
WŁADYSŁAW CHYC-SPYR-
KOWSKI z Zakopanego i STA­
NISŁAW CZYRNEK z Jurkowa.
Dzieliła ich różnica 40 lat.

'*.
Nowy Targ kiedyś słynący z

krewkości swoich mieszkańców
zmienił się nie do poznania. Jak
stwierdził
I sekretarz KM
chwili jest to

mniejszym w

zagrożeniu ładu

WIT WOJTOWICZ

PZPR—wtej
miasto o naj-
województwie

1 porządku.
*

Sala „oklaskała” takie frag­
ment wystąpienia 1 sekretarza
KM PZPR w Nowym Sączu JA­
SA KOSZKULA, gdy ten zwró­
cił się do zastępcy przewodni­
czącego Komisji Planowania
przy Radzie Ministrów — AN­
DRZEJA SIKORSKIEGO z go­
rącą prośbą o poparcie wniosku
w sprawie budowy w stolic!}
województwo fabryki domów.

(k-b)

Migawki
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Artykuł JANUSZA RO-
SZKI „Niwińscy i Ku-

ratie czyli od heroizmu do tu-
miwisizmu i z powrotem" za­
mieszczony w „ŻYCIU LITE­
RACKIM” wyzwoli zapewne
sporo emocji. Autor poddaje
druzgocącej krytyce postawę
życiową bohatera „Polskich
dróg” Kurasia — cwaniaka i
kombinatora. Jeśli nawet przy­
jąć, iż takie postępowanie w

okresie okupacji było odru-
ehem samoobrony, chęćią
przętrwania, to niepokoić mu-

mała znowu część naszego spo-
— Kurasia postawić na pomniku.

„Kuras pisze 3. Roszko — nie miał nigdy nic wspólnego
z polskim heroizmem, z romantyka ojczyźnianych poświę­
ceń, które później zostały wyszydzone... Jestem za zdjęciem
z cokołu Kurasia. Nie jestem za postawieniem na cokole
Niwińskiego, który — niestety — byt za. mało energiczny.
Gdyby energie Kurasia sprząc z ideałami Niwińskich, mie­
libyśmy model taki, jakiego trzeba... Nieprawdą jest, że
heroiczna postawa nadaje się do wyrzucenia na śmietnik.
Jest potrzebna dziś bardziej niż Wówczas gdy Napoleon na

Polaków skinął, czy wtedy, gdy „poszli nasi w bój bez bro­
ni”... Wielkie dzieło przebudowy społeczeństwa nie zostało

'

w pełni zakończone.
Cwaniaęzkowie są wśród nas i widzimy, że żyją dobrze.

Są oni modelem złym. Z nimi, ludźmi kręgu Kurasia epoki
powojennej, właśnie ludzie z ideałami, ludzie nowej inteli­
gencji winni podjąć walkę. Wszyscy powinniśmy im poma­
gać aby była to wygrana walka. Bo stawka jest wielka”.

Kto z nas nie styka się na co dzień z działalnością
“TM" poczty? I powiedzmy szczerze — z jej usług najczęś­

ciej jesteśmy niezadowoleni. To fakt, że w'ciągu roku tylko
listów' poleconych nadajemy ek. 150 milionów (wszystkich
przesyłek zaś ók, 2 miliardy), tąk jak prawdą jest, iż poczcie
przybyło ponad 80 nowych usług — ale dlaczego, jak usiłu­
je zasugerować nam ANDRZEJ KRUSZYŃSKI w „POLI­
TYCE”, częścią winy za kulejącą pracę poczty należy obar­
czyć prasę i klientów? Główne przyczyny, pisze zresztą o

nich sam autor, leżą raczej gdzie indziej: w niedostatkach
technicznego wyposażenia, w brakach nowoczesnego' trans­
portu i nie najlepszej jeszcze organizacji pracy. A oto po­
stulaty autora: „W większości krajów poczta dawno już o-

graniczyła masę przyjmowanych paczek do 10 kg i zarząd
poczty polskiej będzie zmuszony uczynić to samo, za co

niewątpliwie znów posypią się na niego gromy i błyskawi­
ce krytyków:... Bałagan zaczyna się z nadawcami urzędo- -

wymi, którzy zasypują pocztę kilkuset milionami zwitków,
świstków i spłachci papieru lub bibułki, spiętych, sklejo­
nych' wiotkich, śliskich i wymiętoszonych, które tylko z

ogromną przesadą można nazywać przesyłkami. Oficjalnie
obowiązek pełnego kopertowania wszystkich przesyłek cią­
ży na urzędowych nadawcach od 1974 r., w praktyce jednak
większość masowych nadawców obowiązek ten zręcznie
omija”. I oto mamy kolejny przykład zarządzenia którego
się nie respektuje. Czyżby poczta nie była w stanie go wy­
egzekwować? Swoją drogą, jeśli wzrost urzędowych kores­
pondencji będzie rósł w takim tempie jak dotychczas, to

faktycznie może nam sparaliżować pracę całej poczty.

Książka prof. Józefa Kozieieckiego „O godności
człowieka” wywołała szereg polemik. Świadczy to.

iż takie wartości, jak: godność, miłość, wzajemny szacunek,
szczerość i naturalność postępowania mimo wielkiego tem­
pa życia mają dla nąs pierwszoplanowe znaczenie. W ostat­
niej „KULTURZE” BOHDAN RAJZER stwierdza: „Nasz
repertuar zachowań: — werbalnych i niewerbalnych — jest
coraz uboższy, coraz bardziej standardowy. Coraz częściej
nie potrafimy adekwatnie wyrazić siebie, ani dawać wyrazu
swoim uczuciom wtedy, gdy tego eheemy. A przede wszyst­
kim — w ogóle nie wiemy, na czym polega rzeczywisty
dialog, i w konsekwencji nie wiemy, czego i kiedy możemy
oczekiwać od partnera... ludzie współcześni potrafią zała­
twiać ze- sobą sprawy, ale nie umieją ze sobą rozmawiać”.

Jk w „PRAWIE I ŻYCIU” HENRYK GÓRSKI w arty-
kule „Gorzki smak pomarańczy" pisze o systemie

odbioru i sposobach sortowania importowanych owoców cy­
trusowych. „Zaczęło sie prawie jak w sensacyjnym filmie.

. 'Oto bowiem radni Miejskiej Rady Narodowej w Pruszkowie
któregoś dnia zwrócili uwagę, na przemykające ulicami
miasta dwa ciągniki z przyczepami. Przyczepy były zała­
dowane po brzegi zepsutymi pomarańczami Radni zatrzyr
mali transport i zażądali od kierowców wyjaśnień. Ci jed-
nak wiedzieli tylko tyle, że pomarańcze mają wywieźć na

wysypisko śmieci". Sprawą zainteresowano, prokuraturę,
która stwierdziła, że za zgnile owoce (ich zbiór i ładowanie
odbywało się w czasie ulewnych deszczy w Algierii) otrzy­
maliśmy pełne odszkodowanie, ale sami jesteśmy sobie .

winni, iż 130 wagonów z owymi zepsutymi owocami wędro­
wało po Polsce, zważywszy, że w tym samym czasie wypro­
dukowane towary leżały w magazynach z powodu braków
środków transportowych. A wszystko to dzieje się dlatego,
gdyż w portach nie mamy sortowni owoców.

widzenia

si, że dzisiaj pewna, nie tak
łeczeństwa, chclałaby postać

Drteń Kebiet jnż blisko...

Xps. „Trybuna Ludu"

Pragnę jeszcze polecić
SZEWSKIEGO „Zostać

reportaż ROMANA WAR-

najemnikiem” zamieszczony
w „STUDENCIE”. Wstrząsające i wprost wierzyć się , nie
chce, że to, co widział i opisał młody autor,, może dziać się
jeszcze we współczesnym świecie. Streszczać tego reportażu
nie będę, to trzeba samemu przeczytać.

OBYCZAJE. Na zamieszczone w „Echu Krakowa” ogło­
szenie: „Absolwentka VJ poszukuje pokoju” zainteresowana
otrzymała 20 ofert, w tym 8 od panów gwarantujących po­
kój z wygodami w zamian za... usługi seksualne. Wysoki
czrnsz. który owa absolwentka była skłonna płacić nie inte­
resował zupełnie owych panów — dżentelmenów.

Zb. R.

James Schlesinger (na
zdjęciu), amerykański mi­
nister energetyki: — Je­
żeli nie zdobędziemy się
na zdecydowane działanie
w celu ograniczenia za­
potrzebowania na ropę
naftową, to ostry wzrost
cen tego surowca spowo­
duje taką inflacje, z jaką
jeszcze nie mieliśmy do
czynienia w ciągu ostat­
nich lat. W połączeniu z

innymi niekorzystnymi
zjawiskami wzrost cen

ropy może wstrząsnąć
podstawami politycznymi
i społecznymi Stanów

Zjednoczonych. Jeżeli sy­
tuacja nie ulegnie popra­
wie, to za dwa lub trzy
lata USA będą musiały
płacić za importowaną
ropę naftową ok. 100 mld
dolarów rocznie, podczas
gdy obecnie płacą 40 mld.

TERRORYZM

Terroryzm stal się plagą
współczesnych czasów. Suche
dane statystyczne dotyczące
tego zatrważającego zjawis­
ka nie wymagają komenta­
rza. Oto w ciągu minionych
5 lat dokonano na świecie ok.

1800 większych aktów terro­
rystycznych, a w ich

następstwie 512 osób zgi­
nęło, zaś 551 zostało

ciężko rannych. W tym
czasie zanotowano 353 por­
wania. Suma okupów wy­
płaconych terrorystom wy­
niosła 146 min dolarów. z

WSPÓŁPRACA
W związku z rozpoczynającą się jutro w

naszym kraju wizytą ministra spraw zagra­
nicznych Hiszpanii, Marcelino Oreji — kilka
słów na temat polsko-hiszpańskich kontak­
tów gospodarczych.

Dogodne warunki do ożywienia tych kon­
taktów — jak również kulturalnych, tury­
stycznych i sportowych — stworzyło nawią­
zanie 31 stycznia 1977 r. stosunków dyploma­
tycznych między Warszawą a Madrytem na

szczeblu ambasad. Trzeba jednak przypom­
nieć, że przedstawicielstwa handlowo-konsu-
larne działały w obu stolicach od 1969 r„ zaś
z 1976 r. datuje się polsko-hiszpańska umo­
wa handlowa o wzajemnych dostawach to­
warów wartości 100 min dolarów. Ale już
w ub. roku wartość samego naszego eksportu
do Hiszpanii sięgnęła 109 min doi., przy czym
75 proc, artykułów wywozowych stanowił

węgiel (ponadto — produkty chemiczne, tek­
stylia, tarcica, maszyny rolnicze, ciągniki).
W Hiszpanii dokonaliśmy w ub. rol-u zaku­
pów na sumę 81 min doi. (głównie wyroby
hutnicze i wyroby przemysłu elektromaszy­
nowego). Obie strony zdają sobie sprawę, że

możliwości rozszerzenia tej współpracy są

znaczne. Owa korzystna tendencja uwidocz­
niła się podczas niedawnej sesji polsko-hisz­
pańskiej międzyrządowej komisji mieszanej.

Na zdjęciu: hiszpańskie miasto Segowia —

fragment słynnego rzymskiego akweduktu.

KRYZYSY

KŁOPOTY

Kadencja kanadyjskiej Iz­
by Gmin, wybranej w lipcu
1974 r. upływa dopiero w

przyszłym roku, ale vr Otta­
wie mówi się głośno, iż pre­
mier Pierre Trudeau (na
zdjęciu) już w najbliższych
miesiącach może rozpisać
przedterminowe wybory po­
wszechne. Do tego pośpiechu
skłaniałyby Trudeau obawy
przed dalszym spadkiem po­
pularności jego rządu, cp
wiąże się przede wszystkim
z postępującymi kłopotami
natury gospodarczej. W li­
stopadzie 1976 r. inflacja wy­
niosła w Kanadzie 5,6 proc.,
ale w ub. miesiącu sięgnęła
już 9,5 proc. Bezrobocie obej­
muje obecnie 991 tys. osób, co

stanowi 8,3 proc, ludności w

wieku produkcyjnym (wobec
5,1 proc, podczas wyborów w

1974 r.).
Prestiżu gabinetu Trudeau

nie podniosły również roz­
maite skandale polityczne,
m. in. przymusowa rezygna­
cja prokuratora generalnego
Francisa Foxa, oraz ujaw­
nienie przez prasę akcji pod­

słuchowych prowadzonych
przez policję na początku lat

siedemdziesiątych. No i sta­
le otwarta pozostaje nader
kłopotliwa sprawa przyszło­
ści Quebecu. Chcąc przeciw­
działać kolejnym akcjom se­

paratystów z tej prowincji,
Trudeau zamierza rozpisać
wybory powszechne jeszcze
przed referendum w Quebe-
cu, planowanym na wiosnę
1979 r.

Gdyby zsumować czas trwania wszystkich kryzysów rzą­
dowych w powojennych Włoszech, okaże się, że okres „próż­
ni władzy” w Italii w ostatnich 33 latach wyniósł łącznie
ponad dwa i pół roku. Każdy z 39 dotychczasowych gabi­
netów trwał u władzy przeciętnie znacznie mniej niż rok,
zaś na każdy z powojennych kryzysów przypadało średnio
28 dni. Ostatni kryzys, zapoczątkowany w połowie stycznia
br. jeszcze bardziej ową średnią wydłuży...

Znany politolog Enzo Forcella twierdzi, że włoski ceremo­
niał rozwiązywania kryzysów rządowych bardziej przypomi­
na jakąś tajemniczą liturgię niż normalną procedurę. O o-

śtątnich konsultacjach desygnowanego premiera Andreottie-
go jeden z polityków mówił: „Po wielu dniach żeglowania
— ciągle nie widać lądu!’, inny okazał się większym optymi­
stą, stwierdzając, że dokonano „kroku naprzód na palcach”.

KOMENTARZE

Dwaj arabscy terroryści, którzy’ dokonali zabójstwa se­
kretarza generalnego OSNAA Jussufa es-Sibai, ujęci zostali
przez władze cypryjskie (patrz zdjęcie). Sukces ten marzył
się władzom Egiptu i stąd desant egipskich komandosów na

Cyprze, zakończony bezsensownymi ofiarami tudzież poważ­
nymi konsekwencjami polityczno-dyplomatycznymi. Prasa
arabska pełna jest komentarzy, w których przeważa opinia,

iż „organizatorzy i Wykonawcy egipskiego rajdu skompromi­
towali siebie i pośrednio Arabów swą nieudolnością, a równo­
cześnie arogancją”. Gazety bejruckie pisały, że Sadat wydał
rozkaz przeprowadzenia tej operacji w riadziei na podrepe­
rowanie swego prestiżu, nadszarpniętego nieskuteczną poli­
tyką wobec Izraela, tymczasem niepowodzenie akcji i śmierć
15 komandosów okryły przywódcę Egiptu śmiesznością.
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WYBORY

CO PISZĄ INNI

„Od kilku lat światowy ry­
nek zbożowy jest nękany za­
burzeniami i znacznymi flu­
ktuacjami podaży i popytu,
powodującymi spore waha­
nia cen". (AFP)

„Każdy miliard dolarów
twyżki amerykańskiego bu­
dżetu wojskowego powodu­
ją utratę 11.300 miejsc pra­
cy. Wynika to z faktu, że
przemysł zbrojeniowy ze

względu na zaawansowaną
technologię pochłania ogro­
mne kapitały, stwarzając
niewielką ilość miejsc pra­
cy”. (UPI)

„Aktywność gospodarcza
w Indonezji prawje zupeł­
nie ostatnio zamarła, gdyż
akcja rządu Suharto prze­
ciwko studentom, intelektu­
alistom i prasie spowodowa­
ła wzrost nastrojów niepo­
koju".

(The J*p*n Economle
Journal)

„Sadat przybył do USA,
apelując do Boga, aby doszło
do pojednania na Bliskim
Wschodzie (...) Jest to dość
duży ciężar składany na

barki Pana Boga, który w

tych dniach ma tak wiele
problemów”. (IHT)

„Przekazy od Portugalczy­
ków pracujących poza kra­
jem stanowią najobfitsze
źródło dopływu dewiz do
skarbu państwa!’.

(Reuter)

KORESPONDENCJE
BONN. Bundeswehra znaj­

duje się na cenzurowanym.
Chyba najbardziej autoryta­
tywnym sygnałem alarmo­
wym w samej RFN jest ksią­
żka pt. „Nieprzezwyciężona
przeszłość Bundeswehry". Jej
autorami jest — rzecz wy­
mowna — pięciu młodych o-

ficerów Bundeswehry w słu­
żbie czynnej. Środki maso­
wego przekazu RFN nadały
publikacji spory rozgłos,
zwracając uwagę już w ty­
tułach recenzji na jej niepo­
kojącą zawartość: „Czy po­
wrót do militaryzmu'’ („Deu­
tsche! Allgemeines Sonntags-
blatt”), „Skręcanie w marszu
na prawo — pięciu oficerów
ubolewa, że w wojsku toru­
je sobie drogę nowy milita-

ryzm" („Stern!’).
Autorzy publikacji docho­

dzą zgodnie do wniosku —

na podstawie wieloletnich
obserwacji — że tak zwane

„wewnętrzne dowodzenie"
(Innere Fuhrung), pomyśla­
ne jako antyteza pruskiego
drylu i ducha militaryzmu,
zostało wyparte z koszar! u-

urażane jest za anachronizm,
a w armii coraz wyraźniej
zaczynają dochodzić do gło­
su tendencje przeciwne.
„Bundeswehra przekształci­
ła się w antydemokratyczne,
obce ciało stające się pań­
stwem w państwie” — kon­
kludują oficerowie, świado­
mi, że icłt odwaga może za­
ważyć na karierze zawodo­
wej. (Interpress)

ODGŁOSY
Prezydent Idi Amin, zaprosił licznych zagranicznych gości

na paradę wojskową, uświetniającą siódmą rocznicę objęcia
przez niego władzy w Ugandzie. Przybrany w niebieski,
błyszczący od medali i odznaczeń mundur, Amin zaskoczył
wszystkich gołębim wręcz usposobieniem. „Obecny rok jest
rokiem pokoju, miłości i pojednania. Poczynając od dzisiaj,
nie mam żadnych złych zamiarów. Chcę być przyjacielem
ludzi na całym, świecie” — cytując te słowa prezydenta, ko­
respondent „Newsweeka” pisze, że ć2-letrii dziś Amin „obie­
cał ustatkować się i rozpocząć nowe życie”. Nieco dalej dzien­
nikarz przytacza zasłyszaną w Kampali opinię, wedle któ­
rej prezydent obecnie „często musi prosić własnych ofice­
rów oraz ofiarować im coraz więcej łakoci, aby uzyskać ich

poparcie''.

W KOLUMBII (obszar — 1.138 tys. km kw.;
ludność — 25 min) odhvly się wczoraj wy­
bory do parlamentu, ale kampania polity­
czna trwa nadal, bo na czerwiec rozpisano
wybory prezydenckie. Komentatorzy zgodnie
stwierdzają, że tradycyjna rywalizacja o

władzę między liberałami a konserwatystami
zyskała tym razem dość paradoksalne tlo
społeczno-ekonomiczne. O ile bowiem dzięki
zwyżce cen kawy — która jest głównym to­
warem eksportowym Kolumbii — skarb pań­
stwa oraz kieszenie wielkięh plantatorów za­
pełniły się jak nigdy dotąd, to jednocześ­
nie uwidoczniły się poważne niepokoje spo­
łeczne (w ub. roku strajk powszechny) spo­
wodowane wzrostem bezrobocia i pogłębie­
niem się inflancji. W obliczu czerwcowych
wyborów kandydaci na prezydenta obiecują
bardziej niż dotąd sprawiedliwy podział nie­
małego dochodu narodowego, wszakże ani
liberałowie, ani konserwatyści nie przewidu­
ją w swych programach naruszenia dotych­
czasowych struktur społecznych.

Ze świata wybrał — JACEK PAŁAMARZ
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Wydarzeniem w każdej ro­
dzinie jest urodzenie się
dziecka. Nim to jednak

nastąpi, wszyscy rodzice prag­
ną już z góry wiedzieć co bę­
dzie „chłopiec, czy dziewczyn­
ka?"

Ludzie od dawna usiłowali

rozwiązać tę zagadkę m. in.

obserwując zachowanie się
przyszłych matek. „Przepowie­
dnie” na- ten temat np., że —

jeśli kobieta oczekująca dziec­
ka ma apetyt na śledzie, to bę­
dzie mieć chłopca. Jeżeli nato­
miast w jej jadłospisach prze­
ważają buraczki czy rzodkiew­
ka — to na świat przyjdzie
dziewczynka... Potem zaś oka­
zywało się, że jest zupełnie
odwrotnie. .

Do niedawna medycyna nie
znała także metod pozwalają­
cych pewnie określić rodzaj
płodu. W ostatnich latach wie­
le się w tym względzie wyjaś­
niło. Kluczem do odpowiedzi
jest pobieranie tzw wód około-
płodowych i badanie znajdują­
cych się w nich komórek przy­
szłego człowieka.

Wtedy już zadanie jest pro­

ste, trzeba tylko rozpoznać
„garnitur chromosomów”. W
każdej normalnej komórce
znajdują się jądra, a w nich
chromosomy zawierające sub­
stancje biochemiczne-nośniki
cech osobowych. Z 23 par.

Chłopiec
czy

dziew­
czynka?

Chromosomów znajdujących
się w komórce ludzkiej, jed­
na para jest inna u kobiet niż
u mężczyzn. Tak więc lekarze
obserwując pod mikroskopem
komórkę z wód okołopłodo­

wych, w 96—97 proc, przypad­
ków określają prawidłowo czy
w łonie matki jest chłopiec czy

dziewczynka.

Odpowiedzi takie można u-

zyskiwać twierdzą specjaliści
medycyny ZSRR począwszy
od 14 tygodnia ciąży. Skutecz­
na okazała się też metoda o-

kreślania płci przyszłego
dziecka przez odnajdowanie w

wodach okołopłodowych mę­
skiego hormonu.

Na razie skuteczne metody
odgadywania tej zagadki sto­
suje się wyłącznie do celów

medycznych. Ich. wprowadze­
nie do szerokiej praktyki w

służbie zdrowia i poradnictwie,
czeka na opracowanie me.tody
pobierania wód okołopłodo­
wych, dającej pełną gwaran­
cję, że zabieg nie przyniesie
najmniejszego uszczerbku
zdrowiu matki i dziecka. Bądź­
my jednak cierpliwi — usiło­
wania w tej mierze nie ustają.

ANDRZEJ

KASPEROWICZ

1817 r., w dwa lata po
Kongresie Wiedeńskim,
przyznającym Wielkopol-
skę Prusom, gen. Grol-
man złożył swojemu kró­
lowi memoriał: „Poznań

musi być twierdzą. Będzie ona uza­
sadniać myśl, że Prusy za żadną
cenę nie odstąpią tak potrzebnych
im ziem, i jednym ciosem zmiażdżą
odwieczne knowania i intrygi Pola­
ków”.

Projekt, twierdzy opracował kpt.
Meyer, a w 1829 r. przystąpiono
'do budowy. Prace przyspieszono po
wybuchu Powstania Listopadowego.
W" 1838 r. stanął między innymi po­
tężny pięcióbok reduty koszarowej
z kaponierą w postaci wielokondy­
gnacyjnej wieży. W 1869 r. cytadela
twierdzy I klasy — Festung Posen
— była gotowa i uznana została za

najwybitniejsze osiągnięcie nowo-

pruskiej sztuki fortyfikatorskiej.

PRUSKIE MONSTRUM

Zajmowała obszar około 100 he­
ktarów, w najszerszym miejscu li­
czyła 1500 metrów, w najwęższym
1000 m. Usytuowana została na

wzgórzu i posiadała zewnętrzny wał
ziemny o wysokości 6—7 m, fosę
suchą o głębokości 9—12 m i na

tyleż metrów szeroką, która prze-

strzeliwana była z ambrazur (strzel­
nic) czterech potężnych rawelinów
i czterech redut. Fosa miała ściany
pionowe, jej przeciwskarpa posia­
dała potężny mur o grubości 1,8 m.

Cały system obrony wspierany był
dadatkowo tunelami, kazamatami,
kaponierami i półkaponierami ra­
welinów, bastionów i redut oraz

tzw, koframi rozmieszczonymi w

przeciwskarpie szczytów rawelinów.
Źa fosą, na dachach umocnień, usy­
pany był wał wewnętrzny, 5—6 m

wysoka, u podstawy szeroki na 8—
10 m, u szczytu na 3—4 m. I właś­
nie z tych wałów, zewnętrznego
i wewnętrznego, ostrzeliwane były
podejścia do twierdzy.

Pod koniec XIX wieku twierdzę
unowocześniono, budując w promie­
niu kilku kilometrów osiemnaście
potężnych fortów. Dzięki temu Fe­
stung Posen o dotychczasowym
zamkniętym obwodzie wokółmiej-
skim, stała się zmodyfikowaną twier­
dzą manewrową, dostosowaną do
nowej doktryny wojennej.. W tej po­
staci przetrwała też do 1945 r„ kie­
dy to dowództwo niemieckie posta­
nowiło wciągnąć do przewlekłych
walk o Poznań część wojsk 1. Fron­
tu Białoruskiego. Niemcy liczyli, że
Poznań zwiąże na okres około 5
miesięcy przynajmniej dwie radziec­
kie armie, a cały front stanie, cze­
kając, aż będzie można przejść do

działań zaczepnych po przedarciu się
przez umocnienia Festung Posen.
Tymczasem jednak Rosjanie otoczyli
pierścieniem swoich wojsk Poznań
i jego kilkudziesięciotysięczny gar­
nizon, nie zaprzestali ofensywy na

całym froncie i parli do przodu aż
do osiągnięcia linii Odry.

PODNIEŚCIE BIAŁE FLAGI

Chcąc oszczędzić strat wśród woj­
ska oraz 200-tysięcznej ludności pol­
skiej, która nie podporządkowała się
rozkazom niemieckim o opuszczeniu
Poznania, gen. Czujkow zapropono­
wał garnizonowi kapitulację: „Do
oficerów i żołnierzy okrążonego gar­
nizonu miasta Poznań! Miasto Poz­
nań jest okrążone i nie ma z niego

odwrotu. Ja, generał Czujkow, któ­
ry rozbiłem waszą 6 armię Paulusa
w Stalingradzie, proponuję natych­
miastowe złożenie broni i oddanie
się do niewoli Gwarantuję Wam

życie i powrót do ojczyzny po woj­
nie. IV przeciwnym razie będziecie
zniszczeni i -z waszej winy, wraz *

Wami zginą także mieszkańcy P°z'
nania. Podnieście białe flagi i śmia­
ło idźcie w stronę naszych wojsk i

Niemcy nie posłuchali wezwania-

Rozpoczęły się krwawe, całomis'
sięczne walki o Poznań. Gen. Czuj­
kow meldował dowódcy 1 Frontu
Białoruskiego: „Każdy dom mużimU
zdobywać szturmem, nieprzyjaciel
walczy z rozpaczą i desperacją y9
się tyczy fortów, to nasza artylerW
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MOTTO: „...każdy erłowlek wsta­
jący do pracy rano, spieszący do

niej, wykonujący ją i pochłonięty
jej sprawami, a potem sprawami
rodziny, oddziela się tym wszyst­
kim jak rnurern nie tylko od czasu,
ale i od tego, co się dzieje w jego
organizmie, nie zwraca uwagi na

szum tych komórek i zgrzyty tka­
nek, na przepływ krwi i nie słyszy
bicia swojego serca”.

JAN SZCZEPAŃSKI
w eseju „Życie” („Kultura” nr 51)W pracach psychologów zaj­

mujących się gerontoic-
gią — spotkać można o-

stathio dość efektowną
tezę mówiącą, że staro­

ści uczyć się trzeba za

młodu. Chodzi tu najpewniej o po­
trzebę stosunkowo wczesnego u-

świadomienia sobie, pogodzenia się i

STANISŁAW PRZYBYŁOWICZ. mówi: — „Chcęmy łą­
czyć piękną przeszłość Starego Sącza .z jego wspaniałą
przyszłością. Propagujemy historię miasta i jego zasłużo­
nych obywateli, wydajemy foldery i przewodniki, inspi­
rujemy ochronę zabytków, otaczamy opieką Muzeum Re­
gionalne im. Seweryna Udzieli, które, posiada ok. 1300
eksponatów Utworzyliśmy też izbę pamięci narodowej...’’.

Powyższą wypowiedź mgr inż. Stanisław Przybyłowicz
złożył jąko prezes Towarzystwa Miłośników Starego Są­
cza. Dodajmy — Towarzystwa niezwykle prężnego, dzia­
łającego z niemałym pożytkiem dla urokliwego miasta.
Owe starosądeckie pasje S. Przybyłowicz z powodzeniem
łączy z profesjonalnymi obowiązkami 'w Podhalańskich
Zakładach Przemysłu Owocowo-Warzywnego w Nowym
Sączu, gdzie jest dyrektorem technicznym. Tomże w ru­
bryce „staż pracy” zapisano S. Przybyłowiczowi — 25 lat.
W ciągu tego ćwierćwiecza opracował wiele cenionych te­
chnologii produkcji przetworów i soków pitnych. Jego to

m. in, zasługą jest, nowocześnienie pozyskiwania .soków
owocowych przy zastosowaniu' procesu ciąałego. opartego
na zasadzie ekstrakcji. Ostatnie nowości, to sok pitny i
napój z buraka ćwikłowego, posiadające doskonałe wła­
ściwości odżywcze i smakowe. Zresztą posmakujcie sami...

Do albumu wybrał: OTTO LINK

przystosowania do tego obszaru ży­
cia i o dostrzelenie w nim -wartości
pozytywnych. W późniejszym okre­
sie najważniejsze będzie wybranie
lub stworzenie nowej struktury ak­
tywności.

Obserwacje wskazują, że nawet

najkorzystniejsza sytuacja rodzinna
i materialna nie chroni człowieka
przechodzącego na emeryturę przed
pewnym szokiem, zachwianiem rów­
nowagi psychicznej. A przystosowa­
nie do okresu oierności zawodowej
zależne jest od kilku co najmniej
czynników: stanu zdrowia, wykształ­
cenia, stosunków z rodziną i przy­
jaciółmi, aktywności i umiejętności
wykorzystania wolnego czasu. Prze­
biega ono najczęściej według pewne­
go ogólnego schematu w trzech ko­
lejnych fazach. Pierwszą z nich cha­
rakteryzują frustacja i niepokój, o-

kres następny — to zniecierpliwie­
nie i poszukiwanie roli oraz pozio­
mu nowych asDiiacji (trwają do ro­
ku), wreszcie okres ostatni — stabi­
lizacja — to jest przystosowanie oraz

wybór zwykle pasywnych wzorów
życia.

Najlepiej do starości adaptują się
pary małżeńskie — co jest oczywiste,
zważywszy, że najbardziej dolegli­
wą stroną starości jest osamotnie­
nie. Widoczna i zrozumiała jest tak­
że inna prawidłowość — kobiety,
które gorzej znoszą fizyczne objawy
starzenia się, ltpiej i szybciej przy­
stosowują się do okresu emerytalne­
go, bo z łatwością wypełniają czas

domowymi obowiązkami. Kobieta

jako żona, matką i pani domu ma

zawsze jeszcze w zapasie swój dru­
gi zawód i etat. Mężczyźni xaś, we

własnym mniemaniu, po przejściu
na emeryturę tracą na prestiżu i z

trudem godzą się z utratą pozycji
zawodowej. Z zakończeniem pracy
znacznie trudniej pogodzić się byłe­
mu dyrektorowi, niż szeregowemu
pracownikowi. Lukę, jaka powstaje,
łatwiej wypełnić pasjonatom, hob­
bystom, ludziom o dawno sprecyzo­
wanych zamiłowaniach (próby
kształtowania zainteresowań miesz­
kańców domów spokojnej starości to
działania grubo spóźnione) niż tym,
którzy poruszali się dotąd tylko w

kręgu spraw rodzinnych i zawodo­
wych.

Ponieważ' dla większości ludzi
przejście na emeryturę wiąże się
i zbiega z wchodzeniem w okres

starości biologicznej, różnie odczu­

walnej i sygnalizowanej, zróżnico­
wane też bywałą reakcje ludzi, koń­
czących pracę zawodową. Dla jed­
nych jest to równoznaczne z długo
oczekiwanym wyzwoleniem, odpo­
czynkiem — to ci, dla których pra­
ca nie stanowiła wartości nadrzę­
dnej — a dla innych stanowi przy­
krą konieczność, zbyt brutalne cię­
cie, nazywane nawet „początkiem
końca”. Kwestionuje się niejedno­
krotnie mało elastyczny i zanadto
mechaniczny system przechodzenia
na emeryturę, nie uwzględniający
indywidualnych potrzeb i możliwo­
ści. Niezłym rozwiązaniem wydają
się propozycja stopniowego zmniej­
szania czasu pracy w ostatnim okre­
sie przed emeryturą dla ulżenia zmę­
czeniu jednych i złagodzenia Szoku
drugich („Jeszcze dzień przed eme­
ryturą pracowałem to godzinach
nadliczbowych, a w następnym dniu
nie wolno mi było nic robić. Jak
można tak człowiekowi nagle wszy­
stko odebrać”). Charakterystyczne,
że aż 60 procent ankietowanych osób
czasem nawet codziennie odwiedza
swój zakład pracy. Niektórzy, aże­
by wypełnić czymś czas zwiedzają
dotąd nieznane dzielnice miasta, od­
wiedzają dalsza rodzinę...

Moment, kiedy ludzie — „oddzie­
leni" już od ‘aktywnej części społe­
czeństwa — pozostałą sami ze swoimi
problemami, prawie zawsze, nieu­
chronnie wiaże się z nawracaniem
do przeszłości, z podsumowywaniem
własnego życia. „Nigdy nie jest tak.
aby ludzie akceptowali bez reszty
swoje życie w takiej postaci, w ja­

kiej ?♦ przeżyli" — pisze prof.
Maria Susułowska w artykule nauko­
wym pt. „Bilans życiowy ludzi sta­

rych” (Psychiatria Polska 1974, t. 8,
nr 5). Ludzie przy tej okazji czy­
nią sobie częstokroć wyrzuty, że
nie umieli stworzyć harmonijnej ro­
dziny, zaniedbywali współpartnera,
źle wychowywali dzieci, że zatracili
radość życia, za daleko odeszli od

odwiecznych potrzeb człowieka.

Jeśli te negatywy nie są równo­
ważone przynajmniej przez zado­
wolenie x pracy i dotychczasowe
sukcesy zawodowe, a indywidualne
prognozy na przyszłość są niepoko­
jące, to bilans ten prowadzić może
do decyzji ostatecznych. Psycholo­
gowie mówią, że w tym wieku za­
machy samobójcze z zasady są prze­
myślane i dokonane. Tak już jest,
że punktem wyjścia do podsumo­

wań, a w tym okresie życia szcze­
gólnie, jest aktualna sytuacja.

Tylko znikomy procent ludzi uwa­
ża, że dobrym miejscem dla spę­
dzenia ostatniego okresu życia są

domy starców, pogodnej jesieni, ren­
cistów, spokojnej starości czy jak­
kolwiek byśmy — szukając eufemi­
zmów — tych instytucji nie nazwa­
li. Znakomita większość traktuje je
jako zło konieczne a nawet świadec­
two osobistego niepowodzenia. Pe­
wna grupa ludzi po krótkim tam

pobycie pragnie powrócić do swoich
d-omów. By im to ułatwić, w Krako­
wie np. stosuje się zwyczaj meldo­
wania nowo przychodzących na o-

kres tymczasowy, co stwarza szansę
odwrotu w ciągu trzech miesięcy.
Trudno się dziwić nie najlepszej
czasem opinii, gdyż forma w jakiej
domy starości obecnie funkcjonują,
pozosatwia zbyt wiele do życzenia.
Obiekty te budowane najczęściej na

peryferiach miast, .muszą stwarzać
poczucie izolacji, zamknięcia, odoso­
bnienia. Wzajemije kontakty miesz­
kańców, miast łagodzić tę sytuację
— prowadzą do zadrażnień, a wyni­
ka to między innymi z konieczności
współżycia w jednym pokoju dwoj­
ga lub więcej obcych sobie ludzi
wnoszących na dodatek różne przy­
zwyczajenia i nawyki. Stąd postula­
ty, by domy te były bardziej kom­
fortowe, zaspokajały potrzebę peł­
nego wypoczynku i odosobnienia, a

równocześnie wtopione były w or­
ganizm miasta. Nie można bowiem
dopuścić do tworzenia subkultury lu­

dza starych — choć w pewnym sto­
pniu jest to nieuniknione.

Podobnie rzecz się ma ze stale ro­
snącymi potrzebami społecznymi w

tym zakresie. Przybywa nam ludzi
starych, chorych i do tego samo­
tnych, którzy muszą znaleźć opiekę
ze strony państwa. Świadczy o tym
wymownie przykład Krakowa, na­
zywanego nie bez przyczyny miastem
ludzi starych. Chociaż w skali kraju
Kraków w swych nowych granicach
dysponuje największą procentowo
ilością miejsc w domach spokojnej
starości i zakładach dla przewlekle
chorych (2895 miejsc w dwudziestu
placówkach) to na koniec ubiegłego
roku — jak nas poinformowała Sta­
nisława Siudut, z-ca dyr. Wydziału
Zdrowia i Opieki Społecznej d/s
Świadczeń Społecznych Urzędu Mia­
sta Krakowa — w wydziale znajdo­
wało się 505 niezałatwionych wnios­

ków, zaś w pierwszym’ miesiącu no­
wego roku wpłynęło ich już ponad
100. Podczas1 gdy na miejsce w domu
rencisty nie doczekało się w ub. roku
tylko 78 osób, 1o na łóżko w zakła­
dzie dla przewlekle chorych aż 190,
podobnie jak i ośrodku dla psychi­
cznie chorych — 188.

Stwierdza się obecnie, że budowa­
nie domów stałego pobytu dla ludzi
starszych jest najdroższą formą po­
mocy społecznej. Z punktu widzenia
społecznego, jak też ekonomicznego,
najlepszym sposobem pomocy dla
osób starszych i niepełnosprawnych
jest opieka domowa. Organizują ją
przede wszystkim ZOZ-y, PCK, i
PKPS (mamy w kraju 800 punktów
tej opieki i aktualnie obejmuje się
nią 36 tys. osób co jest tylko kroplą
w morzu potrzeb). Ta forma pomo­
cy wnosi w życie ludzi starszych na­
miastkę uczuć rodzinnych, łagodzi
samotność, wpływa korzystnie na sa­
mopoczucie, zaspokaja potrzeby
psychiczne. Konieczne jest zwiększe­
nie ilości pracowników socjalnych
(w 11 miastach kraju istnieją spe­
cjalne szkoły pomaturalne, kształcą­
ce tych ludzi),, zajmujących się tą
opieką i udostępnienie jej choćby,
nawet odpłatnie tym, którzy pragną
do końca pozostać w swoich wła­
snych domach, bo przeraża ich per­
spektywa korzystania ze schronienia
w domu starców.

Kraków był pierwszym miastem
w Polsce, gdzie wyprzedzając u-

chwałę w sprawie budownictwa
mieszkaniowego dla rencistów — na

wniosek Wydziału Zdrowia i Opieki
Społecznej — powołano do- życia
spółdzielnię mieszkaniową „Domy
Pogodnej Jesieni”. Zainteresowanie
tą inicjatywą było od początku bar­
dzo duże. Do spółdzielni przeniosła
swe wkłady część osób oczekująca
w innych spółdzielniach na terenie
miasta, co jest tym bardziej zrozu­
miałe, że maksymalny okres oczeki­
wania wynosi tutaj średnio 3 lata.
Chętni to ci, którzy rezygnują z du­
żych, ale niezbyt komfortowych
mieszkań w starym budownictwie
na r >. wygody i nowoczesności w

mniejszym metrażu, jak też ci. któ­
rzy za żadną cenę nie chcą dzielić

ciasnych mieszkań z rodziną, co wią­
że się przecież nieuchronnie ze „słu­
żeniem” dzieciom i wnukom. Przy
ul. Facimiech na osiedlu Kozłówka
w zmodernizowanym dawnym ho­
telu robotniczym zamieszkało 71

osób. Następne 4 »nowe budynki na

300 mieszkań przv ul. Prostej stoją
już pod dachem Mieszczą się w

nich garsoniery oraz mieszkania je­
dno- i dwupokojowe (dla małżeństw),
wszystkie mają być odpowiednio
przystosowane i wyposażone z myślą
o wygodzie i potrzebach ludzi w po­
deszłym wieku. Celowi temu służyć
też będą przewidziane w tych do­
mach ambulatoria, punkty usługową
i pomieszczenia klubowe.

Eksperymentalnie zorganizowanej
także w naszym mieście w 5-pokojo-
wym mieszkaniu przy ul. 18 Stycz­
nia dom rodzinny — rodzaj pensjo­
natu dla ludzi starych z dzielnicy,
Krowodrza. Znaleźli tutaj schronie­
nie najbardziej poszkodowani, źy.ją-
cy dotąd w fatalnych warunkach.
Korzystać oni mogą ze stołówki stu­
denckiej, mieszczącej się na parterze
domu i z pobliskiej przychodni le­
karskiej przy ul. Galla. i

Sprawdzonym, ale niezbyt jeszcze
często stosowanym rozwiązaniem są
też domy dziennego pobytu. Na te­
renie Krakowa mamy ich tylko
dwa, przy ul. 18 Stycznia i Zaleskie­
go. Mogłoby powstać więcej, ale
przeszkodę stanowi zbyt wygóro­
wana, jak na kieszeń emerytów, od­
płatność za całomiesięczne utrzyma­
nie, wynosząca w tej chwili 700 zł;
Szkoda, bo domy dziennego pobytu
stanowią, jak wykazują badania, do­
brą odskocznię od zbyt pełnego, lut*
zbyt pustego domu, do którego dzię­
ki temu chętnie się' wieczorem wra­
ca.

JERZY MADEYSKI ski... p?TM
zaczął malować
chłopa rzeczy-
wistegm Komi­
czne • figurki

Kostrzewskie-
go. klasyczne
.posągi w suk­
manach Gerso­
na, zamaszyste,
stworzone tyl- -

ko do tańca
chłopy Kossaka
— nie wyraża­
ły całkowicie
życia świeżo

wyszłych na

swobodę ludzi.
Kostrzewski z

nich kpił, Ger­
son idealizo-

„RATUJMY
NASZYCH MĘŻÓW!”

„Płeć silna” — jak dowo­
dzą statystyki — jest bardziej
podatna na choroby serca.

Pierwsza w USA przedstawi­
cielka „płci słabej”, pani Ro-

salyn Carter rzuciła więc ha­
sło „Ratujmy naszych mę­

Bułgarii Iwan Nedew, Elżbieta Barszczewska, Jerzy
Lisowski i in.)...

I tyle o teatrze (przysięgam sobie stale, że nie
będę w „Gazetce” uzewnętrzniał tej mojej profe­
sjonalnej doń słabości, ale z drugiej strony tłuma­
czę sobie, że to przecież przejaw zrozumiałej
uwagi dlą milej nie tylko mnie Melpomeny!), O

wizycie hamburskiego teatru „Thalia” już się roz­
pisywać nie będę, bo też i nie bardzo byłoby e

czym: rzemieślniczo niezły „Koriolan”. Warto może
to tylko zaznaczyć, że w Republice Federalnej są
konsekuientniejsi od nas w nazewnictwie autorów
i na afiszu „Thalii” widniało, że gra się „Koriola­
na” Hansa I-Iollmanna, a nie Szekspira.-U nas wi­
dzów wabi się klasykiem, nazwisko adaptatora-
przerabiacza posyła jedynie do ZAiKS-u!

A propos! Nie wiem, czy ZAiKS odnotował już
wykreowanie się całkiem nowego gatunku pisar­
stwa, a mianowicie eseistyki programowe). Myślę
tu o programach w tym bardzo utylitarnym tego
Wieloznacznego pojęcia znaczeniu, a już zupełnie
chcąc być ścisły; o programach rozmaitych wystaw
plastycznych. Niektóre z nich przeistoczyły się w

istne broszury. Prawdziwe cacka poligraficzne pro-
kuruje Muzeum Literatury. Teraz trwa tam właś­
nie wystawa poświęcona symbolice „Pana Tadeu­
sza”. Elegancki program służy „poetycką” legendą
ekspozycji: A więc do sali nr 4 pod hasłem „Rok
1312” taka wiedzie zapowiedź: „Dalekie natchnie­
nie armat — Pod niebem wypełnionym sławą i na­
dzieją — idzie wojsko — orły lance proporczyki —

generałowie i amaranty (...) a pałeczki Jankiela —

uniesione ku niebu muzyką — błyszczą ku chwa­
le — i ku przestrodze”. I tak dalej, i tak dalej.
Pięć sal wystawy opisanych białym wierszem. Wo­
łałbym się nie domyślać, czyjego autorstwa. Z kolei
do Domu Plastyka na „Pokaz jednego dzieła” Ma­
cieja Modzelewskiego zaprasza ulotka tworzona
dosadną prozą. Jej autor, a zarazem autor rzeczo­
nego Dzieła informuje, iż „erotyzm nigdy nie był
mu celem, a wyłącznie środkiem do". I że „po­
nieważ uważa swoją sztukę za polityczną, uzależ­
niona jest ona od otaczającej autora rzeczywisto­
ści”. Z potoku pretensjonalności uwalnia mnie do­
piero Wojciech Grzymała, wystawiający w Galerii
Wola swe grafiki satyryczne W programie jest po
prostu życiorys artysty. Ale i on wystylizowany
na dowcipaskowatośe przez pewnego szlachetnego
męża, którego nazwisko tu zmilczę, bo nie lubię
ob mawiać, moich poprzedników. Uff! I mówi się,
że mamy kłopoty z papierem!

Ano, nic. Gdy w „Venus” tematem nie jest kobieta,
lecz jej piękno, lub — w nielicznych wypadkach,
w których trudno nie podejrzewać kokieterii —

również jej szpetota. Natomiast naszej wiedzy o ko­
biecie „Venus”nie pogłębia, eksponując uporczywie
to, co powierzchownie i każdemu znane choćby ze

striptizów optycznych bądź dokonywanych metodą
Brai!e’a. Skutkiem tego winni się na .nią oburzać nie
przesadni obrońcy cnoty, lecz same panie. Chyba,
że wolą pozostać tajemnicze. Kogo więc kontentują
ładne fotki, niech bieży na „Venus”. Bardziej docie­
kliwym polecam malowane portrety, jako że artyści
już od wieków uznają wizerunek psychologiczny za

najwyższy wykwit sztuki portretowej. Pisząc to
stałem się bezwiednym sojusznikiem Womans Lib.
czyli osławionego ruchu na rzecz wyzwolenia ko­
biet. Pora więc uciec w czasy sprzed emancypacji.
Przypomina je wystawą

SPORT I TURYSTYKA

W STAREJ FOTOGRAFII

ukazująca dzieła z lat 1865—1914. Sam urok i roz­
kosz! A poza tym nauka: ze starych zdjęć dowiadu­
jemy się naprawdę wiele o początkach sportu w na­
szym kraju, poznajemy stroje, obyczaj, sprzęt, modę
tudzież inne akcesoria, wzbogacone dodatkowo
prawdziwymi obiektami z epoki jak narty, rowery
i angielski bicykl z lat osiemdziesiątych. I uczymy
się z licznych inskrypcji ówczesnych poglądów, re­
guł i wogóle spojrzenia na sport. Powiedzmy: „...Je­
śli np. literat dwa razy w tydzień odpowiedni czas

poświęci na porządne wypracowanie członków i mu-

skułów w gimnastycznych ćwiczeniach, będzie to

najzupełniej dostatecznym do utrzymania ich w na­
leżytym działaniu”, bądź ... Obowiązkiem cyklisty
jest uważać, czy nadjeżdżający koń nie zaczyna
strzyc uszami... a wtedy z bicykla zsiąść... unikać
też winien straszenia ludzi...”. Na koniec zaś infor­
macja pocieszająca „Piłka nożna (Football) nie mo­
że się u nas jakoś zaaklimatyzować...”, skąd wnio­
sek, że wszystko jeszcze przed nami, nawet pełne
widzów sale wystawowe i dóbr wszelakich inne po­
mieszczenia. Jak na razie ekspozycje trzeba jeszcze
polecać. Zatem polecam. Również wystawę pasteli

JANUSZA TRZEBIATOWSKIEGO

w klubie MPiK w Nowej Hucie. Lecz że pastel
mało z obiektywem ma wspólnego — napiszę o tej
wdzięcznej technice i jej przedstawicielu w następ­
nym odcinku.

Zacząłbym
serwis od Buł­
garów. Bo to
właśnie mija
setna rocznica
chwili, Jdy
Kongres Ber­
liński powołał
do życia suwe­
renne księstwo

bułgarskie.
Przyjaciołom z

bułgarskiej
ambasady,

rzecz jasna, za­
leży na godnym_

uczczeniu tej
dpty, zorgani­
zowali nawet
takie koleżeń­
skie spotkanie
dla luminarzy
naszej prasy

kulturalnej.
Machejek nie
dojechał, sta­
wili się sami

warszawiśct,
więc dbając o

sensacyjny ser-

Owca i erotyzm
wis dyplomatyczny dla „GP”, donoszę, że Putra­
ment wznosił toasty, Misterny jadł melbę, Bartel­
ski wstrzymał się od zupy i frytek (po co mu ta

wysmukła linia?!), a red. Adamczyk spóźnił się,
bo pomylił ,,Victorię” z „Forum”. Spotkanie obro­
dziło skutkiem natychmiastowym., bojużpo4
dniach była znakomita premiera współczesnej sztu­
ki bułgarskiej w Teatrze Kameralnym: „Owca”
Stanisława Stratijewa. Reżyser Rakowiecki nadał
jej rytm kabaretowy, tak jakby był Jerzym, ale
Dobrowolskim, a że autor nie szczędził sobie cię­
tych kalamburzeń z codzienności, nieco przypomi­
nających styl Mrożka, więc też bawili się utworem

wykonawcy (wśród nich Witold Pyrkosz, Hanna
Stankówna, Justyna Kreczmarowa, Wiktor Na-
nowski i in.) i premierowi widzowie (wśród nich
minister Wilhelmi, minister Syczewski, ambasador

Gazetka

warszawska

Kossak
tylko

wał...
widział
.stronę malow-

w biedzie, który
naprawdę, sam

widzów,
którego ciemnotę wyzyskiwał żyd... którego siekł
deszcz, wiatr szarpał i śnieg zasypywał na je­
siennych drogach: który pomimo to miał dość fan­
tazji i humoru do hulanki i zapraszał panny do tań­
ca wołając „Pódzies, ścierwo!” — takiego chłopa
dopiero Chełmoński wprowadził do malarstwa...”
pisa! przed 79 laty Stanisław Witkiewicz. Dziś, po
blisko wieku możemy
chowując — odnieść jego słowa
biety podsuwanego przez kolejną

proponuje
niczą... chłopa, który
cierpiał lub cieszył
dla siebie, nie dla

żył
się

rozczulenia

wszystkie proporcje
do wizerunku

za-

ko-

VENUS
w salach przy ul. Bohaterów Stalingradu. Bo­

wiem płeć piękna występuje w niej na ogół jako
pretekst formalny, dostarczając materii dla rozwa­
żań w rodzaju kobieta op — artowska, kobieta —

faktura, kobieta — drzeworyt japoński, i dalej —

nadrealna, w perspektywicznej deformacji, futury­
styczna. w notacji postkonceptualnej, kobieta
część’ zamiast całości, czyli kobieta — biust i ko­
bieta — pupa, kobieta — rzeźba antyczna i nowo­
czesna, kobieta płaska i przestrzenna, kobieta —

karykatura i nawet kobieta — tęcza. I coz tego?

jent wobec nich bezradna. Trzeba
blokować, wypalać lub brać na wy­
czerpanie... Ze wszystkich sił stara­
my się ostatecznie rozprawić z Po­
znaniem, który zmusił nas do dzia­
łań na dwa fronty”. . ..

Poznań szturmowało pięć dywizji
radzieckich, które niegdyś biły się
na ulicach Stalingradu. Weterani
podkreślali, że zaciekłość walk o

każdy dom Poznania była niemal
równa zaciekłości walk toczonych w

Stalingradzie.
SZTURM

Nieustanny szturm Cytadeli, w

której zamknęło, się około 15 tysię­
cy Niemców, trwał w dniach 17—
23 lutego. Przygotowanie artyleryj­
skie . zaplanowano na trzy godziny,
ale co pół godziny trzeba było robić

piętnastominutowe przerwy, gdyż
dym i kurz całkowicie przysłaniały
burzone obiekty.

Szturm piechoty nie dał rezulta­
tów i artyleria kontynuowała w na­
stępnych dniach burzenie obiektów.
19 lutego wykonano szturm od stro­
ny zachodniej, zdobyto umocniony
cmen*arz garnizonowy na stokach
Cytadeli lecz Niemcy odbili pozycję.
Ale następnego dnia wyparto nie­
przyjaciela w głąb cytadeli — i gru­
py szturmowe, pod huraganowym
ogniem, na drabinach i linach sfor-

owały fosę.
Dzięki Połakom, którzy pełnili

łużbę w Cytadeli przed wrześniem
1939 r., ustalono, że z fosy pomię­
dzy pólkaponierami nr l i 2 był kie­
dyś zapasowy wjazd do Cytadeli,
zamurowany później przez Niem­

ców. Ponieważ zdobycie obiektów
okazało się niemożliwe bez wpro­
wadzenia do wnętrza Cytadeli czoł­
gów i ciężkiej artylerii, saperzy po­
stanowili zdetonować potężny ładu­
nek materiałów wybuchowych, aby
utworzyć wyłom w obwałowaniach.

Ostateczny szturm rozpoczęto w

nocy 22 lutego o godzinie 22.15.
Przygotowania rozpoczęły się w zdo­
bytych budynkach, tak iż nieprzy­
jaciel nawet o nich nic nie wie­
dział. Po kilkugodzinnych bojach o-

panowano część budynku centralne­
go, a gdy o godzinie 3.20 na teren

Cytadeli wdarły się czołgi i działa
pancerne — załogi poszczególnych
punktów oporu zaczęły się podda­
wać.

O godz. 8.30 garnizon zaprzestał
walki. Dowódca Cytadeli, generał
major Ernest ,Gonell. po podpisaniu
rozkazu o kapitulacji, popełnił sa­
mobójstwo. Garnizon Cytadeli —

4800 żołnierzy i kilka tysięcy ran­
nych — wraz z poprzednim dowód­
cą Festung Posen, gen. Matternem,
poddał się do niewoli.

PRAWO ŻYCIA
Z Cytadeli pozostały z tamtych

lat trzy bunkry amunicyjne, trochę
kazamat w rawelinach, sklenienia w

bastionach, fragmenty murów opo­
rowych i kazamatowych. Muzeum
Wyzwolenia Poznania znajduje się

WITOLDA

FILLERA

żów!” i sama zademonstro­
wała (patrz zdjęcie) jak — w

wypadku ataku serca — na­
leży to robić. Do lekcji po­
glądowej żona prezydenta u-

żyła manekina podarowanego
Amerykańskiemu Towarzy­
stwu Kardiołogicżrfemu przez
ambasadora Norwegii w USA.
Pani Carter ma nadzieję, iż

tego rodzaju trening stanie
się stałą praktyką w amery­
kańskich szkołach i instytu­
cjach.

w ocalałym pięciokomorowym X
schronie amunicyjnym o beczko- E
wych sklepieniach. Przed murem i X
na stropie — czołgi, samoloty, arty- E
leria, katiusze, samochody — sprzęt, X
którego używano w ostatnich mie- E
siącach wojny, w tym i przy wy- X
zwalaniu Poznania.

Dziś na tych terenach w cen- X
trum Poznania wyrósł najpiękniej- E
szy park w Polsce, zasadzony stu X
tysiącami drzew i krzewów. Park E
Pomnik Braterstwa Broni i Przy- X
jaźni Polsko-Radzieckiej. Jest tu E
około 30 pomników i rzeźb, jest X
ogromny, jak w starożytnej Grecji, E
amfiteatr na 4 tys. miejsc, jest o- 5
gród dalii, ogród topolowy, ogród E
wodny i ogród kwiatów jednorocz- X
nych, jest olbrzymie rosarium na 50 E

tys. róż w 300 odmianach, są stąwy, »

w tym jeden przepiękny, powstały 5
jakby na dnie wysadzonego w po- X
wietrze fortu, z rzeźbą na wodzie, X
z tysiącami błękitnych i cytryno- X

wych irysów, kwitnących na zbo- X
czach, na łodygach wysokich jak j
nogi bocianie.

Życie wdziera się tu. na wzgórze ;
śmierći, z siłą niepowstrzymaną... X

KONRAD |
STRZELEWICZ I

POD ADRESEM: KRAKOWSKIEGO

TOWARZYSTWA FOTOGRAFICZNEGO

JIRI POLACZEK (CSRS): „Artysta i jego model”.

WOJNA I MIŁOŚĆ
Pamiętamy Jąne Fondę z

żarliwych wystąpień przeci­
wko amerykańskiej inter­
wencji w Wietnamie. Fonda

występuje w filmie, który —

'zdaniem magazynu „News­
week” — jest pierwszym
ważnym i liczącym się dzie­
łem na temat tej wojny, W

„Corning nome” — filmie o

okrucieństwach wojny i po­
tędze miłości — główną rolę
sparaliżowanego weterana

walk w Wietnamie gra Jon

Voight (na zdjęciu) znany do­
tychczas właściwie tylko z

jednego filmu — „Nocny ko­
wboj". Przygotowując się do
kreacji, aktor spędził 6 ty­
godni w kalifornijskim szpi­
talu, wśród pacjentów, —

kombatantów i ofiar wojny,
którzy resztę życia spędzą w

wózku inwalidzkim.
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Opowiadania
radzieckie

Nie tylko w sporcie, także
w świecie książki na przeło­
mie lat mnożą się plebiscyty
na najlepsze, najciekawsze
pozycje. Zdaniem PAP —

najważniejszym wydarzeniem
literackim roku 1977 była e-

dycja dzieł wybranych Nał­
kowskiej, Gojawiczyńskiej,
Brezy, Parandowskiego, Ku-
śniewicza, Kawalca, Holu­
ją, nowy tom wierszy Iwa­
szkiewicza „Mapa pogody”
i powieść Kuśniewicza „Lek­
cja martwego języka” o-

ra.z Edmunda Osmańczy-
ka „Rzeczpospolita Pola­
ków”. Wyróżnienie spotkało
również kolekcję literatury
radzieckiej, wydawaną przez
„Czytelnik”, PIW i. MON.
Właśnie z tej serii chciałem
dziś polecić Czytelnikowi
„Antologię opowiadań radzie­
ckich”. Kilkudziesięciu auto­
rów’, bardziej i mniej zna­
nych, tyleż opowiadań i no­
wel (spory gatunkowe zosta­
wiam na uboczu). Większość
— to perły literackie. Tema­
tyka pomieszczonych w zbio­
rze opowiadań najróżniejsza,
wspólny dla wszystkich spe­
cyficzny klimat. Najbardziej
przypadły mi do gustu opo­
wiadania Szołochowa „Źre­
bak”, Aleksandra Grina „Nie­
wolnik klubowy”, -wreszcie

Jurija Tynianow’a „Podporu­
cznik Kiże”.

• „Antologia opowiadań
radzieckich”, Warszawa, 1977,
PIW, wyd. I, rena 65 zł.

Czas słyszany
po latach

JAN MARIA GISGES zna­
ny jest Czytelnikowi z kilku­
nastu tomików wierszy, po­
dobnej ilości powieści oraz o-

powiadań, że wspomnę choć­
by tylko „Brudne śniegi” czy
„Złote godziny”. Najnowsza
powieść „Czas słyszany po
latach” traktuje o młodych
zapaleńcach zafascynowanych
współczesnością, borykają­
cych się z czasem, w jakim
im przyszło żyć, i z samymi
sobą. Okres, który stał się
tłem powieści — to nieustan­
na walka z zakorzenionymi
uprzedzeniami, wstecznymi
poglądami a nawet lękiem
przed nowym.

WITRYNA
NOWOŚCI

___ _________

•
___

<r

Kto z tej walki o prawdę,
o przyszłe życie — nie tylko
swoje — wychodzi zwycię­
sko? Odpowiedź pozostaje
spraw’a Czytelnika.

• JAN MARIA GISGES

„Czas słyszany po latach”,
Warszawa, 1977, „Czytelnik”
wyd. I, cena 22 zł.

Oświęcimskie
piekło

Dzieje obozu masowej za

głady w Oświęcimiu stały s’ę
tematem dwóch książek, wy­
danych ostatnio przez dwie
różne oficyny. „Oświęcim” —

praca zbiorowa pięciu auto­
rów ukazuje wszystko, co w

dziejach tego największego
kombinatu śmierci było naj­
straszniejsze. Autorzy zacho­
wali chronologię i porządek
tematyczny — od powstania
obozu poprzeĄ rozwój filii,
podział administracyjny, stru­
kturę i charakterystykę
władz obozowych: pokazali
polityczno-rasistowskie prze­
słanki eksterminacji, nie po­
minęli ani jednej z metod u-

śmiercania ludzi. Ale poka­
zali też obozowy ruch oporu
oraz zasady ścigania i kara­
nia zbrodniarzy hitlerow­
skich.

Niejako uzupełnieniem tego
dokumentu są „Wspomnienia
oświęcimskie” ANTONINA

PIĄTKOWSKIEJ. Była więź­
niarka Oświęcimia-Brzezinki
przypomina ludzi podziemne­
go Krakowa, życie obozowe,
wprowadza Czytelnika na

place apelowe. Z kart wspo­
mnień poznajemy też sławet­
ną katownię gestapowską —

więzienie na Montelupich.
• „Oświęcim”. Hitlerowski

ohós masowej zagłady. War­
szawa 1977, Interpress, 60 zł.

• ANTONINA PIĄTKOW­
SKA „Wspomnienia oświę­
cimskie”, Kraków, 1977, WL,
30 zł. (wp)

podoje WOJCIECH MACHNICKI

Aby lepiej widzieć

Właściwa widoczność z miejsca kierowcy na wseystkie
strony ma — zwłaszcza w zimowe mroźne dni, kiedy szyby
pokrywają się od wewnątrz warstwą szronu — kolosalne
znaczenie dla bezpieczeństwa jazdy. Nie wszyscy wiedzą, że

prostymi sposobami można przyspieszyć odmarzanie pokry­
tych warstwą lodu szyb.

♦ Na szczelinę doprowadzającą ciepłe powietrze a dmu­
chawy należy położyć rękawiczkę (byle suchą). W ten spo­
sób zwiększeniu ulegnie ilość ciepłego powietrza tłoczonego
na szybę przez drugą szczelinę. Stosując tę metodę można
dość szybko odmrozić powierzchnię szyby przed wzrokiem

kierowcy, eo z punktu widzenia bezpieczeństwa jest najważ­
niejsze.

♦ W niektórych samochodach szczeliny, którymi doprowa­
dzane jest ciepłe powietrze~do ogrzewania szyby są źle skon­
struowane i szyba nie chce odmarzać. Można samemu po­
prawić tę wadę wykonując elementy kierujące strugę cie­
płego powietrza wprost na szybę. To po prostu paski kar­
tonu przylepione na całej długości szczelin w półce pod szy­
bą. Wystarczy, by paski te miały wysokość 2—3 cm — lecz

były umieszczone równolegle do kąta nachylenia szyby przed­
niej — by znacznie poprawiła się szybkość odmarzania przed­
niej powierzchni oszklonej pojazdu.

SZKŁO NA DROGACH
BI W budownictwie drogo­

wym RFN przeprowadzone
zostały liczne doświadczenia
z zastosowaniem odpadów
szklanych przy wykonywa­
niu nawierzchni bitumicz­
nych. Materiał ten nie ma

szczególnych walorów tech­
nologicznych, jednak wyko­
rzystanie go pozwala częścio­
wo rozwiązać problem zbie­
rających się bald odpadków
z gospodarstw domowych,
przy czym szkło jest właśnie

najtrudniejsze do usunięcia
innymi metodami.

70 DNI MGŁY
| Wiosną i jesienią w róż­

nych regionach Francji wy­
stępuje przeciętnie około 70
dni mglistych, stanowiących
dodatkowe utrudnienie ruchu

drogowego i zwiększających
liczbę wypadków. Stosowane

dotychczas reflektory prze-
ciwmgielne nie spełniają —

zdaniem specjalistów — swej
roli, ponieważ mają zbyt
mały kąt strumienia światła.

Nowy reflektor o nazwie
„Visimax”, o kącie 180 stop­
ni, ma zapewnić widoczność
zarówno przed samochodem,
jak i na poboczach drogi.

Przeprowadzona w uh. roku częściowa modernizacja mo­
delu 127 (który nb. chlubi się tytułem Samochodu Roku 1971)
koncernu FIAT wcale nie świadczy o tym, iż włoscy kon­
struktorzy nie pracują nad zupełnie nowym modelem lej kla­
sy. Będzie to najprawdopodobniej wóz wyposażony w nad­
wozie 3-drzwiowe, w którym trzecie drzwi zastępować mają
klapę bagażnika. W sumie wygląd (na rysunku) zbliżony do

wyglądu samochodów tej klasy wypuszczonych na rynek w

ostatnich latach, a szczególnie do modelu R5 francuskiej fir­
my RENAULT.

Dyrekcja Zespołu Opieki Zdrowotnej Nr

„Krowodrza” w Krakowie

uprzejmie zawiadamia Pacjentów, że
ze względów organizacyjnych

PRZYCHODNIA MIĘDZYREJONOWA
dla Dzielnicy „Krowodrza”

przy ul. GALLA 24

w dniach 4 i 5 marca 1978 roku

BĘDZIE ZAMKNIĘTA
W tych dniach pacjenci będą przyjmowani
w Przychodni Rejonowej Nr 9 przy ul.
WÓJTOWSKIEJ 3, telefon 332-63, 321-97.

K-1284

3

TANIEC towarzyski —

kursy I, II 1 III stopnia
w Krakowskim Ośrodku
Tanecznym. Wpisy: pl.
Wita Stwosza 2/2 (przy
ul. Grodzkiej), w godz. 9—
19. K-1234

KURS dziewiarstwa rę­
cznego r- rozpoczyna w

marcu — „Lingwista” —

w Krakowie, ul. Mazo­
wiecka 8, tel. 334-72.

K-991

Sprzedaż

MELEX trzykołowy —

sprzedam. Decowski, Mie­
lec, ul. 22 Lipca 6.30.

P-39

Nauka

KURSY
SPAWANIA elektryczne- .

go i gazowego — oraz

PALACZY centralnego
ogrzewania i kotłów

wysokoprężnych —

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego
w Krakowie. — Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 39,

telefon 939-41 — oraz

ul. FLORIAŃSKA 20,
telefon 223-99, 271-30.

K-941

KURSY
9

W

przygotowujące
do egzaminów

CZELADNICZYCH
1 MISTRZOWSKICH

zawodach: > budow­
lanych ♦ odzieżowych *

elektrycznych ♦ metalo­
wych ♦ mechaniki pojaz­
dowej 4 spożywczych 4

i innych —

organizuje Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego

w Krakowie. — Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 33

tel. 639-0 — oraz

Ul. FLORIAŃSKA 30

tel. 228-30, 271-30.
K-938

eeeeoeeeeeeeeee

KURSY
■ dziewiarstwa maszy­

nowego

■ szydełkowania — oraz

■ manicure i pedicure
organizuje Zakład Dosko­

naleni* Zawodowego
w Krakowie. — Wpisy:

Kraków, ul, DIETLA 3«

tel. 139-41 — oraz

ul. FLORIAŃSKA 10

tel. 23S-9O, 271-30.
K-944

KURS dla elektryków w

zakresie obsługi urządzeń | Brzesko,
elektroenergetycznych — rów 9.
rozpoczyna „Lingwista —

Oświata” w Krakowie, ul.
Mazowiecka 8, tel. 394-23.

K-994

—eeeeeoeeeeee

KURSY

SYRENA 104 — sprzedam.
'

, ul. Kosynie-
T-37922

FABRYCZNIE nową Ładę
—. sprzedam. Kazimierz
Drożdż, Tarnów, ul. Rey­
monta 40 5.

T-37920

PEDAGOGICZNE

dla

MISTRZÓW ZAWODU

organizuje Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego

w Krakowie. — Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA >8

tel. 639-41 — oraz

ul. FLORIAŃSKA 29

tel. 228-90, 271-30.

K-936

5

GITARĘ basową ,,H6f-
ner” wraz z aparaturą
100 W — sprzedam. Wia­
domość: Kraków. Masar­
ska 16'31.

g-41379

Różne

PASY — przepuklinowe,
sprężynowe, pasy. brzusz­
ne, lecznicze, pooperacyj­
ne — wykonuje ortopeda
Zieliński, Kraków, Stra-
dom 11. g-34799

, PRZETARGI

SPROSTOWANIE

W ogłoszeniu 0 przetargu Rejonowego Przed­
siębiorstwa Melioracyjnego w Nowym Sączu,
dot. przewozów materiałów budowlanych —

zamieszczonym w Gazecie Południowej 22 lu­
tego br. BŁĘDNIE PODANO datę otwarcia
ofert na 28 marca. — Winno być: 38 LUTEGO
1978 roku. K-1150

Gminna Spółdzielnia „SAMOPOMOC CHŁOP­
SKA” w Starym Sączu — ogłasza, że W DRO­
DZE NIEOGRANICZONEGO PRZETARGU,
zleci wykonanie następujących robót inwesty­
cyjnych :

1) budowę wiaty na wapno nawozowe, o po­
wierzchni 300 m2, obok stacji PKP w Sta­
rym Sączu, przy bazie magazynowej
utwardzenie placu składowego i dróg w

bazie magazynowej w Starym Sączu, o po­
wierzchni 600 m2.

Do składania ofert zaprasza się przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napi­
sem „przetarg”, należy składać w biurze GS —

przy ul, Sobieskiego 13, w terminie do 6 mar­
ca 1978 roku.

Komisyjne otwarcie ofert odbędzie się w

dniu 8 marca 1978 roku, o godzinie 10, w biurze
GS. .

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn.

•

3)

K-1252

KOMUNIKAT RDP W LIMANOWEJ
Działając na podstawie ustawy z dnia 29 marca 1962

roku, o drogach publicznych, ust. 24, ust. 1 — (Dz. U.

zdnia6IV1962r.) — zawiadamia się użytkowników
dróg, że w związku z wystąpieniem na drogach prze­
łomów ogranicza się ruch pojazdów z dniem 15 lutego
1978 roku, na niżej podanych odcinkach dróg:
1) dla pojazdów o ciężarze, wraz z ładunkiem,

powyżej 8 ton na drogach:
♦
♦

K- 13
K-139

♦

♦

♦

♦
♦
♦

K-140

K-141

K-151

K-158
K-157
K-158

— Limanowa—Kamienica — cała
— Dąbie—Dobra — odcinek Pogorzany-Szczy-

rzyc i Skrzydlna—Dobra
— Grabie—Tymbark — odcinek Krasne—

Jodłownik—Tymbark
— Młynne—Łososina D. — odcinek Młynne—

Laskowa—Ujanowice
— Raszówki—Naszacowice — odcinek Raszów-

ki—Przyszowa—Owieczka
— Wysoka—Spytkowice — cała
— Jordanów—Wysoka — cała
— Pcim—Jordanów — odcinek Łętownia—

Jordanów

2) dla pojazdów o łącznym ciężarze i ładunkiem
powyżej 6 ton:

♦ K-143 — Limanowa—Chełmiec — odcinek Limanowa—
Pisarzowa—Męcina

♦ K-159 — Osielec—Zubrzyca — odcinek Osielec—
Bystra—Sidzina.

Pozostałe drogi lokalne ogranicza się do 6 ton.

Powyższe ograniczenie nie dotyczy autobusów, samocho­
dów dowożących pracowników do pracy oraz pojazdów bę­
dących w dyspozycji RDP, zatrudnionych przy naprawie
dróg. •

Przewidywany termin zniesienia ograniczenia: 30 kwiet­
nia 1978 roku. K-1253

PRZEDSIĘBIORSTWO OBROTU SAMOCHODAMI

i CZĘŚCIAMI ZAMIENNYMI

POLMOZBYT
LUBLIN

DELEGATURA w NYSIE, ul. SZLAK CHROBREGO 6

oferuje do sprzedaży dla odbiorców indywidualnych

SAMOCHODY
DOSTAWCZE

Nysa-522 typ «fowos»

w cenie podstawowej 270.000 złotych.

Samochód uniwersalny.i niezawodny — poza trans­
portem towarów może służyć do przewozu 8 osób.

Sprzedaż odbywa się na zasadzie przedpłaty doko­
nanej w urzędach pocztowych, placówkach PKO. SOP

lub NBP na terenie całego kraju, na konto: NBP III

O/M Lublin nr 43036-97-139-21. — Realizacja nastąpi
w ciągu 3 miesięcy do daty przedpłaty.

K-1188

Krakowskie Zakłady Sodowe w Krakowie —

ogłaszają, że W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO sprzedadzą:

— samochód osobowy marki Wołga Gaz 24.
Przetarg odbędzie się w dniu 14 marca 1978

roku, o godzinie 10, w biurowcu KZS, przy ul.
Zakopiańskiej 62, pokój nr 208.

Cena wywoławcza wynosi 122.100 złotych.
Samochód można oglądać w dni powszednie,

od godziny 9 do 13, w garażach KZS przy ul.

Zakopiańskiej 62.
Przystępujący do przetargu winni wpłacić

wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoław­
czej, co najmniej w przeddzień przetargu, w

kasie KZS.
W przypadku niedojścia do skutku I prze­

targu, II przetarg odbędzie się w tym samym
dniu-, o godzinie 12. K-1310

Zbiorcza Szkoła Gminna — Gminny Dyrektor
Szkól w Sułkowicach — 32-440 Sułkowice, ul.
Tysiąclecia nr 693 — ogłasza, że W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci
wykonanie, w terminie do dnia 30 czerwca 1978
roku, prac murarskich, instalacyjnych c. o i
wod.-kan. w Przedszkolu Państwowym w Krzy-
waczce oraz prac murarskich, zduńskich i po-
sadzkarskich w Przedszkolu nr 3 w Sułkowi­
cach.

Szczegółowych informacji udziela Gminny
Dyrektor Szkół w Zbiorczej Szkole Gminnej —

Sułkowice, telefon 23.
W przetargu mogą wziąć udział przedsiębior­

stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Oferty należy składać w terminie do dnia 8

marca 1978 roku, w zalakowanych kopertach,
z napisem „przetarg”,

Komisyjne otwarcie nastąpi w dniu 10 mar­
ca 1978 roku, o godzinie 9.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyny. K-1326

Zbiorcza Szkoła Gminna — Gminny Dyrektor
Szkól w Sułkowicach — 32-440 Sułkowice, ul.
1000-lecia 693 — ogłasza, że W DRODZE PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO zleci wykona­
nie, w terminie do dnia 31 lipca 1978 r„ prac
dekarskich, stolarskich i malowanie budynku
szkolnego w Rudniku oraz prac dekarskich w

budynku szkolnym w Harbutowicach.
Szczegółowych informacji udziela Gminny

Dyrektor Szkół w Zbiorczej Szkole Gminnej,
Sułkowice, telefon 23.

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty należy składać do dnia 8 marca 1978
roku, w zalakowanych kopertach, z napisem
„przetarg”.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 10
marca 1978 roku, o godzinie 9.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyny. K-1327

Kombinat Budowlany w Tarnowie, ul. Krakow­
ska 17 — ogłasza, że W DRODZE PRZETAR­
GU NIEOGRANICZONEGO zleci wykonanie
elewacji oraz tynków wewnętrznych, z mate­
riałów własnych łub powierzonych, następują­
cych budynków mieszkalnych:

1) Na osiedlu Solna Góra w Bochni — ele­
wacje czterech budynków mieszkalnych
5-kondygnacyjnych, każdy po 1.180 m’
powierzchni tynków. — Wartość robót, w

cenach 1976 roku, jednej elewacji wynosi
127.000 zł. — Termin wykonania sukce­
sywnie do 31 sierpnia 1978 roku.

Elewację budynku mieszkalnego nr 17 w

Niedomicach, o powierzchni 1.147 m* tyn­
ków. — Wartość robót, w cenach 1976 r.,
wynosi 97.000 zł. — Termin wykonania
elewacji do 30 czerwca 1978 roku.

Elewacje budynku mieszkalnego nr 1 i
kotłownią na osiedlu Centrum w Tucho­
wie, o łącznej powierzchni tynków 2,430
m2. — Wartość robót, w ‘cenach 1976 r.,
wynosi 193.000 zł. — Termin wykonania
do 31 lipca 1978 roku.
Na osiedlu Jana w Bochni:
— elewację budynku nr 2, o powierzchni

tynków 2.266 m2, o wartości robót
w cenach 1976 roku — 168.000 zl —

termin wykonania do 31 maja 1978 r.,
— elewację budynku nr 4 o powierzchni

tynków 1.136 m’, wartość robót 90.000
zł., w cenach 1976 r., — termin wyko­
nania do 30 czerwca 1978 roku

— elewację budynku mieszkalnego nr 6,
o powierzchni tynków 1.760 m’, o war­
tości robót 175.000 zł, w cenach 1976 r.,
termin wykonania do 30 września 1978
roku

— elewacje budynków nr 9, 10, 11 i 12.
każdy po 2.432 m> powierzchni tynków,
wartość robót w cenach 1976 r., jednej
elewacji wynosi 187.000 zł — termin
wykonania sukcesywnie do 15 paź­
dziernika 1978 roku.

Tynki wewnętrzne kat. III w trzech klat­
kach budynku mieszkalnego nr 2 na os.

XXX-lecia PPR w Bochni, o łącznej po­
wierzchni 6.345 m2, o wartości robót
275.000 zl, w cenach 1976 roku — termin
wykonania do 15 kwietnia 1978 roku.

Dokumentację projektowo-kosztorysową, sta­
nowiącą podkładki ofertowe, można uzyskać
do wglądu codziennie w godzinach od 8 do 14,
w Dziale Przygotownia Produkcji, pokój nr 31,
I piętro.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napi­
sem „przetarg”, należy składać w ciągu 14 dni
od daty ukazania się niniejszego ogłoszenia, w

Sekretariacie Kombinatu.
Komisyjne otryarcie ofert nastąpi w dniu 14

marca 1978 roku, o godzinie 10.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­

renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyny. K-1330

3)

3)

*)

S)

PP POLMOZBYT
KIELCE

Informuje PT Klientów, że z dniem 14 lutego 1978 r.

rozpoczęła działalność usługowg

W MIECHOWIE, UL. RACŁAWICKA 26
zlokalizowana przy trasie E-7.

TELEFONY*
♦ centrala. ............

♦ Wydział Napraw -

♦ sklep ■■■■■■■•■■■.... ..

Stacja autoryzowana jest
do napraw samochodów

WYKONUJE:

♦
♦

I

♦
♦
♦
♦
♦

304-10
308-29

306-95

przeglądy gwarancyjna
szybką obsługę samochodów:

a) mycie
b) smarowanie z wymianą olejów
c) regulacje — naprawy sprzętu elektrycznego
naprawy
naprawy

naprawy

wymianę
naprawy
zakresie.

Wyposażona w

dzenia obslugowo-naprawcze gwarantuje właściwą
jakość i terminowość realizacji usług motoryzacyj­
nych. - ZAPRASZAMYI

podwozia małe

podwozia duże

zespołów
ogumienia s wyważaniem kół

blacharskie, w ograniczonym

najnowocześniejszy sprzęt i urzą

K-1321

Przedsiębiorstwo PKS Oddział Osobowy w Krakowie

zawiadamia, że

WYPŁATA NAGRÓD
Z ZAKŁADOWEGO FUNDUSZU NAGRÓD

ZA ROK 1977

rozpocznie się dnia 28 lutego 1978 roku.
Ewentualne reklamacje należy składać w Dziale Zatrudnienia |

Płac — w terminie do dnia 31 marca 1978 r.

Po upływie tego terminu żadne reklamacje nie będę uwzględnia­
ne, a nie podjęte kwoty zostaną przeznaczone n« cele socjalne za-

ło®i. K-1295

Zakłady Azotowe im. F. Dzierżyńskiego w Tarnowie

zawiadamiają, że

WYPŁACAJĄ NAGRODY
Z ZAKŁADOWEGO FUNDUSZU NAGRÓD

ZA ROK 1977.

Wypłat dokonuje kasa przedsiębiorstw'*. — Celem zapewnieni*
prawidłowego dysponowania rezerwowym funduszem nagród —

pisemne reklamacje należy składać w Dziale Płac 1 Badania
Pracy, w nieprzekraczalnym terminie do końca marca 1978 r.

K-1241

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
KOMUNIKACYJNE w TARNOWIE

zatrudni kandydatów na kierowców
autobusów komunikacji miejskiej

Po zatrudnieniu w Przedsiębiorstwie kandydaci zo-'

staną przeszkoleni na bezpłatnym, skróconym kursie na

kategorię prawa jazdy „D-M”.
Czas trwania kursu: 3—4 miesiące.

WARUNKI PRZYJĘCZA.-
♦ świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
♦ ukończony 22 rok życia ■
♦ dobry stan zdrowia
♦ niekaralność.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział
Służb Pracowniczych Wojewódzkiego Przedsiębior­
stwa Komunikacyjnego w Tarnowie, ul. Okrężna 9.

K-1287

DREWNO opałowe
pochodzące ze zlikwidowanych pa­
let — OFERUJE przedsiębiorstwom
państwowym lub nabywcom pry­
watnym Przedsiębiorstwo Handlu
Chemikaliami „Chemia” — Kraków,
ul. Pilotów 6.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Za­
opatrzenia, pokój nr 207.

K-1259

04

06

08

09

11

13

14

NAKRĘTKI
od M-3 do M-12 — WYKONA

w ramach luzów produkcyj­
nych Zakład Terenowy Nr 1

WSK Świdnik w TOMASZO­
WIE LUBELSKIM.

21

- odkuwki, pręty, rury, blachy, taśmy
- śruby, elektrody, armatura, łożyska,

odlewy
- filtry, zawory
- manostaty, aparatura z importu i inne
- wyłączniki, przekaźniki, silniki
- pasy klinowe
- płyty, pierścienie, tuleje i wałki

grafitowe
- wyroby przemysłu odzieżowego

sprzedadzą natychmiast
Zakłady Budowy Maszyn i Aparatury im. St.

Szadkowskiego — 31-559 Kraków, ul. GRZE­
GÓRZECKA nr 69/71.

Szczegółowych informacji udziela Dział Gospodarki
Materiałowej - telefon 136-22, wewn. 431, 421.

K-1212

Oferty przyjmuje i informacji udzie­
la Dyrekcja Zakładów — 22-600 To­
maszów Lubelski, ul. Zamojska 5.

K-1186
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( W finałach MS (III)

Oni wystąpią

Jak za czasów

SUKCES
warszawskich szachistów

AiwtaTB Puskasa?
W ęgierski futbol zawsze zaliczał

się do czołówki światowej. Już

przecież w 1938 r. Węgrzy dotarli
do finału mistrzostw świata, gdzie je­
dnak przegrali z Włochami 2:4. Lata
50. — na boiskach Europy bryluje
słynna jedenastka Sebesa, a w repre­
zentacji grają tak znakomici piłkąrze
jak Grosics, Lantos, Bozsik, Kocsis,
Hidcgkuti/ Puskas, To właśnie ta jede­
nastka dokonała wielkiego wyczynu w

1953 r. gromiąc Anglików na Wembley
6:3! (była to pierwsza porażka piłka­
rzy brytyjskich na swoim terenie), Ze­
spół Sebesa zdecydowany faworyt
Mś-54 nie zdobył jednak złotego me­
dalu, w finale przechytrzył Węgrów
trener RFN — Herberger i jego pod­
opieczni odnieśli jedno z najbardziej
sensacyjnych zwycięstw 3:2 (a warto

wiedzieć, że w I turze finałowej, w

eliminacjach Węgrzy rozgromili RFN
8:3).

Potem jeszcze węgierska drużyna
trzykrotnie występowała w puli fina­
łowej MŚ, dwukrotnie w ,1962 i 1966
dotarła do ćwierćfinału. Na przełomie
lat 60. i Węgrzy mocno spu­
ścili z tonu, piłkarstwo tego kraju zna­
lazło się w głębokim kryzysie. Po raz

pierwszy w historii tego kraju piłkąrze
nie zakwalifikowali się do finałów
MŚ-70. Do Meksyku pojechała Czecho­
słowacja, która w dodatkowym meczu

sprawiła srogie lanie Węgrom wygry­
wając w Marsylii'4:1. Nie wystartowa-.
li też Węgrzy w finałach MŚ-74 dając
się wyprzedzić Szwedom.

Ale futbol węgierski ocknął się z

letargu. Opiekę nad reprezentacją ob­
jął ponętnie wybitny szkoleniowiec
Baroti, który już wcześniej trzykrotnie
wprowadził swój zespół do finałów mi-

B Mecze z Polakami
ES Węgrzy byli najczęciej prze-

~ ciwnikami polskich piłkarzy, O-
~ bie reprezentacje rozegrały 24 me-

SI cze, 18 wygrali Węgrzy, tylko 5 Po-
— lacy, 1 remis (stosunek bramek
~ 76:32 dla Węgrów). Oto wyniki o-
— statnich spotkań:
— ■ 1972, Monachium (finał, ol.),
SI P—W 2:1 (0:1)
~ B 1975, Łódź, P—W 4:2 (3:1)
= ■ 1977, Budapeszt, W—P 2:1 (1:0)

w obronie pierwszoplanową postacią
jeąt Kereki, grający na stoperze, któ­
rego uzupełnia najczęściej Balint. Na

świetnego ofensywnego obrońcę wy­
rósł J. Toth. Linia środkowa wystę­
puje prawie zawsze w zestawieniu:
Nyilasi — Pinter — Zombori. Liderem

tej formacji jest zawodnik FTC —

Nyilasi, świetny technik, wspaniały
strateg, równie dobry strzelec, który w

minionym sezonie zdobył dla repre­
zentacji aż 7 bramek. Tyle samo goli
strzelił najlepszy ,obecnie napastnik
~ Kadra Węgrów
~ BRAMKARZE: Gujdar (Honved,
“

ur. 1951, 184 cm wzrostu, 23 wystę-
~'■py w repr. A), Meszaros (Vasas,
“

ur. 1950, 183, 13 A), Z. Toth (Uj-
Ś pest, 1955, 188, 6 A).
~

. OBROŃCY: Kereki (Haladas,
= 1953, 182, 22 A), Balint (FTC, 1948,
— 180, 54 A). J. Toth (Ujpest, 1951,
~ 1?6, 23 A), Martos (FTC, 1949, 179,
~ 10 A), Toeroek
~ 27 A), I. Kotcsis
~ 4 A).
~ POMOCNICY:
~ 189, 24
= 174, 32
E 174, 13
± 172, 10

(Vasas, 1951, 177,
(Honved, 1949, 182,

Nyilasi (FTC, 1955,
Ą), Pinter (Honved,
A), Zombori (Vasas,

A), L. Nagy (Ujpest,
A), A. Toth (Ujpest,

~ 181, 14'A).
~ NAPASTNICY: Toeroecsik
E- pest, 1955, 172, 9 A), Varądi (Vasas,
~ 1953, 184, 27 A), Fazekaz (Ujpest,
= 1947, 178, 69 A), Pusztai (FTC, 1946,
~ 179, 22 A), I. Kovacs (Vasas, 1953,
~ 183, 7 A).
drużyny narodowej Toeroecsik — za­
wodnik szybki, bardzo bojowy o świet­
nym. przeglądzie pod bramką rywala.
Uzupełnia go Yaradi — jeden z naj­
bardziej skutecznych strzelców w całej
Europie, który w minionym sezonie
zdobył w lidze aż 36 bramek! W za­
leżności oc| formy występują w tej for­
macji jeązcze Fazekas lub Pusztai.

A oto jak przedstawia się. plan przy­
gotowań Węgrów do argentyńskiej ba­
talii: 15 kwietnia czeka ich w Buda­
peszcie mecz z Czechosłowacją, 9 maja
pojedynek kontrolny z Schalke 04 i tuż

przed wyjazdem do Argentyny —

maja w Londynie ostatni egzamin
Anglią.

strzostw świata (1958, 62, 66) i pod jego
kierunkiem drużyna narodowa znowu

zaczęła odnosić sukcesy. Bardzo po­
myślny dla piłkarstwa węgierskiego
był już rok 1976, kiedy to reprezenta­
cja nie przegrała ani jednego meczu

międzypaństwowego.
Trener Baroti .wypróbował w ostat­

nim sezonie 21 zawodników. Udało mu

się ^tworzyć drużynę,
'

w Igtórej' ż ró­
wnym powodzeniem występują ruty­
niarze jak np. Balint, Fazekas bzy
Pusątai, równocześnie objawiły*':'3^ i

rozwinęły talenty Nyilasiego, Toeroecsi-
ka czy Kerekiego. Zdaniem fachowców
Baroti dysponuje dzisiaj bardzo wy­
równanym i mocnym zespołem. W
bramce, najczęściej występuje Gujdar,

Kibice, węgierscy nje są zadowoleni z

losowania. To oczywiste — iph jede­
nastka trafiła do najsilniejszej grupy
z Argentyną, Włochami i Francją, Mi­
mo to wszyscy wierzą, że ich pupile
przebrną przez, pierwszą turę. „Na ka- ,1
żdych mistrzostwach jakaś drużyna
była rewelacją, w roku 1974 była nią
Polska. Dlaczegóżby w Argentynie tej
roli nie młały przejąć Węgry? Tak
czy inaczej, chcemy wrócić z Argenty-, .

ńy z podniesionymi głowami, jeśli
■wet przegramy i odpadniemy, to

walce” — twierdzi Baroti.
Osobiście uważam, że Węgrzy

sprawią ząwodu swoim kibicom.

Witkowski — PoĄo-
Skrobek — Schmidt

Przepędzić strachy

Na zdjęciu dwaj najlepsi szachiści mistrzostw Sznapik i Kuligowski.
Fot. W. KLAG

na­
po

nie

ANDRZEJ STANOWSKI

W Krakowie zakończyły się szacho­
we mistrzostwa Polski seniorów. W

ostatniej rundzie uzyskano następują­
ce wyniki; Sydor — A. Adamski 0,5:0,5,
Sznapik — Dobrzyński 1:0, Bielczyk —

Kruszyński 1:0,
jowczyk 0,5:0,5,
1:0, Pytel — Kuligowski 0,5:0:5, Lipski

— Doda 1:0, Punkas — J. Adamski
0,5:0:5. Gralka — Swić 0,5'0,5.

Ex aeęuo 1—2 miejsce* zajęli Kuli­
gowski (Polonia W-wa) i Sznapik (Ma­
raton W-wa) po 11 pkt. Zawodnicy ci

rozegrają w marcu dodatkowy mecz

złożony z czterech partii, który wyłoni
mistrza Polski Dalsze miejsca zajęli:
3. J. Adamski (Legion W-wa), 4. Świć
(Anilana Łódź), 5. Schmidt. (Maraton),
6. Pytel (Hutnik Warszawa), 7. A. A-
damski (Maraton), 8. Sydor (Start Lu­
blin), 9. Bielczyk (GKS Katowice), 10.
Skrobek (Karpaty Krosno).

Sędzią głównym zawodów był M.
Bocheński, a kierownikiem J. Krzywo-

rzeka. Kraków otrzymał organizację
mistrzostw z okazji jubileuszu 85-le-
cia „Krakowskiego Klubu Szachistów
— Hutnik”,’,

Oto opinia o zawodach wiceprezesa
Polskiego Związku Szachowego — St.
Kani:

„Zawody stały na dobrym pozio­
mie. Były też bardzo dobrze zorganizo­
wane. Zwycięstwa Kuligowskiego i

Sznapika nie są niespodzianką. Kuli-
gowski był przecież brązowym meda­
listą ME juniorów i ostatnio poczynił
duże postępy. Także Sznapik miał kil­
ka bardzo wartościowych wyników
zdobył tytuł mistrza międzynarodowe­
go. Arcymistrz Schmidt zajął dopiero
czwarte miejsce, ale był on przemęczo­
ny po kilku bardzo trudnych poje­
dynkach, które rozegrał tuż przed MP".

Na uroczystość zakończenia mi­
strzostw przybył m. in. prezes WFS w

Krakowie — A. Jasiński.

TEATRY

SCENA OPEROWA w Teatrze im.
Słowackiego (pl. Ducha 1): K.

Kurpiński:. Henryk VI na łowach
— 19.15, FILHARMONIA (Sala Ar­
senału) : Koncert z cyklu „Debiu­
ty Młodych” — 19.30 . AULAPWSM:
Koncert jubileuszowy Kwintetu
Krakowskiego — 19.30. KAWIAR­
NIA JUBILAT (Zwierzyniecka 1):
Kabaret „Nieszczęście ze szczę­
ściem” — '19.30, KRAM POD PTA­
SZKAMI W SUKIENNICACH: Ze­
spól Osiem sióstr Knapik — 16,
SCENA SZKOLNA PWST (War­
szawska 5): SI. Mrożek: Tango —

19.15.
Pozostałe teatry nieczynne.

KIN/g

Popularny „Przekrój”
zamieścił swego czasu ca­
ły cykl materiałów o pol­
skich duchach i strachach.
Z mroków zapomnienia
luydobył „białe damy",
szeleszczących zbroją ry­
cerzy, przypomniał o zja­
wach i upiorach.

Jeden ze stołecznych
dziennikarzy . opowiadał
mi historię, że straszy też
na Stadionie 10-lecia i dla­
tego działacze sportowi
tak niechętnie organizują
nań imprezy sportowe.

Kiedy odwiedziłem o-

stątnio Warszawę, wybra­
łem się w okolice stadio­
nu. Wielkie, ciężkie wro­
ta zamykają szczelnie tu­
nel obiektu. Wokół stadio­
nu cicho i ponuro. Na
szczęście , , znalązłem się
tam w biały dzień i strach

: mnie, nie obleciał. Nasu-.

nęły mi się jednak smut­
ne refleksje. Dlaczego ten

piękny ongiś stadion,
chluba nie tylko Warsza­
wy, marnuje się i niszcze-

je w tali zastraszający spo­
sób? Bo przecież wiadomo,
żeodlatnicsiętunie
dzieje. Dwie lub trzy im­
prezy zorganizowane na

stadionie naprawdę go nie
Ożywią.

Wielkie wydarzenia spor­
towe^ a mamy ich prze­
cież taką moc w naszym
kraju, powinny się właś­
nie tu, a nie gdzie indziej
odbywać. Są na świecić
stadiony większe, ba, mo­
gące pomieścić nierzadko
200 tys. widzów, a tętnią
one życiem, są arenami
wspaniałych walk, dostar­
czają imponujących wido­
wisk.

Istnieją podobno plany,
aby obiekt ten wykorzy­
stał Polski Związek Piłki
Nożnej. Interesuje się tym
ponoć jakaś komisja do

spraw : inwestycji, która
przystąpiła z zapałem do
realizacji zadań uczynie­
nia ze stadionu ośrodka z

prawdziwego zdarzenia.
Stwierdza się, że koniecz-

na jest budowa odpowied­
niego zaplecza, zainstalo­
wania sztucznego oświet­
leniu, modernizacja płyty i

poczynienia innych waż­
nych jeszcze inwestycyj­
nych zabiegów. Tak, to są
konieczności, które spię­
trzyły się wobec sytuacji,
że na stadionie od dziesię­
cioleci nie robiło się do­
słownie nic. Obawiam się,
że komisja i jej zapał, to

nie wszystko, że trzeba
szybkich i zdecydowanych
działań.

I jeszcze jedno, czy tyl­
ko PZPN ma być gospo­
darzem. obiektu? Przecież
Stadion posiada bieżnię
lekkoatletyczną i inne u-

rządzenią do uprawiania
tej dyscypliny sportu. Wi­
dzę na stadionie także
sportowców innych dyscy­
plin sportowych. Widzę
wielkie i nie tylko wiel­
kie imprezy sportowe.
Ducha, który straszy na

gigancie trzeba czym prę­
dzej przepędzić. (RM)

ks

Nie
uda 'się zapewne w peł­

ni odtworzyć 50-letniej his­
torii jednego z najstarszych

dzielnicowych klubów sporto­
wych Krakowa „Armatury”.
Czas zatarł bowiem wiele wy­
darzeń. Nie o to wszakże idzie
w krótkim materiale. Jedno
jest ze wszech miar pewne: KS
„Armatura” przeżyła wiele o-

kresów. Charakteryzowały się
one dla klubu ogromnymi trud­
nościami i borykaniem się z la­
winą przeciwności. Ale bywało
też, że „Armatura” stawała się
nie tylko ośrodkiem życia spor­
towego, ale także ośrodkem ży­
cia towarzyskiego, kulturalnego,
inicjatorem wielu akcji społecz­
nych i narodowych.

Żyją dziś: jeszcze ludzie, któ­
rzy pamiętają początki klubu,
który swój rodowód wziął z ro­
botniczej dzielnicy Krakowa •—

Łagiewnik w roku 1928.
Oddajmy głos jednemu z pier­

wszych prezesów klubu JULIA­
NOWI KOSKOWI:

Pierwsze lata powstania klu­
bu wspominam z rozrzewnie­
niem. Dzisiejszy KS „Armatu­
ra” swój rodowód bierze z mo­
jej dzielnicy. Tu, gdzie się uro­
dziłem, gdzie wyrosłem w spor-
towęj atmosferze. Mówi się -50-
lecię klubu. Ale właściwie

_

to

było, o wiele wcześniej. Już w

1918 r. w całym Krakowie, a

szczególnie na jego obrzeżach
powstawały „dzikie drużyny” pił­
karskie. Na naszym terenie pier­
wszy klub, jaki rozpoczął swą
działalność nosił dumną nazwę
„Indian”, a potem była „Wilga”
i dopiero potem „Łagiewianka”
a „Armatura” przejęła właśnie
po' niej spadek. „Łagiewianka”
zarejestrowana została w

JżOZPN w 1928 r. Te dokumen­
ty sam sprawdzałem jako dzia­
łacz Związku.

Początki klubu były niezwy­
kle trudne. Graliśmy na boisku,
którego spadek miał ponad 4 m.

Zawsze był dylemat kto pierw­
szy ma grać z górki. Decydowa­
ło burzliwe losowanie. Do gry by­
ły tylko dwie piłki. Zakupione
oczywiście z własnych, składek,
podobnie jak buty, koszulki i
spodenki. Pierwszym prezesem
klubu był profesor Tadeusz Ma-
t..rski, dyrektor szkoły Kościusz­
ki w Podgórzu, wielki przyja­
ciel młodzieży i sportu. Ja byłem
kierownikiem drużyny, a dopie­
ro w 1933 r. objąłem funkcję
prezesa. Drużyna nie miała oczy­
wiście trenera. Był nim za-

miejscowej szkole. Tak, bo wów­
czas życie sportowe splatało się
nierozerwalnie z życiem kultu­
ralnym, takim, jakie potrafiliś­
my. zorganizować, jakie rozu­
mieliśmy najlepiej.

Ten spontaniczny rozwój dzia­
łalności klubu przerwała gwał­
townie pożoga wojenna w 1939
roku. W 1940. r. sportowe życie
ożyło z poworotera w Łagiewni­
kach. Ponieważ byliśmy trochę
oddaleni od centrum hitlerow­
skich garnizonów u nas odbyły
się konspiracyjne mistrzostwa
piłkarskie Krakowa. Oczywiście
z udziałem elity drużyn nasze­
go | miastarWisły, Cracoyii, Gar-

pokrzepić ducha Polaków. Taj­
na drukarenka, jaką zorganizo­
waliśmy, przygotowywała ulotki

W języku polskim i niemiec­
kim. Kolportowali je zaufani
sportowcy.

Łagiewniki były więc nie tyl­
ko poligonem sportowym.
Niemcy wpadli na trop dru-

karenki, spalili ją, zaczęły się
represje, łapanki. Hitlerowcy
wykorzystali do tego jeden z

meczy. Wiele osób zostało wy­
wiezionych do Oświęcimia i in­
nych obozów śmierci. Wielu zo­
stało rozstrzelanych w Krako-

sposób wymienićwie. Nie

KS Armatura przekracza próg
zwyczaj najstarszy zawodnik,
który skupiał dwie funkcje, wy­
bierano go także kapitanem dru­
żyny.

Piłka była wielką namiętnoś­
cią młodzieży. Na owe czasy
mieliśmy aż trzy drużyny i wie­
le z tym kłopotów, bo nie było
w co ubrać chłopców szczegól­
nie tych biedniejszych i nie było
w co kopać. A w klubie byli też
kolarze i lekkoatleci, którzy
namiętnie rzucali jedynym dys­
kiem 1 jedynym oszezepem.
Skakali, biegali. Takiego pędu
do sportu, jak wówczas nie wi­
działem już nigdy.

ie zapomnę też działaczy:
Piotra Parpana ojca sław­

nych piłkarzy oraz Andrze­
ja Makucha, Jana Kwaśniew­
skiego i wielu wielu innych. To
właśnie razem z nimi organizo­
waliśmy zbiórkę z czapką wokół
stadionu, urządzaliśmy przedsta­
wienia teatralne i zabawy w

N

barni. Ich partnerem była o- I wszystkich
czywiście Łagiewianka. Na bois- ich twarze,
ku piłkarskim same

Gracz, Kohut, Mordarski, Sera­
fin, bracia Parpanowie. Mistrzo­
stwa obserwował sam kapitan
Józef Kałuża, nie miał on słów

podziwu dla gry piłkarzy, jak
się później okazało reprezentan­
tów jednastki narodowej w

powojennej Polsce.

Piłka nożna nie była jedyhą do­
meną naszej" okupacyjnej dzia­
łalności. Naszą dewizą było nie
dać złamać się fizycznie, zacho­
wać dobrą kondycję choć... mar­
molada i czarny Chleb nie bar­
dzo temu sprzyjały. Tu w Ła­
giewnikach powstała spontanicz­
na myśl zorganizowania ruchu
oporu przeciwko okupantowi.
Znalazły się pistolety. Na taj­
nym posiedzeniu klubu słucha­
liśmy, oczywiście nielegalnie,
radia. Nasz stenograf notował
skrzętnie wszystko to, co mogło

nazwisk. Pamiętam
sportowe sylwetki i

sławy: I twardą walkę o każdą piłkę na

boisku. Odeszli, ale zastaną zaw­
sze w naszej pamięci. Ich dzieło;-
organizacji życia sportowego
podjęli ich koledzy, w momen­
cie, kiedy dobrze jeszcze nie

umilkły wojenne echa, przeka­
zując całą spuściznę klubowi

sportowemu „Armatura”, klu­
bowi, który w dniach swego
jubileuszu ma pełne prawo od­
notować jedną z najpiękniej­
szych kart robotniczego klubu.

Adzień dzisiejszy „Armatu­
ry”? Wiele by można pisać
o jego osiągnięciach i zamie­

rzeniach. W telegraficznym skró­
cie wymienię, że działają w nim
4 sekcje: piłki nożnej, podnosze­
nia ciężarów, koszykówki i siat­
kówki. Zrzeszają one kilkuset
zawodników reprezentujących

w wielu przypadkach wysoką
klasę' sportową, nad ich spor­
towym rozwojem czuwa kil­
kunastu kwalifikowanych tre­
nerów i instruktorów. Klub, jak
się to powszechnie mówi jest
oczkiem w głowie naczelnego
dyrektora Zakładów Armatur
Czesława Basza, nie szczędzą
mu uwagi Komitet Zakładowy
PZPR, Rada Zakładowa i armia
oddanych działaczy. Bo też klub
działa na rzecz załogi. Coroczne
spartakiady zakładowe,
imprezy typu masowego,
dostęp dla wszystkich na

ty. sportowe, to zdobywa
larność i uznanie. Tak. po pro­
stu; rzetelna, widziana powszech­
nie dobra robota musi mieć
swych licznych i oddanych zwo­
lenników.

Praca sportowa, organizacyj­
na, inwestycyjna to codzienna
troska zarządu klubu,/bo ną
kulminacyjne dni jubileuszu
klub trzeba będzie zaprezento­
wać załodze i zaproszonym goś­
ciom. w całęj krasie. Na wyre­
montowanym boisku piłkar­
skim, z nowymi obiektami so­
cjalnymi. W hali sportowej,
która pokryta jest balonową po­
włoką też trzeba będzie prze­
prowadzić odpowiednią kosme­
tykę. A myśli się już o powło-.
ce nowej, bo starą nadgryzł
mocno ząb czasu.

Wiele dobrych pomysłów ro­
dzi się w głowach działaczy
wiadomo, że tylko część z

będzie można zrealizować,
które już się realizuje, i te
re dzięki ofiarności załogi po­
wstaną dobrze służyć będą
wszystkim, nie tylko tym spod
znaku „Armatury”.

inne
ogólny
obiek-
popu-

nich
Te,

któ-

RYSZARD MALINOWSKI

Notowania giełdy
samochodowej

Wiosenna pogoda sprawiła) że
ruch na giełdzie był duży i po
raz pierwszy w tym roku poja­
wiły się także jednoślady. Oeny

wysokie — za ubiegłoroczną
„jawę mustang” o poj. 50 ccm

żądano 12 tys. zł, „sinisony” —

22 do 24 tys. zł. „mz ts 250” ok.
30 tys. zł. Wśród samochodów

najwięcej było „fiatów 125p”:
rocznik 1976 z silnikiem 1500 —.

210 tys. zł, rocznik 1975 — 185 do
195 tys. zł. Wozy tej marki z

rocznika 1972 można było kupić
za 120 tys. zł, ale były też

egzemplarze po 150—160 tys. zł
a cena uzależniona od ogólnego
stanu pojazdu. Za 305 tys. zł
oferowano „ładę 1500 S” z sierp­
nia ub.- roku. „Fiat 128 3p” , z

1976 r. miał cenę 450 tys. zł, zaś
„fiat 132p 1800” z 1974 r. — 295

tys. zł. Ubiegłorocznego „fiata
126p 600” wystawiono z ceną
105 tys. zł (wóz z drugiej ręki
— podatek tylko 5 proc.), rocz­
nik 1976 oferowano po 95—103
tys. zł, rocznik 1975: 90—93 tys.
zł. Sporo było też „syren 105”,
choć bardzo drogich — wozy z

rocznika 1973 po 70—80 tys. zł,

rocznik 1974- ponad 8C tys. zł,
„wartburgi 353” z lat 1970 — 72

po 145—150 tys. zł, wóz, z rocz­
nika 1974 — 176 tys. zł. Nato­
miast wozy produkcji
reprezentowała „skoda
MB”z1968r.za95tys.zł.

CSRS
1000

(wam)

PROGRAM I

12.45 RTSS — Fizyka, sem.

IV
13.25 RTSŚ — Geografia,

Sem. IV
14.55 Program dnia
15100 Melodie — 6 + jedna

— progr. rozrywk. 'z udziałem
Ę. Snieżanki (kol.)

15.30 NURT — wykł. orof.
dr M. .Michalik

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIĘKTYW
16.30 Zwierzyniec (kol.)
17.20 Studio Sport — Klub

Kibica (kol.)

18.05 „Droga” ode. IV pt.
„Pasażer z nożem w kieszeni”
film fab. prod. TP

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kol.)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Teatr Telewizji na

Swiecie — W. Szekspir „Mak­
bet” — spektakl telew. aria,
(kol.)

22.55 Dziennik (kol.)
23.10 Camerata — mag. mu­

zyczny (kol.)

W PROGRAM
IITELEWIZJI

PROGRAM II

Studio — Bis (kol.)
' 16.00 Rozpoczęcie programu

16.05 Piosenki na cały ty­
dzień .. .

16.25 „Pod okapem” — pro­
gram dla smakoszy

16.35 Wszystko za wszystko
— z prezydentem . Bielska-
Białej mgr A. Kobiela

17.50 Goście Studia-Bis

18.00 Halo na łączach — Ze­
spół Smokie — mistrzowie
lodowej tafli

18.25 Propozycje
Słodowego

18.40
18.50
19.00
19.20

szych.
19.30
20.30

podst.,
20.55

podst.,

Adama

Skiboby
Gdzie kupić skibob?

Program lokalny
Dobranoc dła najmłod-

Wieczór z dziennikiem

Jęz. niemiecki — kurs
lek. 20

Jęz. francuski — kurs
lek. 17 (powt.)

21.25 24 godziny
21.35 Przeboje Studia-Bis —

śpiewają: K. Krawczyk, L.
Stanisławska, H. Frąckowiak,
Andrzej i Eliza, K. Prońko,
„2 + 1”, U. Sipińska

^22.00 Wobec prawa — przed
kamerami prokurator Edward
Sanecki i adwokat Tadeusz
de Virion

22.20 Sportowe pasje — Ju­
jitsu

22.35 W odpowiedzi na listy
— Horoskopy

22.50 „4XKowalski” bas

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 43):
(nieez.). KIJÓW (Krasińskie­
go 34): Transameriean express
(USA 15 lat) «*ł»/ooo° — 15.45. 18,
Kobra (jap. 18 lat) */°°° — 20.15.
KULTURA (Rynek Gł. 15): Taka

była Oklahoma (USA 15 lat) **/00
14, 20; Przygody Gerarda (ang. 15
lat) — 8, 10, 12, 16, 18, MASKOTKA

(Dzierżyńskiego 55): Błękitny ptak
(USA-radz. b.o .) */°° — 11, 13, 15.30,
Wrzos (poi. 12 lat) — 17.30,19.30 . MŁ.
GWARDIA (Lubicz 15): Mistrz re­
wolweru. (USA 15 lat) »/0!«> — 14 .45,
17, 19.15. MIKRO (Dzierżyńskiego
5): Jeremy (USA 12 lat) ***/°&> —

16, 18, 20. PASAŻ BIELAKA:

Przygody Bolka i Lolka (poi. b.o .)
— 10, 11, 15, 16, 17, Kabaret (USA
15 lat) ****/°oo — 12, 18, 20. POD­
WAWELSKIE (Komandosów . 21):
(nieez.) . SFINKS (os. Górali 5);
Czy Lucyna to dziewczyna (poi. 12

lat) — 16, 18. 20. SZTUKA (Jana 4):
Sceny z życia małżeńskiego cz, I
i II (szw. 18 lat) »*♦/»> — 13, 16.15.
ROTUNDA (Oleandry 1): (nieez.).
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatralne

10): Superekspress w niebezpie­
czeństwie (jap. 15 lat) »/«» — 15.45,
18. 29.15. ŚWIT MAŁA SALA (OS.
Teatralne 10): Tajemnica (fr. 15
lat) »/»• — 15, 17.15, 19.30. ŚWIA­
TOWID DUŻA SALA os. Na Skar­
pie 7): Szal (ang. 18 lat) */» —

15.45, 18, 20.15.' ŚWIATOWID MAŁA
SALA (os. Na Skarpie 7): Zbrod­
nia w klubie tenisowym (jug. 13

lat). */~ — 15, 17, 19,15. TĘCZA
(Praska 27): (nieez.). UCIECHĄ
(Bohaterów Stalingradu 16): Rok

święty (fr. .15 lat) —

15.45, 18. 20.15. UGOREK (OS.
Ugorek: Jak car Piotr Ibrahima
swatał (radź, b.o .) ♦*/»» —17. Złoto
dla zuchwałych (jug. 12 lat)
— 19. WANDA (Waryńskiego 5):
Akcja pod Arsenałem (poi. 12 lat)
ł*/oooo

_ io, 12.15, 20.15, Granica

(poi. 15 lat) */“ — 15.45, 10. WAR­
SZAWA (Stradom 15): Nieme kino

- .(USA 15 lat) **/“ — 1.2, 14, 16.

Maratończyk (USA 18 lat)
— 18, 20.15. WOLNOŚĆ (18 Stycz­
nia 1): Ofiara namiętności (hiszp.
18 lat) — 10, 12.15, Nickelodeon
(fr. 15 lat) */°« — 15.30, 13.00, 20.30,
WRZOS (Zamojskiego

’

50): Powrót

straconych (jug.. 12 lat). */<”> — 15.45,
18, 20. WIEDZA (Rynek Gł. 27) :

Meksyk (UŚA b.o .) — 17.15. WISŁA

(Gazowa 25):' Simon Bolivar (hiszp.
15 lat) */°o — 13, 16, 18, Amarcord

(wl. 15 lat) ***/»» — 10.45, 20.
ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 71):
Noce i dnie (poi. 12 lat) **+«/oooo_
15, Szkarłatny pirat (USA 15 lat)

ig_

gwasze” (nieez.), PAŁAC SZTUKI

(pl. Szczepański 4): Salon malar­
stwa krakowskiego (nieez.), . SA­
LON TPSP (Nowa Huta al. Róż 3):
Konk. na rysunek i pastel (nieez.),
GALERIA „B” DESA (Brac­
ka 2): Wystawa: Grafika ze zbio­
rów galerii (14—20), GALERIA DE­
SA (Jana 3): Wystawa — Ma­
larstwo, rysunek Marek TY­
LEK (14—20), GALERIA DESA
Nowa Huta, os. Kościusz­
kowskie) : Wystawa prac Ewerdta

Hilgemanna (Holandia) (14—20),
GALERIA ZPAP (Floriańska 34):
Wystawa: • Rysunki Janusza Tara-

buły (13—20). ZPAF (Anny 3):
Sport i turystyka na starej foto­
grafii (nieez.), GALERIA „PRYZ­
MAT” (Łobzowską 4): Wystawą
„Grafika norweska” (10—18). GA­
LERIA SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ:
(Stolarska 8—10) (14—20), MIEJ­
SKA BIBLIOTEKA PUBLICZNA

(Franciszkańska 1): (14 — 19),
MPiK (Mały Rynek 4): CZY­
TELNIA: (10—21), GALERIA: (11—
19). MPiK (pl. Centralny): Wysta­
wa pasteli Janusza Trzebiatow­
skiego (10—20). DWOREK JANA

Krzesławicach
15): (nie-

„POD BARA-

MATEJKI w

(Kruczkowskiego
czynny), KDK
NAMI” (Rynek Gł. 27), Wystawa
Wydawnictwa SPRINGER VERLAG
Berlin — Heidelberg — New York
(12—18).

ZWIĄZEK LITERATÓW POL­
SKICH (Krupnicza 23) — Nowe pej­
zaże, akwarele i
MAN HENNEL.

MYŚLENICE
WYSTAWOWE

Krakowskiego
stów (nieez.),
bieskiego 3): Wystawa: Malarstwo
P. Michałowskiego — Galeria ar­
tystyczna M. Czarneckiej (nieez.),
MDK: Wystawa rysunków dziecię­
cych (8—15).

tempery — RO-

MIEJSKIE SALE

Maja) : Wystawa
Akwareli-

(3
Klubu

DOM GRECKI (SO’

SZPITALE O
dyżurne

CHIRURGICZNY: Prądnicka 35—

37). CHIRURGII DZIEC.: Na Skar­
pie 65. LARYNGOLOGICZNY: Na

Skarpie 65, UROLOGICZNY: Prąd­
nicką 35, OKULISTYCZNY: Witko-
wlce.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

. KRAKÓW: tel. 378-80 (8—22), tel.
240-93 (22—8).

DYŻURNE PRZYCHODNIE:
PRZYCHODNIA REJ. nr 5 (ąl.

Pokoju 4) — tel. 181-80, 183-86 (18—
22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 6
Huta, os. Jagiellońskie bl.
tel. 856-25 (18—22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 1
la 24) — tel. 721-35 (18—22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 2

sickiego Boczna 2)
(18—22).

• PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA W MYŚLENICACH (15-20).

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) — (15—20).

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie
ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym i zabiegowym (inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

— tek

(N.
13—

(Gal-

(Kra-
618-55

POGOTOWIE#

PROSZOWICE — Syrenka: Spot­
kanie (ańg. 15 lat) */“ — .18, SKA­
WINA — Hutnik: Stara strzelba
(ir. 18 lat) **/ooo

_

18> WIELICZ­
KA — Górnik: Kaprysy Marii (fr.
b.o .) */<> — 16.45, 19.

Pozostałe kina nieczynne.

Łazarza 14, wypadki tel. 09, za­
chorowania i przewozy — 238-33,
informacja — 205-11 . Centrala abo­
nencka — 236-00, Rynek Podgórski
2, 625-50, Lotnisko Balice 190-29, N.
Huta 422-22, 417-70, Krzeszowice 9,
22, Jerzmanowice 48. Proszowice . 9,
Myślenice 999, Skawina. 9, Wielicz­
ka 9, 233-54.

WYSTAWY
WAWEL — KOMNATY KRÓ­

LEWSKIE (nleczyn.), SKAR­
BIEC KORONNY i ZBROJOWNIA:

(nieez.), Wystawa —

. WAWEL
ZAGINIONY: (10—15.30), GROBY
KRÓLEWSKIE, DZWON ZYG­
MUNTA (9—15.30). PODZIEMIA
KOŚCIOŁA ŚW. WOJCIECHA:

(9—16), GALERIA MALARSTWA —

SUKIENNICE: (10—16), DOM JA­
NA MATEJKI (Floriańska 41): O-

brazj’. rysunki, zbiory artystycz­
ne i pamiątki po Janie Matejce,
sala na III p. Wystawa: Dyplo­
my Jana Matejki (nieez.).
KAMIENICA SZOŁAYSKICH (pl.
Szczepański 9): Polskie malarstwo
i rzeźba do 1765 roku (nieez.) .

N. GMACH (al.. 3 Maja 1): Wy­
stawa — Artura Nachta Sambor­
skiego i Konstantego Brandla —

(nieez.), MUZEUM CZAR­
TORYSKICH (Pijarska 8): Wysta­
wa arcydzieł ze zbiorów Czarto­
ryskich (10 — 16),' MUZEUM
ETNOGRAF, (pl. Wolnica 1): Malar­
stwo K. Gawlowej: (10—18 wst. wol.)
MUZEUM HISTORYCZNE (Jana
12): Kolekcja militariów i zegarów
(nieez). FRANCISZKAŃSKA 4):
(nieez.), GALERIA ODDZIAŁU
TEATRAL. (Szpitalna 21): Dzieje
teatru krakowskiego (nlecz.), OD­
DZIAŁ TEATRALNY (Szpitalna 21):
(nieez.), KRZYSZTOFORY (Rjsnek
Główny 35): półwiecze Pol­
skiego Radia w Krakowie (nieez.),
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3): Wystawa „Ryty na­
skalne w Szwecji” (10 — 14),
MUZEUM LENINA (Topolowa 5):
Wystawa stała — LENIN W -POL­
SCE oraz gościnna wystawa z Mo­
skwy „Lenin — Październik —

Współczesność” (nieczynne),
MUZEUM MŁODEJ POLSKI

. RYDLÓWKA” (Tetmajera 28):
wsi podkrakowskiej:
MUZEUM W PIES-

SKALE (Ojców): (nie-
MUZEUM PRZYRODNI-

Rynek GI. 42 (tlen), Długa 83, pl.
Wolności .7. Nowa' Huta, A. Struga
86, Centrum' Ą bl. 3 (tlen), Pstrow­
skiego 94. (tlen). Waryńskiego. 24

(tlen), Rynek Podgórski 9.
MYŚLENICE (Żeromskiego 19) —

tel. 214-28.
WIELICZKA (Sienkiewicza 24) —

teł. 664. ,

SKAWINA (Słowackiego 5) —

tel. 250.

OŚRODEK INFOKM. USŁUGO­
WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) — tel. 271-30, 228-90

(17—18).
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ: 107-65 (czynny 8—15).
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul.
Pawią 8, tel. 260-91, 204-7T (8—15)

SPÓŁDZIELCZY punkt pedia­
tryczny — zamawianie wizyt
domowych od 16 ;do 23.30, tel 295-
78. 225-66 .

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
I RODZINNA (Klub ZDK HiL, os

Młodości 1): (!7—2(i),
PORAbNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA

I RODZINNA, pl. Wtosny Luflów
(USC) (nieez.) .

OŚRODEK INFORMACJI DLA
INWALIDÓW I TELEFON ZAUF4-
U 117TM (1 Maia 5)

“ tel' 228'

MTA°C»STT^

gradu 13, tel. 578-03): (9—18).

PROGRAM I

dio Gama. 14 .20 Studio Relaks. 14.29
Studio Gama. 13.05 Koresp. z .zagr.
15.10 Studio Gama. 16.00 Tu Jedyn­
ka.. 17.30 Radlokurier. 18.23 Nie tyl­
ko dla kierowców. 13.33 Kóne. życz;
19.15 Ork. PR 1 TV w Poznaniu :

jej soliści. 19.40 Recital L. Prus.-
20.00 Wiad. i lnf. dla kierowców;
20.05 Siadem naszych interwencji.
20.10 Prżeb. z małych płyt. 21.05

Kron. sport. 21.15 Jazz — rock po
polsku. 22.00 Z kraju i ze świata.
22.20 Tu Radio Kierowców. 32.23
Katowice na muz.' ant. 23.00 Minął
dzień. 23.12 Wiad. sport. 23.15 Konc.

wieczorny.

PROGRAM n

na fali 249 m oraz 67.87 MHś

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.39,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.30, 23.30.

4.27 Pocz. progr. 4.3,5 Poradnik
dom. 5 .00 Muz. dzień dobry. 5 .35

Obserwacje 1 propoz. 5 .45 Muz. wy­
cinanki. 6.00 W kilku takt., w kil­
ku słowach. 6 .10 Kai. Radiowy. 6.15
Mel. przyjaciół — Sofia. 6.35 Gimn.
6.45 Pog. (Kr). 6.46 Pios. dla solenia
zantów (Kr). 7.15 Kwadr. z-zesp;
M. Urbaniaka. 7.35 Małe muzyko­
wanie. 8 .00 Dialogi i zbliżenia. 0.30

My 78 — aud. Studia Ml. 9.40 Tu
Radio Moskwa. 10.00 Jan Matejko
— aud. B . Orłowskiej. 10.30 ZespóS
Arto Tatuma.. 10.40 Sprawy co­
dzienne. 11.00 Konc. skrzypć. kom­
pozytorów polskich.

' 11.35 Porady
prakt. dla kobiet. 11.45 Muz. spod
strzechy. 11 .55 Kom. o st. wód, 12.09
Aud. dla wsi (Kr). 12.15 Muz. lud.
(Kr). 12 .25 „Klauzula” — fragm.'
opow. 'W. Sząkszyna. - 12 .45 Tańce
r różnych epok. 13.00 Dobre, ale
mało. 13.10 Utwory z Tabulatury
Pelplińskiej. 13.35 Ze wsi i o wsiś
13.50 Konc. Chóru Chłop, i Męsk.’
p/d.S. Stuligrosza. 14 .10 Więcej, le­
piej, nowocześniej. 14.25 Muz. Haen-
dla. 15.30 Studio PLUS. 16.10 Utw.'
Tellefsena. 16.40 Wiad. znad Wisły
1 Dunajca (Kr). 17.00 Ptaszyn-Wró-
blewski przedst. 17.20 Notatnik kulę
turalny 17.30 Mgliste kształty w go-'
rącym deszczu. 18.00 Co piszą o

muz. 18.30 Echa dnia. 18.40 Radio­
we spotk. 19.00 Konc, fortep. s;
Prokofiewa. 19.42 Dźwięk. pląkaS
reki. 19.55 Przezorny zawsze ubezpj
20.00 Publicyst. kraj. 20.20 . Świat
nowej muz. 20.50 B. Britten: Pre­
ludium, fuga na 16 instr. lud. 21.08
śpiew chóralny: Interpret., nastro­
je. 21.40 Muz. na dworze burgundz-
kim w XV w. 22.00 Kolebki kultu­
ry. 23.35 Co słychać-w świecie. 23.4®
Muz. na, dobranoc.

PROGRAM III

na UKF 67.94, 66.17 i 72.53 MHs

4.57 Pocz. progr. 5.00 Stan po&"
i wiad. 5.05 Między snem a dniem.
5.30 Gimri. dla leniw. 6.00 Stan poŁ
i wiad. .6,30 Polit. dla wszystkich;
7, 8, 10.30. 12, 15, 17, 19.30 — Ekspr.
przez świat. 7 .30 Moje lektury —•

fęl. M. Brzezickiego. 8 .05 Co kto
lubi. 9 .00 „Krokodyl z kraju Karo­
liny” — 14 ode. pow. J. Chmielew­
skiej (powt.). 9 .10 Powracający te­
mat „Karawaną”. 9.30 Nasz rok 78

(powf.). 9 .45 Utw. kamer. F . Men-

deissohna-Bartholdy'eg-0. 10.35 Kier­
masz płyt wytw. Opus. 11 .00 Zycie
rodź; 11.30 W. tonacji; trójki. 12 .25
Za kierownicą. 13.00 iPowti. z rozr.

13.50 „Tortilla Fiat” — ode. pow.
J. Steinbecka. 14 .00 Mistrz batuty
— F. Reiner. 15.05 Kwadr, akadern.
15.20 W kręgu jazzu. 15.40 Rozszyfr.
pips. 16.00 Glos, jalc instrument.
16.20 Muzykobranie. 16.45 Nasz roK
78. 17.05, Muz. p-ta UKF.' 17.40 Od­
kurzone’ przeboje. T8.25 Czas relak­
su. 19.00 M. Druoii: „Królowie
przeklęci” — 5 ode. 1.9.35 Operą,
tyg. — G. yerdi: „Lombardczycy”.
19.50 „Krokodyl ? kraju Karoliny”
— 15 ode. pow. J. Chmielewskiej.
20.00 ’60 min. na godz. 21.00 Wielki

pianista W. Horowitz -- Sonata Li­
szta: „Stara” i „Nowa”. 22 .00 Fak­
ty dnią. 22.08 Gwiazda. 7 wlecz, •

J. Gash. 22 .15 Trzy kwadr, jazzu.
23.00 Joseph Conrad w poezji pols.
23.05 Między dniem a snem. 23.15

Opow. z morąłem — gawęda Wł.
Tomką.

PROGRAM IV

z Krakowa na UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 12.00,15.00,16.00,
16.40, 22.55.

ł»J
Folklor
(nieez).
KOWEJ

czynne),
CZE (Sławkowska 17): Fauna epo­
ki lodowcowej — Zwierzęta egzo­
tyczne, ptaki i

(nieczynne), MUZEUM
KRAKOWSKICH

(7—18). GALERIA
terów Stalingradu 13): Wystawa
Venus (9—21). PAWILON WYSTA­
WOWY BWA (pl. Szczepański 3a):
(nlecz.), GALERIA ARKA­
DY : Wystawa Tadeusza Ku-
termaka — „Obrazy rysunki —

owady
ŻUP

w Wieliczce
KTF (Boba-

na fali 1322 m
DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 10.00,

11.00, 12.05, 15.00, 16.00, 19,00,
20.00. 21.00, 22.00, 23.00, 0.01,
I.00, 2.00, 3.00, 4.00, 5.00.

6.00—8.35 Sygn.. dnia.
„Katowice” ma glos.
Cztery pory roku., 11.25
— fragm. pow.
II. 25 Cztery pory
Radio Kierowców,
wód. 12.05 Z kraju
Mozaika polskich
kwadr. 13.00 „Dla
sze W. Broniewskiego. 13.25 Rzecz
muz. 13.40 Kącik melom. 14.00 Stu-

8.55 - Huta
9.05—11 .40

„Granica”
Z. Nałkowskiej,
roku. 11.40 Tu
11.55 Kom. o st.

1 ze świata, 12.25
mel. 12 .45 Roln.
dzieci” — wier-

6.00 Progr. tyg. S .io Dla naucz.

„Przed pierwszym dzwonkiem”.
6.30 Poranek z muz. popul. 6 .45
Pog. (Kr). 6,46 Pios. dla solenia.
(Kr). 6.58 pinów, pr. dnia (Kr). 7;00
Muz. dzień dobry (Kr). "7.29 Rec.
lit. (Kr). 7 .39 Pog. (Kr). 7,40 Radio
dedyk. 8.00 Na fortep. gra M. Ma-,
zur. 9.25 Kwart, smycżk. Haydna.
10.00 „Uprawiać staw” — aud. E,
Góral. 10.25 Estr. przyjaźni. 11 .09

„Sarmatyzm — pojęcie mało zna­
ne” — montaż lit. 11.3.0 Arie z oper
Pucciniego i Verdiego. 12 .05 Aud.
dla wsi (Kr). 12 .15 Mel. lud. (Kr).
12.25 Giełda płyt. 13.00 21 lek. jęz.
fr. 13.15 Prane, pieśni lud. śpiewa
„Roger Wagner Chorale”. 13.30 Tu
Studio Stereo (STEREO — KR).
14.00 Rad. -TV Szk. Sr. dla Prac. —

Techn. Roln. 14 .15 Tu Studio Ste*
reo (STEREO — KR). 15.05 W Jezio­
ranach. 15.40 Książki, do których
wrac. 16.05 Dla naucz. — „Przed
pierwszym dzwonkiem”. 16.25 41
lek;, jęz. niem. 16.40 Wiąd. znad Wi­
sły i Dunajca (Kr). 16.50 Wydarz.,
opinie, refleksje (Kr). 17.20 Skrzyn­
ka intenc. (Kr). 17.30 Recit. tyg. —>

Andrzej i Eliza (Kr). 17.45 Start'

(Kr). 18.24 Pog. (Kr). 18.25 Kalejd.'
nauki. 19.00 Lato na Antarktydzie.
19.15 41 lek. jęz. ros.

session”. 20.15
21.55 - Po VII Międzynarod. Konk.
Skrzypc. im. “ ‘

22.15 Nauka i
Rad. -TV Szk. Sr. dla Prac,
polski. 22.50 S. Prokofiew gra wła­
sne kompozycje.

19.30 „jara
Odtwórz, konc. finał.'

H. Wieniawskiego,
świat wspólcz. 22 .35

Jęz.

Za zmiany wprowadzone w o*

statniej chwili w programie kin,
teatrów, radia i TV — redakcja
nie bierze odpowiedzialności.
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, Mecz o mistrzostwo ekstrakla­
sy Wisła — Zawisza Bydgoszcz
ściągnął na stadion przy ul. Rey­
monta blisko 30 tys. widzów.

Spotkanie na inaugurację sezo­
nu piłkarskiego w Krakowie ro­
zegrano przy, pięknej, słonecznej
pogodzie, płyta boiska była jed­
nak bardzo rozmokła, błotnista

'Wiślacy od pierwszych minut

spotkania zdobyli wyraźną
przewagę w -polu i stworzyli
Wiele groźnych sytuacji pod-
bramkowychl Już w 4 min.
A. Szymanowski przeprowadził
szybki rajd przez połowę bois­
ka, i minął bramkarza, jednakże
piłka po jego strzale odbiła się
od nogi nadbiegającego Walcza­
ka i wyszła na róg. W 16 min.

młodszy z braci Szymanowskich
— Henryk przegrał pojedynek
sam na sam z Brończykiem. W
dwie minuty później znów mo­
gła paść bramka, tym razem I-
wan po minięciu bramkarza go­
ści strzelił mało precyzyjnie i

piłkę wybił z linii bramkowej
Walczak. Krakowianie mieli
znacznie więcej znakomitych po­

zycji strzeleckich, ale ich nie­
stety nie wykorzystali.

Później tempo gry nieco osła­
bło Bydgoszczanie ograniczali
się do obrony własnej bramki,
przeprowadzając tylko nieliczne
kontrataki Po jednym z nich

piłka wyszła na korner. Była to
30 min spotkania. Rzut rożny
wykonał Cirkowski, piłkę prze­
jął obrońca Marchewka i nie tlał
szans Gonetowi. Zawisza objął
więc prowadzenie 1:0 i zanosiło

się na dużą niespodziankę.
Po przerwie wiślacy znów ru­

szyli do ataków, spychając goś­
ci do defensywy. Prawie przez
cały czas piłka znajdowała się
na połowie bydgoszczan. Efek­
tem tej przygniatającej przewa­
gi były dwie, bramki zdobyte
przez krakowian. W 61 min.
Kmiecik egzekwował rzut roż­
ny, bramkarz Zawiszy nie do-

sięgnął piłki, przejął ją na gło­
wę Kapka i skierował do siat­
ki. 1:1.

Pod bramką Zawiszy docho­
dziło często do spięć, raz piłka
trafiła w słupek, w pozostałych

Kapka i Iwan rozpoczęli strzelanie

Wisła—Zawisza 2:1

Wisła powiększa przewagę
Piłkarze ekstraklasy rozpo­

częli nowy sezon rozgrywa­
jąc XX kolejkę spotkań. Na­
gła odwilż sprawiła, że

wszystkie pojedynki toczyły
się w trudnych warunkach.
, Inauguracja rozgrywek
przyniosła kilka zaskakują­
cych rezultatów; Największą
niespodziankę sprawili piłka­
rze Polonii Bytom, wygrywa­
jąc w Mielcu z rhiejscową
Stalą 1:0 i eliminując prak­
tycznie tę drużynę z walki o

tytuł. Dwa punkty . stracił
także wicelider Lech Poznań

przegrywając w Bytomiu z

W halowych mistrzostwach

Kielanówna rekordzistką Polski
Ponad 300 zawodniczek i za­

wodników zgromadziły 19. halo­
we mistrzostwa Polski w lek­
koatletyce odbywające się w

Zabrzu. Dla większości z nich
stawką było nie tylko zdobycie
tytułów mistrzowskich, lecz i
zakwalifikowanie się do druży­
ny reprezentacyjnej na halowe
mistrzostwa Europy.

W pierwszym dniu na wyso­
kim poziomie stał konkurs w

skoku o tyczce. Po wielogodzin­
nej walce wygrał Ślusarski
przed Kozakiewiczem (obaj po
5.52 m), a trzecie miejsce zajął
Hołownia (5,35 m) poprawiając
o 5 cm swój rekord życiowy. W
skoku wzwyż kobiet Kielanów­
na ustanowiła wynikiem 1,87 m

rekord Polski. W tej konkuren­
cji Wilk z AZS Kraków zajęła
6 miejsce (1,65). Na 60 m ppł
kobiet triumfowała Rabsztyn
8;05 sek., mistrzem w biegu na

60 m mężczyzn został Woronin

I! liga kosza kobiet
W grupie A uzyskano następu­

jące wyniki: Widzew Łódź —

Stal Stalowa Wola 58:59 i 60:68,
AZS Rzeszów — Hutnik Kra­
ków 49:65 i 56:60, Korona Kra­
ków — Start Lublin 79:52 i 69:54,
AZS Lublin — Górnik Wielicz­
ka 77:40 i 83:37, Włókniarz Bia­
łystok — AZS Kraków 68:65 i
56:57. Awans do ekstraklasy wy-
walęzyły lubelskie akademiczki,
a ligę opuszczają Górnik Wie­
liczka i Widzew Łódź.

II liga kosza mężczyzn
W rozgrywkach Korona Kra­

ków wygrała z Piotrcovią 73:69
i 77:73.

II liga siatkówki kobiet
W II grupie: AZS Wrocław —

Stal Nowa Dęba 1:3 i 3:2, Stal
Mielec — MZKS Jasło 1:3 i 1:3,
AZS Katowuce — ChKS Komu­
nalni Lódż 3:2 i 2:3, Gwardia
Wrocław — Odra Wrocław <3:2 i
(1:3, Polonia Świdnica — Wisła II
Kraków 3:0 i 3:0. Prowadzi w

tabeli Polonia Świdnica, która

praktycznie zapewniła sobie a-

wans do ekstraklasy.
II liga siatki mężczyzn

AZS Częstochowa pokonała li­
nię Tarnów 3:0 i 3:0.

Szombierkami 1:2, Bez suk­
cesu wrócił do Łodzi jeden z

kandydatów do czołowej lo­
katy ŁKS Łódź, który w O-

polu przegrał z Odrą 0:2. W
Warszawie — Legia z trudem
obroniła remis 1:1 w meczu

z Widzewem.
Wisła zmierzyła się z byd­

goską Zawiszą i wygrała
ten mecz 2:1. W ten sposób
przewaga Wisły nad rywa­
lami wzrosła i lider naszej
ekstraklasy zwiększył swe

szanse na utrzymanie czoło­
wej lokaty do końca rozgry­
wek.

6,70 sek., a w trójskoku zwy­
ciężył Biskupski 16,35 m.

W drugim dniu zawodów bieg
na 60 m kobiet wygrała Długołę­
cka 7,42 sek., na 400 m triumfo­
wała Kwietniewska 56,64 sek.

Bieg na 800 m kobiet przyniósł
sukces Katolikowej z krakow­
skiej Wisły, która wygrała z cza­
sem 2,03,6 min. W kuli kobiet

mistrzynią została Habrzyk 17,32
m, a Kalina (Wisła) zajęła 3
miejsce. W skoku w dal wyni­
kiem 6,45 m zwyciężyła Włodar­
czyk; Pulczyńska-Mądry (AZS
Kraków) była 4.

W pięcioboju kobiet zwycię­
żyła Cały 3890 pkt. W konku­
rencjach mężczyzn na 400 m

triumfował Podlas 47,45 sek., na

800 m Gęsicki 1.47,9 min. (Król
z Wawelu zajął 4 miejsce), na

1500 m Matosz 3.46,7 min,' na

3000 m Ziubrak 7.57,5 min, na

60 m ppł. Pusty 7,7 sek. Komar
w pchnięciu kulą uzyskał 20,08 m.

Hokeiści Cracovii

zwyciężają
W Bydgoszczy odbył się zale­

gły mecz o mistrzostwo I ligi
pomiędzy Polonią i Cracovią.
Spotkanie zakończyło się zwy­
cięstwem biało - czerwonych
10:4 (3:3, 2:1, 5:0). Bramki dla
Cracovii zdobyli Bychanek,
Siedlarczyk, Stryczek po 2, Ga­
ra3iPawlik1.

W niedzielnym meczu o mis­
trzostwo I ligi hokeja na lodzie
Polonia Bydgoszcz przegrała z

Cracovią 1:6, (0:1, 1:1, 0:4).
Bramki zdobyli dla Cracovii:
Frasik, Pawlik, Siedlarczyk, Si­
kora,' Behounek i Kosturek.

Sieradzka i Drzymalski
— zwycięzcami

Grand Prix w tenisie
W Chojnicach zakończył się

kolejny turniej Grand Prix
Polski w tenisie.

W finale niespodziewanie
pierwsze miejsce zdobyła wśród
kobiet Sieradzka z Wisły To­
ruń, zwyciężając Rybarczyk z

Arki Gdynia 6:3, i 6:1.
W konkurencji mężczyzn

Drzymalski (Polonia Bydgoszcz)
pokonał w finale Gorszczaka
(Nadwiślan Kraków) 6:3, 6:3.

sytuacjach skutecznie interwe­
niował Brończyk. Bydgoszczanie
z minuty na minutę tracili siły,
ograniczali się do wybijania pił­
ki. Natomiast wiślacy nadal a-

takowali z pasją. I wreszcie w

78 min. Iwan ostrym strzałem z

lewego kąta zaskoczył bramka­

rza Zawiszy, który tym razem

źle się ustawił. Piłka wpadła do
siatki i było 2:1 dla Wisły. Kra­
kowianie zwolnili teraz tempo i

oszczędzali siły przed środowym
meczem o Puchar Polski z Le­
chem.

Zwycięstwo Wisły z Zawiszą
2:1 (0:1) w pełni zasłużone, mo­
gło być ono jeszcze wyższe, gdy­
by wiślacy wykorzystali przy­
najmniej połowę wyśmienitych
okazji podbramkowych. Krako­
wianie wykazali dobre przygo­
towanie do sezonu.

WISŁA: Gonet, .Tałocha (od 46
min. Krupiński) A. Szymanow­
ski, Maculewicz, Płaszewski, H.

Szymanowski, Iwan (od 80 min.

Budka), Kapka, Kawałka, Kmie­
cik, Lipka.

ZAWISZA: Brończyk, Mar­
chewka, Szczcszak, Sobieralski,
Walczak, Woronko. Stypułkow-
ski (od 80 min. Majewski), Cir­
kowski, Sierant, Kuryło (od 80
min. Klimaszewski), Nuckow-
ski.

Żółta kartka Woronko.

TADEUSZ GÓRSKI

I LIGA PIŁKARSKA

❖ Arka Gdynia — Zagłębie
Sosnowiec 0:0.

4 Odra Opole — ŁKS Łódź
2:0 (2:0). Bramki: Korek i Bol-
cek.

4 Legia Warszawa — Wi­
dzew Łódź 1:1 (0:1) bramki: dla
Widzewa — Surlit, dla Legii —

Cypka.
4 Stal Mielec — Polonia By­

tom 0:1 (0:0). Bramkę w 73 min.

zdobył Zalestowicz.

4 Szombierki Bytom — Lech
Poznań 2:1 (l:Q). Bramki zdoby­
li: dla Szombierek — Sroka w

24 min. oraz Nagiel w 53 min.,
dla Lecha — Chojnacki w 89
min. Widzów: ok. 5 tys.

4 Pogoń Szczecin — Górnik
Zabrze 4:1 (2:0). Bramki dla Po­
goni zdobyli: Kęsy, Mikulski,
Kasztelan, Wolski; dla Górnika;
Gził.

4 Ruch Chorzów — Śląsk
Wrocław 0:1 (0:1). Bramkę zdo­
był Erlich.

TABELA

1. Wisła 28:12 22—14

2. Lech 26:14 19—14

3. Śląsk 24:16 27—26

4. Legia 23:17 36—21

5. ŁKS 22:18 18—14

6. Zagłębie 22:18 25—22

7. Stal 21:19 24—20

8. Arka 20:20 27—22

9. Polonia 19:21 19—18

10. Odra 18:22 23—23

11. Ruch 18:22 17—19

12. Szombierki 17:23 15—23

13. Widzew 16:24 20—29

14. Pogoń 16:24 21—31

15. Górnik 15:25 20—22

16. Zawisza 15:25 18—24

Szatko mistrzynią Polski

Największą Indywidualnością
zakończonych w Stalowej Woli
46. Indywidualnych Mistrzostw
Polski w Tenisie Stołowym o-

kazała się 19-letnia zawodniczka

W’andy Nowa Huta — Jolant*
Szatko. Zdobyła ona trzy tytuły:
w grze pojedynczej, wygrywa­
jąc z Sikorą (ROW Rybnik)
3:0, w grze podwójnej kobiet w

parze z Sikorą pokonując parę
Oleg — Pożniak (Siarka Tarno­
brzeg) — Przygoda-Nowacka
(Motor Lublin) 3:1, w grze mie­
szanej w parze z Kucharskim

(AZS Gdańsk) wygrywając z

parą Dryszel Sikora (AZS Gli­
wice) — Jolanta Szatko m. in.

reprezentować będzie Polskę na

mistrzostwach Europy, które od­
będą się w połowie marca w

Duisburgu (RFN).

Skibobiści w Zakopanem
W pierwszym dniu zawodów

skibobowych o „Złotą Płozę
Tatr” rozegrano slalom specjalny.
W konkurencji kobiet zwycięży­
ła Austriaczka Annegret Ertler,
w konkurencji mężczyzn Jerzy
Barglik (Skibob Club Tatry), w

konkurencji juniorów Jacek
Stelmach (Skoczów), zaś wśród

oldboyów triumfował Alfred Po­
rębski. Dziś dokończenie zawo­
dów — o godz. 10 slalom gigant
z Nosala, (w)

Wielki sukces Jozefa Łuszczka -

Polak pierwszym Negaczem MS
tbOKONCZENIE ZE STR 1)
nie mógł marzyć. Najlepszą za­
graniczną zawodniczką Mi­
strzostw uznano zdobywczynię
dwóch złotych medali Amosową
(ZSRR), puchar dla najlepszej
zawodniczki fińskiej otrzymała
biegaczka Takalo, dla najlep­
szego zaw’odnika — skoczek —

Raisanen, który wczoraj wy­
walczył „złoto” na dużej sko­
czni.

Możemy więc zaliczyć mistrzo­
stwa do bardzo udanych. W nie­
oficjalnej punktacji drużynowej
zajęliśmy wysoką i lokatę za

Związkiem Radzieckim, Finlan­
dią, NRD, Szwecją a przed ta­
kimi potęgami jak Norwegia czy
Austria. N<e świadczy to jednak
wcale o potędze naszego nar­
ciarstwa, na tak wysoką lokatę
zapracował wyłącznie Łuszczek.

We wczorajszym biegu mara­
tońskim na 50 km. Łuszczek po­
twierdził, że jest biegaczem
światowego formatu. Polak nie
czuł się najlepiej przed startem,
był lekko przeziębiony, w sobo­
tę wieczorem miał temperaturę
37,3 st. Mimo to Polak cały
czas biegł ® czołoWej dziesiątce,
po10i20kmbył9,po30km—
8, po 40 km awansował nawet

na 5 pozycję. Na ostatnich 6 km

zakopiańczyk nieco osłabł, ale
mimo to utrzymał lokatę w

ścisłej czołówce zajmując bar­
dzo dobrą 7 pozycję.

„Na trasie dałem z siebie

wszystko - powiedział po biegu
Łuszczek — biegło mi się nieźle,
trochę mnie zatkało na ostatnich
kilometrach. Ale jestem bardzo

zadowolony z wyniku, nie wy-
padłem z pierwszej 10”.
-

. „Był to dopiero 3 bieg Józefa
na 50 km — stwierdził po biegu
trener Edward Budny. Po sukce­
sach na 15 i 30 km Łuszczek był
odprężony psychicznie, spadła
tu na niego istna lawina gratu­
lacji, musiał bezustannie udzie­
lać wywiadów, to też trochę wy­
biło go z rytmu treningowego.
Trasa. 50 km była- bardzo ciężka,
wspaniale pobiegł zwycięzca
Szwed Lundbaeck”.

Rzeczywiście, 30-letni Szwed,

Hutnik — Gwardia Wrocław 3:2

Kolejne, choć z trudem

wywalczone zwycięstwo
Rozegrany wczoraj w Krako­

wie mecz o mistrzostwo I ligi w

siatkówce mężczyzn pomiędzy
Hutnikiem a Gwardią Wrocław

przyniósł drużynie nowohuckiej
ciężko wywalczone zwycięstwo
3:2 (3:15, 14:16, 15:8, 15:6, 17:15).
Już po kilku minutach gry w

pierwszym secie goście prowa­
dzili 10:0 i nie na wiele zdały
się akcje wyjątkowo nieskładnie

grającej w tym okresie druży­
ny nowohuckiej. W drugim se­
cie Hutnik prowadził 6:2, ale

później pogubił się w końcówce.
W następnych dwóch setach

„hutnicy” skoncentrowali się,
zagrali lepiej i pewnie wygrali.
Najbardziej emocjonujący był
piąty set, w . którym gwardziści
prowadzili cały czas, by dopie­
ro w końcówce uznać wyższość

Toto-Lotek
W ostatnim ciągnieniu Toto-

Lotka, które odbyło się w studio
TV wylosowano:

I losowani®: 10,. 11, 12, 17, 44,
49—dod.25

II losowanie: 4, 13, 21, 30, 35, 47
końcówka banderoli 0047.

złoty medalista olimpijski na

15 km z 1972 roku musiał za­
imponować. Objął prowadzenie
już po 15 km i stale powiększał
przewagę, która na mecie wy­
niosła 51 sek. Kolosalną niespo­
dziankę sprawił Francuz Pier-
rat, który wywalczył brązowy
medal. Zawodnik gospodarzy —

Pitkanen rozpoczął bardzo
ostro, jeszcze po 30 km był
drugi, ale potem trochę osłabł.
Wielki pupil Finów — Mięto
przeżywał olbrzymi dramat, źle

posmarowano mu deski i przy­
biegł na metę jako ostatni, ze

stratą 26 min. do zwycięzcy!
Z wielkimi perypetiami prze­

prowadzili gospodarze otwarty
konkurs skoków na dużej sko­
czni. W sobotę przez cały dzień
wiał bardzo silny wiatr. Co go­
dzinę -zbierało się jury, ąle
wiatr był nieubłagany, próbo­
wano nawet — po raz pierwszy
w historii Mistrzostw Świata —

przeprowadzić konkurs w póź­
nych godzinach wieczornych
przy świetle elektrycznym, ale
wiatr nie ustawał. Przesunięto
konkurs na godz. 9 rano w nie­
dzielę i tym razem organizato­
rzy mieli szczęście Wiatr ustał
I zawodnicy" mogli skakać.

Walka o złoty medal była
niezwykle zacięta i dramatycz­
na, zwycięzca 28-letni Fin Rai­
sanen wyprzedził drugiego w

klasyfikacji o 0,3 pkt., a, trzecie­
go o 0,8 pkt. Skoczkowie NRD
choć zajęli 3, 4 i 3 miejsce tym
razem nie błyszczeli już tak jak
na średniej skoczni.

- Ż Polaków zupełnie dobrze
skakał młody Piotr Fijas, w

pierwszej serii 101 m, a w dru­
giej 104 m i wywalczył 18 po­
zycję. Udany pierwszy skok
miał Stanisław Bobak na 102

metry i uplasował się na 14

miejscu. Niestety w drugiej serii
Polakowi nie wyszedł skok,
osiągnął tylko 99 m w bardzo

kiepskim stylu i spadł na 23

miejsce na 55 startujących.
W sobotę rozegrano bieg ko­

biet na 20 km, po raz pierwszy
zresztą w historii Mistrzostw
Świata. Przez większość dystan­

„hutników". Przy stanie 12:13

drużyna Gwardii' otrzymała żół­
tą kartkę. Sędziowie Makowski z

Żyrardowa i Ociepa z Częstocho­
wy prowadzili mecz bardzo sła­
bo. /

Mecz Hutnik — Gwardia ob­
serwował trener kadry narodo­
wej siatkarzy Jerzy Welcz. Oto
co powiedział po meczu: „Sędzia
wypaczył obraz meczu, gra była
nerwowa. Zawodnicy skupiali
się na tym, kto jaką decyzję wy­
musi na sędzim. W obu zespo­
łach nie było równego zawodni­
ka. Widać, że postępy czyni
gwardzista Kłos; w tej druży­
nie dobrze grał także Jarosz

przyjmując piłki, Ciaszkiewicz w

ataku, natomiast Łasko był nie­
równy. W Hutniku najlepszy
Kołodziejski, okresami Szczerbik.

Bardzo trudną rolę w zespole
miał Karbarz, lecz mimo błę­
dów, spełnił swe zadanie, na­
tomiast Bebel grał nierówno.

Gdyby Hutnik lepiej przyjmo­
wał piłki, byłby drużyną sku­
teczniejszą”!

'

W pozostałych meczach I ligi
siatków’ki mężczyzn uzyskano
następujące wyniki: Resovia —

Stal Mielec 3:1, Stoczniowiec
Gdańsk — Avia Świdnik 3:1,
AZS Olsztyn — Legia Warszawa
3:1, Płomień Sosnowiec — Wło-
cłavia 3:0. W tabeli prowadzi
AZS Olsztyn 12 pkt. przed
Gwarilią Wrocław 11 pkt., trze­
cie miejsce zajmują ex aeęuo

Legia i Hutnik po 9 pkt.
Dziś o godz. 17 Hutnik gra we

własnej hali z Wlocłavią.

Lajkonik
„DUŻY LAJKONIK”

los.: 4, 19, 24, 33, 34, dod. 31
Końcówki banderol 1608

„MAŁY LAJKONIK”
Ilos.:2,7,16,19,20,25

II los.: 5, 7, 14, 15, 19, 20
Końcówki banderol 4708

su prowadziła Kułakowa'
(ZSRR), ale na finiszu przegrała
ze swoją rodaczką Amosową.
Brązowy medal zdobyła pupil­
ka publiczności Takalo.

Mistrzostwa w Lahti zakoń­
czone. Przj wozimy do kraju
dwa medale Józefa Łuszczka ,i
puchar prezydenta Kekkonena.

Bardziej szczegółowo o przebie­
gu Mistrzostw i aktualnej sy­
tuacji w światowym narciar­
stwie — napiszę po powrocie do

kraju.
Wyniki biegu n» 20 km:

1. Amosową (ZSRR) 1:13.00,85,
2. Kułakowa (ZSRR) 1:14.08,11,
3. Takalo (Finlandia) 1:13.57,95,
4. Riihirouri (Finlandia)
1:14.00,26, 5. Smetanina (ZSRR)
1:14.38,83, 6. Kvel!o (Norwegia)
1:15.10,62.

Wyniki konkursu skoków na

dużej skoczni:

1. Raeisaenen (Finlandia) —

256,6 pkt (111,5 i 108 m), 2. Lip-
burger (Austria) — 256,3 pkt
(112,5 i 107,5 m), 3. Weispflog
(NRD) — 255,8 pkt (108 i 114.5
m), 4. Buse (NRD) — 251.1 pkt
(110 i 109,5 m), 5. Kaeyhkoe
(Kanada) — 212,1 pkt (108.5 i

103,5 m), 6. Toermaenen (Fin­
landia) — 241,9 pkt (104 i 107,5
m), 18. Fijas — 218,8 pkt (101
m), 23; Bobak — 215,2 pkt (102
i104i99m).

Wyniki biegu na 50 kmt

1. Lundbaeck (Szwecja) •—

2:46.43,06. 2 . Bielajew (ZSRR) —

2:47.34,48, 3. Pierrat (Francja) —

2:47.52,27, 4. Pitkaęnen (Finlan­
dia) — 2:49.46,28, 5. Eriksen

(Norwegia) — 2:50.14,82, 6. Bo­
ran (CSRS) — 2:51.17,86, 7. Łusz­
czek (Polska — 2:51.32,75.

Klasyfikacja medalowa mi-
strzostw:

zł. srebr. brąz.
1. ZSRR 3 5 3
2. Finlandia 3 3 3
3. NRD 2.2 2

4. Szwecja 2 0 0
5. Polska 1 n 1
6. Austria 0 1 0
7. Francja 0 0 1
8. Norwegia t « 1

Karolinka

I losowanie: 4, 13, 25, 31, 39

dod, 45
II losowanie: 3, 10, 23, 26, 42

dod. 46
_

III losowanie: 7, 20, 34, 41, 49
końcówka banderoli: 10319.

I

Z DALEKOPISU

9 Podczas halowych lek­
koatletycznych mistrzostw
RFN Lohre ustanowił rekord

kraju w skoku o tyczce, uzy­
skując wynik — 5,42. Inny
rekord RFN padł w skoku

wzwyż kobiet. Ustanowiła go
Holzapfel wynikiem — 1,93.
Natomiast Haenel skoczyła w

dal - 6.52.
© Na halowych zawodach

lekkoaletycznych w Bukare­
szcie Rumunka Loghin uzy­
skała w pchnięciu kulą wy­
nik — 18,27. Jest to halowy
rekord Rumunii.

9 W Long Beach podczas
zawodów lekkoatletycznych
na otwartym stadionie Ame­
rykanin Gordien rzucił dys­
kiem na odległość — 61,14, a

Williams skoczył w dal — •

17,90.
9 Pierwsze zwycięstwo w

zawodach narciarzy profesjo­
nalnych odniósł 29-letni

Szwajcar Walter Tresch. Wy­
grał on w Copper Mountain
slalom gigant. W klasyfikacji
mistrzostw świata profesjo­
nalistów prowadzi Szwajcar
Josef Odermatt.

9 Tenisiści Australii po­
konali w Adelaide Nową Ze­
landię 4:0 w finale strefowym
Pucharu Davisa.

9 Podczas meczu lekko­
atletycznego juniorów ZSRR
— NRD Jaszczenko skoczył
wzwyż — 2,25.

9 Bułgar Papangełow wy­
grał w jugosłowiańskiej miej­
scowości Boroyec slalom gi­
gant zaliczany do Pucharu
Europy. Papangełow wyprze­
dził o 0.43 sek. Włocha Bie-
lera.

9 Utrechcie został roze­
grany towarzyski mecz hoke­
ja na trawie między Holan­
dią i Belgią. Wybrali Holen­
drzy 3:1.

9 Laureatami nagrody
imienia Paaro Nurmiego za

rok 1977 zostali Norweżka
Greta Waitz i Kubańczyk Al-
berto Juantorena.

9 W Goeteborgu rozpoczęły
się mistrzostwa świata męż­
czyzn w wieloboju łyżwiar­
skim. Pierwszą konkurencję
— wyścig na 500 m wygrał
faworyt, młody zawodnik *-

merykański Erie Heiden.
9 We włoskiej miejscowo­

ści Anterselva rozegrano bieg
na 10 km w biathlonie, zali­
czany do Pucharu Świata.
Pierwsze miejsce zajął Iebert
(NRD) — 3J.55 .31.

9 Mistrz 'Anglii wygrał w

sobotę z Manchesterem Uni­
ted 3:1. W tabeli prowadzi
nadal Nottingham Forest, któ­
ry o 4 pkt. wyprzedza Man­
chester City.

® Młody łyżwiarz amery­
kański Heiden zapewnił so­
bie tytuł mistrza świata w

wieloboju. Heiden podczas
zawodów mistrzowskich w

Goeteborgu wygrał trzecią
konkurencję — wyścig na

1500 m — 2 .00,22.

Szabla

Wołodyjowskiego
dla Węgier

W turnieju szermierczym o

Szablę Wołodyjowskiego
pierwsze miejsce zajęli szer­
mierze Węgier, pokonując w

finałowym pojedynku ZSRR
9:7, Najwięcej walk dla Wę­
grów wygrali Gyorgi Nebald
i Zoltan Nagyhazi — po 3;
dla ZSRR Ismaiłow, Nazły-
mowiBurcew—po2.

W walce o trzecie miejsce
Polacy pokonali Rumunię 8-8

(zadecydowało jedno trafie­
nie na korzyść Polaków).

Sprawdziany kolarzy
Czternastka kandydatów

do reprezentacyjnej szóstki
na XXXI Wyścig Pokoju
Berlin — Praga — Warsza­
wa kończy już pobyt w Sło­
necznym Brzegu.

Na zakończenie bułgarskie­
go zgrupowania, przeprowa­
dzono trzy szosowe spraw­
dziany. W tradycyjnej pró­
bie jazdy indywidualnej na

czas 6x5 km najlepiej spisali
się byli torowej’. 1. Lang —

42.41, 2. Sujka — 43.24, 3.
Jankiewicz — 43.32.

Sokołowska wygrała
W Żaganiu odbył się ogól­

nopolski bieg przełajowy. W

biegu seniorek na 3 tys. m

triumfowała Celina Soko­
łowska (Wisła Kraków)
12.56,4 min., w biegu senio­
rów na 10 tys. m 2 miejsce
zajął Zbigniew Sawicki (Wa­
wel Kraków) 29.04,6 min.

Polki trzecie
w Kopenhadze

Reprezentantki Polski zdo­
były brązowy medal w strze­
laniu z pistoletu pneumaty­
cznego podczas mistrzostw

Europy, rozgrywanych w Ko­
penhadze. Bezkonkurencyjna
były zawodniczki radzieckie,
które w klasyfikacji druży­
nowej zajęły pierwsze miej­
sce.

Hokeiści pokonali
NRD

W towarzyskim meczu ho­
keja na lodzie Polska po­
konała w Berlinie NRD 5:1
(2:1, 1:0, 2:0). Bramki zdo­
byli — dla Polski: A. Cho­
waniec, Zabawa, Dziubiński^
S. Chowaniec i Małysiak.

Zwycięstwo
radzieckich piłkarzy
W Marakeszu został roze­

grany towarzyski mecz pił­
karski, w którym reprezen­
tacja ZSRR wygrała z Maro­
kiem 3:2 (2:1). Bramki zdo­
byli — dla Maroka: Cherif w

9min.iAzilalw89min.z

karnego: dla ZSRR: Błoczin
w 16 min., Kołotow w 37 min.
i Czesnokow w 72 min.

Na mistrzostwach Euro­
py w strzelaniu z, broni

pneumatycznej, które od­
były się w Kopenhadze
złoty medal w konkuren­
cji pistoletu zdobył re­

prezentant Polski Sławo­
mir Romanowski, uzysku­
jąc wynik 388 pkt. Na

zdjęciu: mistrz Europy- .

W. Fibak

przegra! ze Smithem
Wojciech Fibak został wy­

eliminowany z międzynaro­
dowego turnieju teniso’.vego
Grand Prix w Denver. Fibak

przegrał w ćwierćfinale z A-

merykaninem Stanem Smi­
them 7:5, 4:6, 6:7.

Amerykanie Connors !
Smith zakwalifikowali się do
finału turnieju tenisowego
w Denver. W półfinale Con­
nors zwyciężył Australijczy­
ka Mastersa 6:2, 6:1 a Smith!

wygrał ze swym rodakiem
Ashem 6:3, 7:5.

I liga piłki ręcznej
mężczyzn

Uzyskano następujące wy­
niki: Spójnia Gdańsk — Hut­
nik 22:24 i 24:22, Ahilana
Łódź — Wisła Płock 23:22
1 24:22, Stal Mielec —- Grun­
wald Poznań 23:13 i 21:17,
Gwardia Opole — Wybrzeże
Gdańsk 23:28 i 25:24. W ta­
beli prowadzi Hutnik przed
Śląskiem i Anilaną.

Z OSTATNIEJ CHWILI

9 Slalom spec, o Puchar

Europy, rozegrany w nie­
dzielę w Borovecu, zakoń­
czył się zwycięstwem Wło­
cha Leonardo Dawida, przed
Janem Bachledą.

9 W Taszkiencie rozpoczął
się międzynarodowy turniej
piłkarski juniorów. W pierw­
szym meczu Polska pokona­
ła CSRS 2:0 (2:0). Drużyna
ZSRR I, pokonała Bułgarię
5:0 (2:0). NRD — Uzbekistan
1:0 (1:0), Iran — Ukraina 1:0

(1:0).
• 9 19-letnia Austriaczka
Cliristine Loike wygrała w

Waltensburgu slalom gigant
zaliczany do punktacji FIS.
Loike uzyskała czas — 2.30,69.

9 . W rozegranym we

Wrocławiu ćwierćfinało­
wym spotkaniu Pucharu
Europy w piłce ręcznej męż­
czyzn Śląsk Wrocław wygrał
z Fredericia (Dania) 26:18

(12:10). Wrocławianie awan­
sowali do półfinału rozgry­
wek o Puchar Europy.

Prawda

chłop-
blasku

swą
zasta-

jeden z tych młodych
ców, którzy przydają
sportowej rywalizacji
odwagą atakowania

nych układów. Po drugie —

zwycięzca okazał się czło­
wiekiem reagującym na suk­
ces w sposób zjednujący

i fałsz
Na obcym stadionie wstali

ludzie z miejsc i bili brawo,
kiedy Polak niespodziewanie
stanął przed życiowa szansą.
Zwycięstwo Józefa Łuszczka
uradowało nas z wielu po­
wodów. Po pierwsze — wy­
walczył je nie faworyt, lecz

było ekspresji. Po
towa-

biegowi Polaka:
mówią, że w tym

sympatię kibiców. Podnie­
siona na mecie prawa ręka!
Tylko tyle, ale ileż w tym
geście
trzecie — atmosfera
rzysząca
rywale
dniu nie mogli mu sprostać.
Pokonany oświadcza, że na­
wet gdyby wylosował miej­
sce za Łuszczkiem, nie dałby
rady temu biegaczowi. Inny
przyznaje, że dał z siebie

wszystko i czuje się jakby
wyrąbał cały las, a mimo to

nie pokonał Polaka.
Nasza radość ma więc

piękną oprawę, konkurenci

są eleganccy, bohater —

skromny, trener niczego
buńczucznie nie rozgłasza,
choć i dla niego jest to pe­
wnie dzień chwały najwięk­
szej.

Przy okazji skrupulafnie

wygrzebano 'z zakamarków
pamięci pewne szczegóły da­
jące do. myślenia. Oto przed
olimpiadą w Innsbrucku Jó­
zef Łuszczek nie wrócił pod­
czas zgrupowania biegaczy
w regulaminowym czasie na

kwaterę. Drzwi wejściowe
były zamknięte, bał się tre­
nera, więc spróbował dostać

się przez okno do piwnicy.
Skoczył w ciemność i złamał
nogę. Trener Budny nie po­
traktował'gipsu jako kary
wystarczającej i zastosował
jeszcze naganę. Mało kto z

dziennikarzy oblegających w

Lahti obecnego mistrza świa­
ta wte, iż naprawdę jego ka­
riera zaczęła się wtedy właś­
nie, gdy przez junacką bez­
troskę przekreślił szanse

swego olimpijskiego startu.

Twarda postawa trenera,
który umie wymagać plus

ambicja zawodnika mające­
go za sobą pierwszą porażkę,
to być może początek długiej
drogi do medalu mistrzostw
świata.

Najważniejszy jednak bpł
ostatni rok. Pisze się, iż Łu­
szczek przebiegł na trenin­
gach tyle kilometrów, ile
trzeba na pokonanie trasy z

Polski do Madrytu i z po­
wrotem. Cena tych krążków,
które powieszono mu na szy­
ję, jest dlatego ogromna, bo

przygotowywali się do za­
wodów w Finlandii sportow­
cy z krajów o bogatych nar­
ciarskich tradycjach. Równie
utalentowani i silni. Tak sa­
mo pragnący sukcesu. Wido­
cznie najmocniej pracował i

najlepiej był instruowany
Polak.

Cud może się zdarzyć w

ringu, w rzucie oszczepem,

nawet na skoczni narciars­
kiej. Rzadko, ale jednak mo­
że. Natomiast na ostrym
podbiegu, na płaskim odcin­
ku tżasy biegowej wyjdą na

jaio braki kondycyjne i nie­
dostatki techniczne.

Biegi narciarskie, które do­
tąd wydawały się wielu mi­
łośnikom sportu mało wido­
wiskowe, zyskają, zapewne

większą popularność, właś­
nie dzięki temu, że jest to

konkurencja absolutnie pre­
miująca rzeczywiście najlep­
szych. A któż z nas nie pra­
gnie, by w świecie tryumfo­
wała zawsze sprawiedliwość,
a nie przypadek?

Natomiast z żalem przycho­
dzi mi powtórzyć to, co paru
moich kolegów zdążyło już w

ubiegłym tygodniu napisać;
sukces zakopiańskiego mistrza
nie zostanie pewnie zdyskon­
towany dla! upowszechnienia
narciarskich biegów w na­
szym kraju. Kiedy są narty
— brakuje kijków; kiedy po­
jawią się buty — nie dosta­
niesz wiązań. A kiedy prze­
mysł upora się wreszcie ze

sprzętem, przyjdzie zima bez
śniegu i diabli wezmą roz­
budzone zainteresowanie bie­
gami. Znowu ustawimy się
w długiej kolejce do wycią­
gów, stadnie, w tłoku i w

nerwach.

A propos wyciągów: „or­
czyk" w Dolinie Słońca, o

którego uruchomieniu pisa­
łem w ubiegłym tygodniu
przewozi w ciągu godziny
1150 osób.

bezkryty-
przez ko-

telewizji
środkami

meczu

Sprostowania wymaga ró­
wnież wiadomość
cznie powtarzana
mentatora naszej
za zachodnimi
przekazu w czasie
RFN — Anglia. Otóż piłka­
rze RFN nie mogli przegrać
0:9 z Anglikami na początku
tego stulecia z pewnego i-

stotnego powodu; Inaczej ró­
wnież, niż próbowano nam

wmówić, wygląda bilans

spotkań tych dwóch repre­
zentacji. Jeśli ktoś no,żywa
swój kraj na świetlnej tabli­
cy boiskowej „Deutschland”,
to jeszcze nie powód, byśmy
zapominali o historii i geo­
grafii Europy. A także o no­
wych realiach, ustanowio­
nych wolą narodów, które
nie mogły spotkać się na o-

limpiadach w roku 1940 i
1944.


